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Kudowa-Zdrój, jedno z najstarszych uzdrowisk w Europie 



„Rybak Morsk i " to najnowszy 
statek szkolno-rybacki, eksploa-
towany przez Przedsiębiorstwo 
Po ł owów Dalekomorskich i Usług 
Rybackich w Świnoujściu. No -
woczesna jednostka przystoso-
wana jest do szkolenia studen-
tów — przyszłych o f i cerów stat-
ków łowczych. W każdym rejsie 
„Rybaka Morsk iego" uczestni-
czyć będzie 50 słuchaczy W y ż -
szej Szkoły Morsk ie j w Szczeci-
nie oraz wyk ładowcy . 

W szybkim tempie postępują pra-
ce w budowanej przez f i rmę 
francuską S A T SERET fabryce 
kabli te lekomunikacyjnych. R ó w -
nocześnie z fabryką powsta je o-
środek naukowo-badawczy, któ-
rego wyposażenie dostarczy rów-
nież f i rma francuska. Nowa fa-
bryka wytwarzać będzie rocznie 
36 tysięcy k i lometrów kabli, co 
pokry j e potrzeby r o zw i j a j ą ce j się 
k r a j o w e j sieci telefonicznej. 

W zakładzie doświadczalnym w 
Bałcynach prowadzone są bada-
nia pięciu odmian ziemniaków, 
mające na celu podniesienie ich 
jakości, jak i wydajności . W 
pracach badawczych uczestniczy-
li także — w ramach praktyk 
wakacy jnych — studenci olsztyń-
skiej Akademi i Rolniczo-Tech-
nicznej. 

T rwa budowa zapory wodne j na 
Dunajcu. Obecnie drąży się wlo-
ty do sztolni, wykopy pod elek-
trownię i pod prze lew zapory. 
Zakończenie budowy przewidzia-
ne jest za pięć lat. W tym cza-
sie, oprócz prac budowlanych i 
konstrukcyjno - montażowych, 
trzeba będzie przemieścić 4 min 
m ' ziemi. Na budowie pracują 
brygady krakowskiego Ener-
gopolu I I . 

Polańczyk nad Za lewem Soliń-
skim jest najmłodszym polskim 
uzdrowiskiem. W tym bieszczadz-
kim kurorcie mają swoje domy 
wypoczynkowe i sanatoryjne 
krośnieńscy budowlani, rolnicy, 
służba zdrowia, załogi W S K w 
Rzeszowie i Świdniku. Polańczyk 
rozbudowuje się w dalszym cią-
gu — powstają nowe domy, m. 
in. „S iarkopolu" i huty „Stalowa 
Wola " . Fot. C A F 
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W numerze 

Osiemdziesiątą rocznicę 
urodzin obchodził Stefan 
Wiechecki, popularny 
Wiech, który całą swą 
twórczość poświęcił W a r -
szawie i je j mieszkańcom 

Muzeum Mari i Sk łodow -
skie j -Curie na w a r s z a w -
skiej Starówce odwiedzane 
jest przez turystów z K r a -
ju i zagranicy. Byli w nim 
również państwo Catoire z 
Paryża 8 

Polskie lotnictwo sanitarne 
działa już ponad dwadzie -
ścia lat. Zapisało ono nie-
jedną piękną kartę, ratu-
jąc ludzkie życie 11 

Dana Jarry, malarka i rze-
źbiarka, odniosła kolejny 
sukces na międzynarodo- . — 
w y m biennale w Vichy I O 

„Romeo i Jul ia" Szekspira 
w niezwykłej scenerii za- - _ 
mojskiego rynku « o 

Olimpiady przedmiotowe 
są najskuteczniejszą me -
todą wy ławian ia p rawdz i -
wych talentów 22 

Coëtquidan — bretońska 
kolebika Armi i Polskiej w e 
Francji . 28 
R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : Î3, 
rue Taitbout. 7S009 par is . Tel . 
824 76-44, 824 78-51. C.C.P. 92.20.76 Par is 
W B E L G I I : M m e Ol. Kuc - 314 rue 
Warmonceau , 60000 — Charleroi , 
C.C.P. 000-0666 945-70 Belgique. 

P R E S I D E N T D I R E C T E U R G E N E R A L 
Danuta Jagoszewski -B lena lmê. 

C E N A P R E N U M E R A T Y kwarta ln ie : 
15 F — 125 F B . półrocznie: JO F — 
190 F B . rocznie: 35 F — 330 F B . 

I M P R I M E R I E : Z ak ł ady Gra f iczne 
„ T a m k a " , Z ak ł ad nr 1. Varsovie , 
T a m k a 3. 
N r Indeksu 37941. 

Zd jęc ie na okładce: C A F 

P ro j ek t ok ładki i opracowanie 
graf iczne: I R E N A P O Z N A Ń S K A 

Zespół „Krakus" dał się poznać wszystkim mieszkańcom 

Maleńkie miasteczko, rozłożone nad rzeką La Tienne, 
dumne ze starych zabytków 

pamiętających początek naszej ery, 
pędziło przez wiele stuleci spokojny i cichy żywot. 

Niewielka rzeczka Le Càoire 
wpada tutaj do La Tienne i właśnie od wyrazu 

le confluent — dopływ, powstała nazwa miasta: Confolens. 

Dzisiaj jednak małe Confolens nie jest 
już cichym i nieznanym miasteczkiem. Od 
dwudziestu lat odgrywa ono rolę jednego 
z największych ośrodków światowego f o l -
kloru. Co roku odbywa ją się tutaj w 
sierpniu międzynarodowe festiwale z u -
działem zespołów młodzieżowych przyby -
wa jących z najodleglejszych zakątków 
kuli ziemskiej. Młodzież polska również 
bierze udział w tej imprezie. 

Na tegoroczny Festival International de 
Folklore à Confolens reprezentowane b y -
ły, miasta i regiony Francji : Montluęon, 
Confolens, Seignosse, Douarnenez, rejon 
An jou , k r a j Basków. Wśród gości zagra -
nicznych znalazły się zespoły Danii, F i -
lipin, Hiszpanii, Jugosławii, Nepalu, Po l -
ski, Węgier , Wybrzeża Kości Słoniowej, 
W y s p Kanary jskich i ZSRR. 

Polskie zespoły biorą udział w festi-
wa lu w Confolens już od wielu lat. W 
tym roku zaproszony został zespół stu-
dentów Akademi i Górniczo-Hutniczej w 
Krakowie . Zespół „Krakus " swymi w y -
stępami utwierdził w Confolens dobrą 
renomę polskich zespołów pieśni i tańca 
oraz pozyskał wielu nowych miłośników 
polskiej sztuki ludowej . 

Występy zespołu na place de l 'Hôpital 
de Ville, wypełnionym kilkunastoma ty-
siącami widzów, występy w 2.200 miejsc 
liczącej hali widowiskowo-sportowej , po -
chody przez miasto, tańce i śpiewy we 
wszystkich chyba jego zakątkach — 

Dalszy ciąg na stronie 6 



Pola ków 
91 los 

rozsąd ku 

^ S ^ i i B S S ^ nowu, 
laty, ze Sztokholmu rozległ się głos 
w z y w a j ą c y do rozsądku i poparcia. 
W sprawie arcyważne j — P O K O J U . 
Światowa Rada Poko ju zaapelowała 
do wszystkich rządów i parlamen-
tów, do wszystkich ruchów pokoju, 
do partii pol itycznych, zw iązków za-
wodowych, organizacj i społecznych, 
kobiecych i młodzieżowych, do insty-
tucj i re l ig i jnych, społecznych i kul-
turalnych — o zjednoczenie swoich 
wys i łków przec iwko wyśc igowi zbro-
jeń. 

Tamten Ape l Sztokholmski, z 1950 
roku, podpisało pół mil iarda ludzi 
na świecie. By ł on skierowany prze-
c iwko groźbie użycia broni atomo-
we j . Zwrócen ie uwagi opinii świato-
w e j na niebezpieczeństwo zagłady 
całej ludzkości było bardzo na cza-
sie. Ape l ten by ł jakby pierwszą po-
ważną re f leksją po tym, co się w y -
darzyło w Hiroszimie i Nagasaki, a 
co mogło czekać i nasze miasta w 
przyszłości. 

Ży l i śmy jeszcze wówczas wszyscy 
wspomnieniami niedawno zakończo-
ne j w o j n y i okupacji. L i c zy l i śmy 
straty, l eczy l iśmy się z ran. Druga 
wo jna światowa pochłonęła życ ie 55 
mi l ionów ludzi, wśród nich ponad 6 
mi l ionów obywate l i polskich. Dalsze 
30 mi l ionów zostało t rwale okaleczo-
nych. Tragedia dwóch japońskich 
miast ukazywała, jak straszl iwe by -
ł yby skutki w o j n y te rmojądrowe j . 

N i e wszyscy ludzie na świecie zda-

wal i sobie z tego sprawę. Nawe t mó-
wi ło się wówczas: ,,— Dobrze tak 
Japończykom, nie chcą skapitulować, 
oberwal i za swo je " . Dopiero trochę 
później przyszła ref leksja, czy rze-
czywiśc ie potrzebne by ły te strasz-
ne o f iary , w sytuacji, kiedy wiado-
me było, że tak czy inaczej wojna 
się kończy? 

Właśnie Sztokholmski Ape l Świa-
towe j Rady Pokoju stwarzał taką 
okaz ję do namysłu i dyskusji. W Hi-
roszimie i Nagasaki zginęli w stra-
sz l iwych męczarniach przecież nie ci, 
którzy dokonali bandyckiego napa-
du na Pearl Harbour, na Hawajach. 
Zginęło dziesiątki tysięcy bezbron-
nych ludzi, starców, kobiet, dzieci, 
i miel i oni jeszcze tysiącami umie-
rać przez długie lata, w wyn iku stra-
sznej choroby popromiennej. N i e 
chodziło tu o żal czy litość nad wro -
gami, którzy spowodowali ty le ludz-
kich nieszczęść. Sprawców tych nie-
szczęść — ludobójców, faszystów 
spod znaku Hitlera, Mussoliniego czy 
Hirochito, należało przykładnie uka-
rać. Ich pomocników również, tak 
aby na przyszłość nikt już więce j nie 
odważy ł się na panowanie nad świa-
tem, które miało doprowadzić do za-
głady wie lu państw i narodów. A l e 
czy karząc za zbrodnię ludobójstwa 
należało dokonywać nowych zbrod-
ni? 

By ł jeszcze jeden aspekt sprawy, 
bardzie j nawet niepokojący. Jeżeli 
jak iko lwiek kra j uzna się za pana ży -
cia i śmierci mil ionów ludzi i będzie 
wy rokowa ł na kogo rzucić śmiercio-
nośne bomby masowej zagłady, do 
czego dojdzie ludzkość? Powsta j e 
pytanie, czy w ogóle do czegoś doj-
dzie, czy jest przed nami przysz-
łość? 

I Ape l Sztokholmski obudził su-
mienie narodów, zmusił mi l iony lu-
dzi do myślenia i do działania na 
rzecz zapobieżenia zupełnie realnej 

wówczas groźbie użycia broni ato-
mowe j . A świat stał przecież na kra-
wędz i nowe j wo jny . N i ew ie l e bra-
kowało, by „z imna w o j n a " przero-
dziła się w „gorącą" . A jednak po-
tężny głos opinii publ icznej świata 
wpłynął na po l i tyków i zmusił do 
opamiętania. 

C zy dziś zna jdu jemy się w podob-
nie niebezpiecznej sytuacji? I tak, i 
nie. Z jednej strony, wszyscy ludzie 
na świecie zdają sobie dobrze spra-
w ę ze skutków w o j n y atomowej . N i e 
zostałby, po j e j wybuchu, przysło-
w i o w y „kamień na kamieniu" . Z 
drugie j strony, zbrojenia wcale nie 
ustają, ani nawet nie maleją. Jesz-
cze kilka lat temu obliczano, że świat 
w y d a j e na zbrojenia zawrotną sumę 
200 mi l iardów dolarów rocznie. Dziś 
suma ta urosła do 300 mi l iardów! 
Wyśc ig zbrojeń nie ty lko grozi za-
gładą naszej planety, ale już dziś 
bardzo u jemnie wp ł ywa na poziom 
życia ludności. Gdyby sumy, o któ-
rych mowa, a nawet na początek 
ty lko część z nich przeznaczyć na 
pożyteczne cele, ilu ludzi mogłoby 
lepie j zjeść, mieszkać, ubrać się. 

Po lacy ciężko doświadczeni przez 
historię, na długi i krótsze okresy 
pozbawiani niepodległego bytu, ma-
ją prawo pytać o gwaranc je pokoju. 
Tych zaś nikt dzisiaj dać nie może. 
Kon fe renc ja Bezpieczeństwa i Współ-
pracy w Europie rozbudziła duże na-
dz ie je na pokój. A l e przecież wszyst-
ko może skończyć się na słowach, 
o i le za tymi p ierwszymi krokami 
nie pójdą następne. 

A następne, to jakie? To właśnie 
rozbrojenie. Ogólne i całkowite. 
Trzeba więc powstrzymać wyścig 
zbrojeń. Zabronić użycia broni nu-
klearnej i innych broni masowej za-
głady. Trzeba w tym celu zwołać 
konferenc ję rozbrojeniową z udzia-
łem wszystkich państw. Niech się 
wypowiedzą i porozumieją! 

W całej Polsce, ze wszystkich 
miast i wsi, od mi l ionów ludzi po-
płynęło jednoznaczne poparcie dla 
I I Sztokholmskiego Apelu. I prze-
konanie, że pokój można obronić, że 
świat może być poko jowy , bez w y -
zysku, głodu, nędzy i bez kosztow-
nych zbrojeń. 

I to jest właśnie Po laków głos 
rozsądku. 

ZDZISŁAW PIŚ 

QUELQUES 
CHIFFRES 
A PROPOS 

ULTURE POLONAISE 

D'ici 1980, la production globale de l 'a -
griculture polonaise connaîtra une hausse 

d'au moins 15 à 16%> et celle de l 'éleva-
ge, 16 à 18%. On estime que le rende-
ment des céréales sera de 31—32 quin-
taux à l'ha en 1980, celui des pommes 
de terre de 210 quintaux à l'ha et celui 
des betteraves sucrières de 360—380 quin-
taux à l'hectare. Le troupeau des bovins 
atteindra 14,7—15 millions de têtes et 
celui des porcins 23—23,5 millions. Les 
fournitures en tracteurs et machines agr i -
coles connaîtront une hausse de 70%. Si 
on comptait 1 tracteur pour 87 ha en 
1970, en 1980 on comptera 1 tracteur pour 

31 ha. Le nombre des moissonneuses-bat-
teuses combinées doublera pour attein-
dre 23 000, celui des arracheuses décol-
leteuses de betteraves sera de 10 800 (3 
fois supérieur), celui des arracheuses-
chargeuses de pommes de terre sera de 
l 'ordre de 27 000 (de 7 fois supérieur). 

L a fourniture d'engrais chimiques at-
teindra les 4 800 000 tonnes en 1980 (soit 
un accroissement de 37%). Quant aux in-
vestissements agricol s, ils seront supé-
rieurs de 59% à ceux du quinquennat pré -
cédent (1971^1975). 



80 lat 
Wiecha 

Już trzecie pokolenie Po laków śledzi 
perypetie pana Walerego Wątróbki i 
jego połowicy Gieni, kłopoty szwagra 
Piekutoszczaka, z uwagą przysłuchuje 
się komentarzom Teofila Piecyka. Ich 
literacki ojciec — Stefan Wiechecki — 
Wiech, 10 sierpnia obchodził 80 roczni-
cę urodzin. Ki lka tysięcy felietonów 
poświęconych stolicy i je j mieszkań-
com — wydanych w przeszło 30 zbio-
rach w ponad mi l ionowym nakładzie, 
to w największym skrócie plon twór -
czości tego chyba najbardzie j w a r s z a w -
skiego z warszawskich pisarzy. 

— By ł rok 1931, a może 1932, do -
kładnie już nie pamiętam — wspo -
mina S. Wiechecki w rozmowie z 
dziennikarzem — kiedy redakcja w i e -
czornej mutacj i „Kuriera Czerwone-
go" — „Dobry Wieczór" zaproponowa-
ła mi pisanie stałych monologów „ w a r -
szawskiego rodaka", które poruszały-
by aktualne bolączki i sprawy dnia. 
Długo zastanawiałem się jak nazwać 
mego bohatera, aż wreszcie zdecydo-
wa łem się na Walerego Wątróbkę. N ie 
mógł on jednak egzystować w samot-
ności. Dodałem mu więc towarzyszkę 
życia, panią Gienię, imię to było b a r -
dzo popularne wówczas w jego sferach. 
Potem przybył szwagier Piekutoszczak, 
też nie pamiętam skąd wzdąłem to 
nazwisko; może był proces sądowy j a -
kiegoś pana Piekutowskiego. I tak ze-
brała się rodzinka mieszkająca na 
Szmulkach. A le przecież był jeszcze 
równie interesujący Targówek. Zna -
lazłem więc innego pana, Teofila P ie -
cyka, warszawiaka z tradycjami, któ-
ry zresztą doczekał się dziś własnej 
ulicy. 

Moim codziennym bohaterem jest 
Wa le ry Wątróbka. Teoś Piecyk po ja -
w ia się przy ważniejszych okazjach i 
wydarzeniach. Prototypy bohaterów 
podpatrzyłem podczas tzw. pyskówek 
w sądach grodzkich. Szarzy, przecięt-
ni mieszkańcy stolicy, postawieni przed 
karzącym obliczem sprawiedliwości, 
starali się oczywiście przedstawić są-

Fot. CAF 

dow i z jak naj lepszej strony. Nie tyl-
ko ubierali się w szczególny sposób, 
ich zdaniem superelegancki, ale r ó w -
nież używali języka pełnego wyszuka-
nych zwrotów, metafor i bardzo czę-
sto poprzekręcanych terminów p r a w -
niczych. Pamiętam jak kiedyś pewien 
adwokat powiedział w czasie rozpra-
wy, że sąd jest na jwyższym eksper-
tem. Podchwyci ł to z miejsca oskarżo-
ny i zawołał : , .Najwyższa ekspertyzo!" 

— Bohaterowie pańscy wywodzą się 
z Warszawy , która już należy do prze-
szłości. Co im się podoba, a czego nie 
akceptują w dzisiejszej stolicy? 

— Jest to pytanie dość trudne, do-
bre dla amerykańskiego turysty, a nie 
dla warszawiaka z krwi i kości, bo 
przecież to my wszyscy odpowiadamy 
za to, co dobre i za to co złe. K o -
munikacja na ogół mi dogadza, chociaż 
nie m a m samochodu, ale to może dla-
tego, że ostatnio p raw ie wcale nie w y -
chodzę z domu. Architekturę i budow -
nictwo mamy wspaniałe, to wszyscy 
wiemy, tylko niektórzy twórcy po pro-
stu nie pamiętają o tym, że budują 
domy nie w e Włoszech czy na Gren -
landii tylko w Polsce. Stąd zimą w 
naszych mieszkaniach jest zimno, a 
latem gorąco, klimatyzacja nie działa 
bowiem w żadną stronę. A poza tym 
jest serdecznie i mdło nawet w dniu 
80 rocznicy urodzin. 

A wraca jąc do pana Wątróbki i jego 
bliskich to może rzeczywiście są tro-
chę konserwatywni. No cóż, nie zawsze 
odpowiada im typ nowego warszawia -
ka, do którego ma ją stosunek trochę 
protekcjonalny, niekiedy traktując g 
zresztą raczej niesłusznie, jak „ciap-
ciaka". Z zadowoleniem przy jmują 
wszystkie zmiany ułatwiające życie i 
upiększające miasto. Są prawdziwymi 
patriotami lokalnymi, kochają bowiem 
to miasto. Przypomnę tylko jak pan 
Piecyk pokazuje wycieczce — jeszcze 
na długo przed decyzją o odbudowie — 
miejsce, gdzie niegdyś stał zamek. 
„Gdzież my proszę rodaków z prowin -
cji się znajdujem? Zna jdu j em się na 
placu Zamkowem. I jak sama nazwa 
nasz poucza powinien tu f igurować za-
mek. A le go nie ma. Została tylko 
jedna brama. A l e dla nas narodu bu -
dowlanego to mięta z bubrem. Posta-
w iem sobie nowy zamek. Nie takie 
rzeczy się stawiało..." I rzeczywiście. 

Rozmawiał: ADAM FRYC 

Aleksander 
Rytel 

z Chicago 
doktorem 

honoris 

Podczas Międzynarodowego Z j a zdu P o l -
skiego Towarzystwa Lekarskiego dokitor 
Aleksander Rytel z Chicago otrzymał z rąk 
rektora warszawskie j Akademi i Medycznej 
prof. Leszka Szczęsnego Zgliczyńskiego, dy -
plom doktora honoris causa. Doktor A l e k -
sander Rytel jest internistą i człowiekiem o 
ogromnej społecznej pasji. Od 37 lat działa 
w środowiskach polonijnych na terenie Sta -
nów Zjednoczonych i Kanady. Znane są je -
go liczne inicjatywy mające na celu wiązać 
Polonię z kra j em ich ojców. Przypomni jmy 
tylko, że dzięki wieloletnim staraniom do-
ktora Rytla, w Chicago stanął naprzeciwko 
planetarium pomnik Miko ła ja Kopernika; 
również z jego inicjatywy ukazywało się w 
języku angielskim specjalistyczne pismo 
prezentujące osiągnięcia polskiej medycy-
ny. Tytuł doktora honoris causa wa r s zaw -
skiej Akademi i Medycznej był właśnie w y -
razem uzinania dla całokształtu działalności 
doktora Rytla w środowiskach polonijnych. 

Fot. Janusz Gać 



»Kraku « 

Flagi, afisze, napisy sklepowe —- wszystko to nadawało polski charakter dzielnicy 

Radca Ambasady p. Wojciech Kętrzyński (po lewej) wręczył p• Henri Coursaget Odznakę 
Zasłużonego dla Kultury Polskiej 
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H H H B H H 
Estrada festiwalowa^ 

wszystko to pozwoliło „Krakusowi " w 
pełni zaprezentować swó j program. W 
dniach fest iwalu przebywało w Confo -
lens bardzo wielu ludzi spoza miastecz-
ka: urlopowicze z bliższych i dalszych 
okolic, turyści przejeżdżający przez ten 
malowniczy region, wreszcie miłośnicy 
folkloru, dla których nie liczyła się żad-
na odległość. Wszyscy ci ludzie oklaski-
wal i gorąco „Krakusa " wszędzie, gdzie-
kolwiek się pojawiał . Za jego krakowia -
ki, ku jawiak i i mazury, za oberki, po-
lonezy i pieśni oklaskiwano gorąco tan-
cerzy, chór, orkiestrę, solistów. 

Miasto starało się przybrać jak na j -
bardzie j odświętny, ga lowy wygląd. P o -
dzielono Confolens na dzielnice różnych 
kra jów. Część rue Emile Roux — g łów-
nej arterii miasteczka — nazywała się w 
czasie fest iwalu „ulicą Krakowską" . Sklep 
ze sprzętem turystycznym i sportowym 
umieścił na szybie w y s t a w o w e j duży na-
pis: „Artykuły sportowe". W pobliskiej 
księgarni wywieszono plakaty z wido-
kami Wroc ławia . N a wszystkich domach 
i w witrynach sklepowych tej dzielnicy 
pojawi ły się biało-czerwone flagi, a na 
rogu „ulicy K rakowsk i e j " ustawiono wie l -
ką tablicę informacyjną w języku pol-
skim z listą t owa rów sprzedawanych w 
sąsiednich sklepach: „broń myśliwska, 
artykuły sportowe, turystyczne; p racow-
nia artystyczna; f ryz jer ; auto -naprawa; 
księgarnia". 

Festiwal — jak to podkreśla przy ka -
żdej okazji przewodniczący komitetu or -
ganizacyjnego p. Henr i Coursaget — to 
nie tylko wielki spektakl, ale jednocześ-
nie święto przyjaźni międzynarodowej i 
zbliżenia młodzieży wszystkich kra jów. 

Zasłużony organizator festiwalu, p. Hen -
ri Coursaget, z zawodu aptekarz, jest f a -
natycznym miłośników folkloru, p rzy ja -
cielem młodzieży i znakomitym organi-
zatorem. W uznaniu zasług władze f r a n -
cuskie udekorowały ostatnio p. Coursa -
get Krzyżem Kawa le r sk im Legii Honoro -
wej , a w dniu rozpoczęcia festiwalu r ad -
ca do sp raw kulturalnych Ambasady po l -
skiej w Paryżu, p. Wojciech Kętrzyńsn i 
wręczył panu Coursaget wysokie polskie 
odznaczenie: Zasłużony dla Kultury. 

Młodzież polska, która odbywa tyle 
podróży po Europie i po świecie, zna 
doskonale tę niezwykłą atmosferę międzj 
narodowych spotkań, lubi ją, łatwo na-
wiązu je kontakt z otoczeniem. Szczegól-
nie miłe są dla niej, oczywiście, spot-
kania z Polonią. 

Są okolice, w których Polonia jest licz-
na i Rodaków spotyka się na każdym 
kroku. Są i okolice, gdzie ludzi polskiego 
pochodzenia jest bardzo mało. 

W tym roku spotkali się studenci k ra -
kowscy z bardzo miłą rodziną polskiego 
pochodzenia, z pp. Gocykami z miejsco-
wości La Couronne pod Angoulème. 

Pan Julian Gocyk pracuje w zakładach 
Renault, jego żona w urzędzie ubezpie-
czeń dla rolników. M a j ą dwo j e dzieci, 
a więc dużo zajęć i trosk codziennych. 
Na rozrywki pozostaje niewiele czasu, 
a jednak, kiedy dowiedzieli się o w y -
stępie zespołu polskiego, od razu udali 
się w drogę. 

— Spotkania z Polakami z Kra ju , to 
dla nas okazja do rozmowy po polsku — 
mówi p. Janina Gocyk. — Kiedy się s łu-



cha jak oni mówią, zaczyna i nam się 
przypominać to, czego nauczyliśmy się w 
domu rodziców. 

Oboje państwo Gocykowie mówią do-
brze po polsku. 

— Rodzice byli rolnikami. Moi — tu-
taj, w Charente, rodzice męża — w A r -
denach. Tak, jak i inni emigranci polscy 
byli przepracowani, często smutni pod 
ciężarem trosk i kłopotów. Dla dzieci 
nie mieli wiele czasu, ale jednak nieraz 
w rozmowach z nami opowiadali o Polsce. 
W e Francji żyli znacznie lepiej, ich sy-
tuacja materialna poprawiła się rady -

kalnie, a jednak Polskę, ziemię rzeszow-
ską, a zwłaszcza swą wieś rodzinną Ja-
wornik Polski wspominali z nostalgią 
i głębokim wzruszeniem. Ale mimo to nie 
możemy sobie wyobrazić tej Polski na-
szych rodziców ani tej współczesnej — 
dodaje pani Gocyk. 

Polskich tańców, pieśni, s t r o j ów ludo-
w y c h w ogóle nie znali pp. G o c y k o w i e 
do n iedawna, a ściślej do zeszłego roku, 
k iedy to z j aw i ł a się w Confo lens na f e -
st iwalu grupa studencka „Wie lkopo lska " . 
Pc raz p ie rwszy zobaczyl i pokaz po lsk ie -
go f o lk lo ru i to w tak ie j okazałości. N a -

wiązali znajomość z młodymi, zaprosili 
kilka osób do domu. Rozpoczęły się roz-
mowy, opowiadania. 

— Byliśmy bardzo szczęśliwi z tego 
spotkania — wspomina pani Janina Go -
cyk. Po raz pierwszy obudziła się w nas 
świadomość naszego polskiego pochodze-
nia. Od tamtej pory korespondujemy z 
naszymi nowymi przyjaciółmi z Wie lko-
polski. W tym roku zawarliśmy też zna-
jomość z młodzieżą z „Krakusa", a w 
przyszłym roku chcielibyśmy pojechać na 
Wakacje do Polski. Chcielibyśmy bardzo 
zobaczyć ją na własne oczy. (T. D.) 

Place cle l'Hôpital de Ville zamieniony w amfiteatr 

Pani Janina Gocyk i jej dzieci 

Depuis 20 ans, cha-
que année, la petite vil-
le de Confolens devient 
un centre mondial du 
folklore. Elle accueille 
des ensembles de chants 
et de danses du monde 
entier et parmi eux 
des ensembles polonais. 

Cette année Confo-
lens a invité le groupe 
„ Krakus" composé d'é-
tudiants de l'Académie 
des Mines et de Métal-
lurgie à Cracovie. Ils 
ont fait tant et si bien 
qu'on les applaudissait 
à chaque apparition. L.a 
rue Emile Roux devint 
pour un mois la „Rue 
de Cracovie", décorée 
pour l'occasion de dra-
peaux blancs et rouges, 
et où l'on pouvait ac-
quérir des articles en 
provenance de Pologne. 
Mais le Festival ne fut 
pas seulement un très 
beau spectacle, comme 
le souligna le président 
du comité d'organisa-
tion, il fut en même 
temps une fête joyeuse, 
une fête de l'amitié in-
ternationale. 

Rue Emile Roux przemianowana na ulicę Krakowską 



Trzy pokolenia pp. Catoire wpatrzone w panoramę XIX-wiecznej Warszawy w Sali Polskiej muzeum 

Tam, gdzie urodziła się 
Maria Sklodowska-Curie 

Spotkaliśmy się o godzinie lO rano, w piękny lipcowy dzień, przed muzeum, 
jedynym na świecie poświęconym Marii Skłodowskiej-Curie. 

M ó w i się powszechnie, że 
sercem Starego Miasta w W a r -
szawie jest jego rynek. Nie 
dla wszystkich. Bow iem od 
1967 roku, od daty otwarcia 
tego muzeum przy ul. Freta 
16, właśnie tutaj — dla w i e -
lu — jest centrum staromiej -
skie: pomiędzy Rynkiem Sta-
rym i N o w y m , rozpoczynają-
cym i kończącym ten trakt 
turystyczny. 

Dom jest dwupiętrowy. U 
wejścia, po p r a w e j stronie, 
pod krótkim napisem „Pols -
kie Towarzystwo Chemiczne", 
duża, granitowa tablica: „ W 
tym domu przyszła na świat 
dnia 7 listopada 1867 roku 

Mar ia Skłodowska-Curie . W 
11198 roku odkryła pierwiast-
ki promieniotwórcze polon i 
rad." Po l ewe j — druga, że 
tu, w sierpniu 1944 roku po-
legli w walce z hitlerowskim 
okupantem członkowie w a r -
szawskiego sztabu Armi i L u -
dowej . 

Wchodzimy. Grupa jest in-
teresująca, bo stanowi ją jed-
na, duża francuska rodzina 
pp. Catoire z Paryża, złożo-
na z dwu małżeństw i dzieci. 
Wspaniałe jest to, że razem 
reprezentują oni aż trzy po -
kolenia. Nieczęsto się zdarza, 
aby rodzina zgodnie, stale w 
takim składzie, uprawia ła tu-

rystykę. P. Jacques Catoire — 
to dziadek — z małżonką Re -
née. Obo je są pracownikami 
Société Fenwick, notabene 
kontrahenta „Polmosu". Ś red -
nie pokolenie: syn Roger spe-
cjal izujący się w informatyce, 
z żoną Mireil le — urzędnicz-
ką. Do najmłodszego należy 
ich 8-letnia córka Nathal ie o -
raz siostra Rogera: 15-letnia 
Catherine, licealistka. Sądzi-
liśmy, że p rzybywa jąc niemal 
w momencie otwarcia muze-
um, będziemy pierwszymi 
zwiedzającymi, a tymczasem 
zastaliśmy już wielu, a wśród 
nich również Francuzów z 
Besançon: pp. Komeza, V e r -

mot, Desroches, Gravel le. N a -
zwiska wszystkich znalazły 
się później w księdze pamiąt -
kowej , wraz z innymi podpi -
sami różnojęzycznymi, w y r a -
żającymi swój szacunek dla 
wielkie j polskiej uczonej, 
swó j podziw dla muzeum. Ro -
cznie przebywa w tych m u -
rach przeciętnie 25 tysięcy 
osób. 

Muzeum jest wprawdz ie 
niewielkie, ale jakże prze j -
rzystą ma ekspozycję w dwu 
obszernych salach. Ta p i e rw -
sza (z fotograficzna panora -
mą X IX -w i e c zne j War szawy 
na całej ścianie) zwana jest 
Salą Polską. Druga zaś, z ta-



kąż panoramą P a r y ż a — F r a n -
cuską. Ten podział oddaje 
wyraziście dwa okresy życia 
lviarii Skłodowskie j -Cur ie : do 
24 roku, kiedy to wyjechała 
z War szawy na studia un iwer -
syteckie na Sorbonę, składa-
jąc na ten cel pieniądze przez 
kilka lat. Pracowała po ma -
turze jako nauczycielka w 
mieście i na wsi, a w tym 
okresie historycznym ozna-
czało to, że współdziałała z 
intelektualistami w ta jnym 
wychowywan iu dzieci w pol -
skości, ideach postępu i wo l -
ności. Wśród ówczesnych św ia -
dectw, fotografii , listów — a 
dzisiejszych eksponatów m u -
zealnych — zna jdu ją się r ó w -
nież dowody je j późniejszych 
wizyt w Polsce. Pamiątek o -
sobistych, niestety, niewiele: 
okrągły mozaikowy stolik, f i -
liżanka, puchar. Tyle zdołano 
zebrać. Tyle może w ogóle 
pozostało po dwu wojnach 
światowych, które zrujnowały 
rodzinny dobytek Sk łodow-
skich. 

Sala Francuska jest bogat-
sza. Prócz fotografi i oglądamy 
tu gablotę z bezcennymi przy -
rządami, m. in. z elektrosko-
pem skonstruowanym przez 
.Piotra Curie, męża Marii . D a -
ne im było wspólnie przeżyć 
ów wielki triumf, jakim jest 
Nagroda Nob la przyznana o -
bojgu w 1903 roku ex aequo 
z uczonym francuskim prof. 
Henr i Becquerelem. 

Widz imy też w jednej z ga -
blot minerały promieniotwór-
cze, dziwne, tajemnicze ka -
mienie zawiera jące uran lub 
tor. 

Są tu jeszcze autentyczne 
przybory na biurko, torebka, 
są notatki i wyk łady Jej rę -
ką pisane... I dzieła naukowe, 
które ukazały się drukiem, 
m. in. dedykowane bratu 
„Traité de la Radioactivité" 
z 1910 roku. A wokoło ekspo-
naty wykonane współcześnie 
w Polsce dla uczczenia pamię -
ci Mar i i Skłodowskie j -Curie : 
popiersia, tkanina artystyczna, 
medale, trzy srebrne monety 
z Jej wizerunkiem. Wis i duża 
tablica z listą kilkudziesięciu 
najważniejszych międzynaro-
dowych odznaczeń. Z danych 
biograficznych wiadomo, że 
otrzymała ich ponad pięćdzie-
siąt. 

Naszą grupę francuską o -
prowadza kierownik muzeum 
— mgr chemii p. Hal ina G ó r -
niakowa, po ukończonych stu-
diach w Polsce i w e Francji , 
w łada jąca biegle językiem 
francuskim. Opowiada jąc o 
wie lkie j polskiej uczonej, 
przybliżyła nam w sensie u -
czuciowym Jej postać, Jej los. 

Ż uwagą patrzyła też N a -
thalie Catoire — na małą 
dziewczynkę Mar ię Sk łodow-
ską na fotografi i ; obiecała 
przysłać swó j rysunek do 
zbioru prac dziecięcych, po -
święconych muzeum. Catheri -
ne — przejęta była bardzie j 
Marią kilkunastoletnią, tym, 
że jako je j rówieśnica już o -
trzymała swó j pierwszy złoty 
medal: za najlepsze stopnie 
w szkole. My, dorośli — osiąg-
nięciami naukowymi tej nie-
zwyk łe j pary: Mar i i Sk łodow-
skiej i Piotra Curie, którzy 
wiążąc się małżeństwem zwią -

podczas zjazdu uczonych w 
Warszawie . 

Mar i a Sk łodowska-Cur ie — 
pierwsza kobieta wyróżniona 
Nagrodą Nobla, pierwsza ze 
wszystkich uczonych świata 
nagrodzona dwukrotnie. Dzię-
ki je j staraniom założono In -
stytut Radowy w Paryżu 
(1912) i w Warszawie (1932) 
dla ratowania życia ludzkie-
go w walce z rakiem. S ławna 
i wielka, początki kariery na -
ukowe j miała bardzo trudne 
nie tylko z powodów f inanso-
wych, lecz również obyczajo-
wych. Przypadły one na te 
lata, gdy antyfeminiści odma-
wial i Jej wręcz p r awa do 
współudziału w zasługach dla 
nauki, traktując Ją wyłącznie 
jako żonę s ławnego uczonego. 
Akademia Francuska odmó-
wi ła J e j nawet przyjęcia do 
swego grona w 1910 roku. D o -
piero kolejne samodzielne 
prace i Nagroda Nob la w 
1911 roku, objęcie katedry po 
Piotrze Curie w Sorbonie — 
utrwal i ły Jej pozycję i sławę. 
Pozostała jednakże do końca 
życia kobietą skromną, w ie l -
koduszną, ofiarną. 

Dopowiedzieć jeszcze warto, 
że muzeum przy ul. Freta 16 
posiada znakomite zaplecze 
dokumentacyjne w kilku ję -
zykach, i że wciąż się wzbo -
gaca (przede wszystkim da-
rami). Np. wiosną 1976 roku 
Ambasada Kanady j ska prze-
kazała uroczyście książkę, z 
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zali się zarazem z Ojczyzną 
współmałżonka. Pożycie ich 
trwało zaledwie lat jedenaś-
cie. Córki Irenę, w przyszło-
ści żonę prof. Fryderyka Jo-
liot, laureatów Nagrody N o -
bla, oraz Ewę, autorkę b io -
grafi i matki, wychowywa ł a 
Mar ia przy pomocy teścia, dr. 
Eugeniusza Curie, nadal od-
dana nauce, jakby wype łn ia -

jąc testament Piotra Curie, 
który tak s formułował s ł owa -
mi w starym zapisie ich 
wspólną wolę: „Quoi qu'il a r -
rive et dût-on être comme un 
corps sans âme, il faudrait 
travailler tout de même." 

Przypomniał to w swoim 
pięknym referacie prof. F r a n -
cis Perrin, w stulecie urodzin 
Marii Skłodowskie j -Cur ie , 

Pamiątki z domu rodzinnego Marii Skłodowskiej-Curie 

Te gabloty informują o pracy Marii w laboratorium przed wyjazdem do Paryża 



Tam, 
gdzie 

urodzifa sią 
Maria 

Skfodowska-Curie 
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której uczyła się Mar ia Skło -
dowska: angielski podręcznik 
uniwersytecki zasad fizyki 
prof. dr A l f reda Daniela, prze-
tłumaczony na język polski 
w 1887 roku przez Józefa B o -
guskiego, kuzyna Mari i Skło -
dowskiej , tego który udostęp-
nił Jej korzystanie z labora -
torium w Warszawie w M u -
zeum Techniki i Rolnictwa 
przed wy jazdem na studia do 
Francji . 

» 

Désormais lest touristes qui par-
courent les ruelles de la Vieille 
Ville, s'arrêteront au numéro 16 de 
la rue Freta pour lire une inscrip-
tion: „Dans cette maison est née, 
le 7 novembre 1867, Maria Skło-
dowska-Curie. En 1898 elle décou-
vrit le polonium et le radium", et 
pourront visiter le musée qu'on y 
a aménagé. 

On y trouve deux grandes salles 
qui délimitent en quelque sorte les 
deux périodes de vie de cette fem-
me exceptionnelle. En effet à l'âge 
de 24 ans elle partit à Paris pour 
faire des études à la Sorbonne, après 
avoir travaillé en tant qu'institutri-
ce pour pouvoir couvrir les frais 
de son séjour. 

La première est la salle dite po-
lonaise, ou l'on a réuni le peu de 
souvenirs qui ont pu être sauvés 
après les deux guerres mondiales: 
quelques photographies, quelques 
lettres, une petite table ronde en 
mosaïque, une tasse, une coupe. La 
salle française est plus riche. A 
part les nombreuses photos, les ma-
n.uscrits, les minerais radio-actifs 
et d'autres pierres étranges, on trou-
ve divers appareils, entre autres 
l'électroscope construit par le prof. 
Pierre Curie — l'époux de Marie 
Skłodowska. Ce couple a eu la chan-
ce de vivre ensemble des moments 
merveilleux, comme le jour où ils 
ont obtenu le Prix Nobel en 1903, 
ex aequo avec le prof. Henri Bec-
querel. 

Après la mort de son époux et 
malgré l'époque qui n'était pas fa-
vorable aux femmes en général et 
aux femmes-génies en particulier, 
Marie continue à travailler. Elle 
reçoit une fois encore en 1911 le 
Prix Nobel (elle est la première 
femme à le recevoir et ceci à deux 
reprises) et obtient la chaire de 
physique que dirigeait son mari à 
la Sorbonne. C'est alors seulement 
qu'elle est „admise" dans les cer-
cles scientifiques. C'est également 
grâce à elle qu'on ouvre à Paris 
en 1912 l'Institut du Radium et un 
autre à Varsovie en 1932. 

Cependant malgré tous ces suc-
cès, ces honneurs, cette célébrité, 
elle demeurera jusqu'à la fin de 
ses jours une femme modeste. 

Kierownictwo muzeum pra -
gnie obecnie wzbogacić sale 
aparaturą, meblami i przed-
miotami z epoki (na razie jest 
tu tylko biurko, świecznik, 
lampa). Będą nadal wyświet -
lane f i lmy, będą wygłaszane 
odczyty, a w miarę zdobycia 
większej ilości eksponatów, 
cała ekspozycja będzie zmie-
niana, aby umożliwić zwiedza-
jącym tematyczne studiowa-
nie i zbieranie informacji o 
tej niezwykłe j kobiecie. 

KRYSTYNA GARBIEŃ 

Zdjęcia: RYSZARD DUTKIEWICZ 

W Sali Francuskiej muzeum 

Kierownik muzeum p. mgr Halina Górniakowa demonstruje zegarek Marii Curie 
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Samolot sanitarny Morava L 200 przywiózł do Warszawy pacjenta, który przeniesiony już został do karetki 

Ranny pacjent przenoszony jest do śmigłowca sanitarnego pod opieką lekarzy 

^ Na szosie koło Pułtuska miał miejsce 
poważny wypadek. Dwudziestodwuletni 
chłopak w stanie prawie agonalnym prze-
noszony jest do wezwanego na ratunek 
śmigłowca sanitarnego. W asyście leka-
rza — anestezjologa, pielęgniarki, którzy 
na pokładzie samolotu mają do dyspozy-
cji niezbędne urządzenia — pacjent tran-
sportowany jest do jednej z warszawskich 
klinik... 

O Na sygnał lekarza jednego z państwo-
wych gospodarstw rolnych wyrusza na-
tychmiast na miejsce wypadku helikopter. 
Na pomoc oczekuje człowiek z obciętą 
przez maszynę rolniczą dłonią. Czy od-
zyska rękę decydują minuty — trzeba 
go szybko przewieźć do szpitala... 
9 Wezwanie ze szpitala w Przasnyszu. 
8-letni chłopiec odniósł poważne obraże-
nia w wypadku drogowym. Z uwagi na 
podejrzenie pourazowego pęknięcia nerki 
chłopca należy jak najszybciej przewieźć 
do jednej z warszawskich klinik — szpi-
tal w Przasnyszu nie dysponuje bowiem 
sztuczną nerką. Do akcji skierowano 
śmigłowiec... 

& Krew na ratunek — to hasło, na któ-
re natychmiast startuje samolot, bo ktoś 
zmaga się ze śmiercią, a w jednym z te-
renowych szpital zabrakło krwi o po-
trzebnej właśnie grupie. Karetka pogo-
towia dotarłaby tam po dwóch godzinach, 
pilot jest za pół godziny... 

Hal lo! 
- tu I Lotn icze 

uchy rejestr wydarzeń 
jednego, zwykłego dnia pracy w a r s z a w -
skiego Zespołu Lotnictwa Sanitarnego. 
Rejestr, który nie odzwierciedla stałej at -
mosfery napięcia, walki o życie człowie-
ka. 

Jesteśmy na lotnisku Gocławek w W a r -
szawie, siedzibie Centralnego Zespołu 
Lotnictwa Sanitarnego. N a rozległym po -



» 
Le service de secourisme aérien 

a célébré l'an dernier le 20e anni-
versaire de sa création. Au cours 
de ces années il a porté secours d 
des milliers d'hommes, femmes et 
enfants leur sauvant la vie. Ses 
centres, situés dans 15 régions de 
la Pologne, disposent de quelques 
dizaines ambulances aériennes dont 
aussi hélicoptères. 

Les avions de secours servent avant 
tout aux transports des malades 
d'un hôpital à un autre, vers un 
sanatorium, après une intervention 
chirurgicale ils peuvent les dépo-
ser d leur domicile à la campagne 
par exemple. Ils sont employés éga-
lement pour le transport urgent 
des médecins-consultants, des mé-
dicaments, du sang, des vaccins, des 
instruments médicaux etc. 

Les hélicoptères prennent part 
aux actions de secours, car ils peu-
vent atterir dans les plus difficiles 
conditions de terrain; sur la route 
pour transporter les victimes d'un 
accident, à la montagne pour sau-
ver d'imprudents alpinistes, sur les 
terrains marécageux, partout là où 
ne pourrait parvenir une ambu-
lance. 

Seul un médecin a le droit d'ap-
peler l'ambulance aérienne. Toute-
fois ce service peut être rendu à 
tous ceux qui nécessitent une aide 
immédiate — il est gratuit pour 
tous les citoyens polonais, les frais 
étant couverts par l'assurance. 

Halo! 
- tu Lotnie 

Dalszy ciąg ze strony 11 

lu stoi ki lka śmig łowców i samolotów ze 
znakiem Czerwonego Krzyża. Ich załogi 
złożone z pilotów, mechaników, felcze-
r ó w i pielęgniarek czekają na wezwanie. 
W pełnym pogotowiu, w każdej chwili 
mogą lecieć w e wskazanym kierunku. 
Czasami, gdy po wypadku potrzebni są 
lekarze anestezjolodzy, sprowadza się ich 
z jednego z warszawskich szpitali. D y -
żur t rwa tu całą dobę. O ile karetkę 
pogotowia może wezwać każdy, to samo-
lot sanitarny leci tylko na żądanie l e -
karza, zgłoszone do dyżurnego Loitnicze-
go Pogotowia. Us ługi te są bezpłatne, 
w ramach ubezpieczeń społecznych. 

W stałym pogotowiu 
Polskie lotnictwo sanitarne, to pięt-

naście zespołów łącznie z warszawsk im — 
informuje nas jego naczelny inżynier p. 
Stanisław Lewandowski . — Z n a j d u j ą się 
one na terenie całego k ra ju — najczęś-
ciej w miastach wojewódzkich. Do dyspo-
zycji mamy obecnie kilkadziesiąt samo-
lotów i śmigłowców. 

Samoloty używane są do tzw. lotów 
sanitarnych, a więc np. do przewożenia 
chorych z jednego szpitala do drugiego, 
do sanatorium, po operacji, na operację, 
odwożenia rekonwalescentów do domu. 
Dowozi się również nimi do mniejszych 
szpitali lekarzy konsultantów, poza tym 
przewozi się leki, szczepionki, potrzebne 
narzędzia. Śmigłowce natomiast stosowa-
ne są przede wszystkim do akcji ratun-
kowych, gdyż lądować mogą wszędzie, w 
najtrudniejszych nawet warunkach tere-
nowych, tam gdzie nie dojedzie karetka 
czy inny samochód. Akc j e ratownicze sta-
nowią około 20 proc. ogółu lotów. 

Warszawsk i zespół dysponuje samo-
lotami typu Morava i śmigłowcami. 
Składa się on z pięćdziesięciu osób, ośmiu 
z nich jest pilotami... 

Już ponad 20 lat 
Początki nie były łatwe. G d y w 1955 

roku lotnictwo sanitarne stawiało p i e rw -
sze kroki b rakowało przede wszystkim 
potrzebnego sprzętu. Wo j sko przekazało 
wówczas dla służby zdrowia stare wys łu -
żone wo j skowo samoloty, które trzeba 
było adaptować do potrzeb sanitarnych. 

Były to maszyny nie posiadające nawet 
klimatyzacji, nie mówiąc już o sprzęcie 
medycznym. W latach sześćdziesiątych 
modernizacja wkroczyła do tego typu 
lotnictwa. Po j aw i ły się nowe typy sa-
molotów i śmig łowców specjalnie dosto-
sowane do potrzeb lotnictwa sanitarnego. 
Do naj lepszym maszyn należy polski śmi-
głowiec Mi-2, który może pomieścić czte-
rech chorych w pozycji leżącej, sześciu 
w siedzącej oraz towarzyszący personel 
lekarski. Wyposażony jest nie tylko w 
żnakomitą klimatyzację, radiofonizację, 
różnego rodzaju kompasy, wysokościomie-
rze, ale również posiada urządzenia u -
możliwiające stosowanie na jego pokła -
dzie kroplówki, podawanie tlenu i w y k o -
nywanie różnego rodzaju zabiegów. Z n a -
komitym przykładem samolotu sanitarne-
go jest również czeska Morava L 200, nie 
ustępująca komfortem nawet naj lepie j 
wyposażonej karetce pogotowia. 

W okresie swe j ponad dwudziestolet-
niej działalności lotnictwo sanitarne za-
pisało już niejedną piękną kartę, ratując 
życie wielu ludzi. 

Po łowa wszystkich usług świadczonych 
przez lotnictwo sanitarne dotyczy pomocy 
dla wsi. Z imą np. w rejonach K r a j u czę-
sto nawiedzanych przez śnieżyce, gdy dro-
gi są nieprzejezdne, jedynie ratunek z 
powietrza może ocalić ludzkie życie. S a -
moloty sanitarne służą ludności wiejskiej , 
gdy zachodzi potrzeba przewiezienia cho-
rego na operację do szpitala prosto z do-
mowe j zagrody lub też odwiezienia po 
operacji do domu. Lotnictwo sanitarne 
śpieszy równie z pomocą w wypadkach 
klęsk żywiołowych, jak np. powodzi, do -
starcza żywność, leki, zabiera na pokład 
ludzi potrzebujących szybkiej pomocy le -
karskiej. 

Rozwó j turystyki górskiej soowodował , 
że zwłaszcza w Tatrach śmigłowiec ze 
znakiem Czerwonego Krzyża jest g w a -
rantem udzielenia szybkiej pomocy. W Z a -
kopanem w okresach największego nasi -
lenia ruchu turystycznego pełni stały dy -
żur śmigłowiec z krakowskie j bazy lot-

Pacjent operowany w warszawskim szpitalu odwieziony zostanie samolotem do domu 



nictwa sanitarnego. Nad morzem nato-
miast śmigłowce wielokrotnie spieszą na 
pomoc lekkomyślnym p ływakom i żegla-
rzom. 

Osobiste przeżycia 
— Praca w lotnictwie sanitarnym, to 

praca ciężka, wymaga jąca dużej odpor-
ności psychicznej, fizycznej, ogromnej 
koncentracji — mówi kapitan Stanisław 
Majerowski , najstarszy pilot Centralnego 
Zespołu Lotnictwa Sanitarnego, który ma 
na swoim koncie około 2400 lotów ra tow -
niczych i sanitarnych. 

— Czasami leci się w nieznane, k ieru-
jąc się tylko kompasem. Często bez wzg lę -
du na warunki meteorologiczne trzeba 
dobrnąć we wskazane miejsce. Pamiętam 
jeden taki lot. Było to późną nocą, w 
czasie jednej z najcięższych śnieżnych i 
mroźnych zim w ostatnich latach. Do le -
karza dyżurnego nadeszło wezwanie : w 
szpitalu w Łosicach potrzebna jest na -
tychmiast k r e w dla ciężko chorego czło-
wieka. Dowóz karetką pogotowia w y k l u -
czony: na drogach gołoledź i zaspy śnie-
żne. Warunk i lotu były również n iezwy-
kle trudne, nie mówiąc o tym, że w Ł o -
sicach nie ma lotniska. Zdecydowałem 

się jednak. Przedtem rozmawiałem z kie -
rowcą karetki pogotowia w Łosicach, któ-
ry miał mi pomóc w lądowaniu. Określił 
mniej więcej miejsce, które wyb ra ł na 
lądowisko — było to pole — i ustaliliś-
my, że będzie tam czekał o umówionej 
godzinie. G d y tylko ujrzy samolot oświe -
tlony światłami pozycyjnymi — włączy 
migacz na dachu karetki, abym mógł 

t zlokalizować miejsce, w którym się zna j -
duje. Wówczas reflektorami samochodu 
oświetli mi pole lądowania. Lecieliśmy 
pełni niepokoju czy w tej śnieżycy uda 
nam się dostrzec niewielkie światełko. 
Sam nie w iem jakim ęudem udało mi 
się wówczas wylądować. K r e w zdążyła 
na czas. 

Praca to trudna i odpowiedzialna. A 
jednak, gdyby kapitanowi Ma j e rowsk ie -
mu lub jednemu z jego kolegów przy -
szło ponownie wybierać zawód, ani na 
chwilę nie zawahal iby się. Jest to zawód 
niezwykle odpowiedzialny, dostarczający 
wie lu emocji, niosący z każdym dniem 
nowe przeżycia i doświadczenia. Praca, 
której wartość jest bezcenna, tak jak bez-
cenne jest życie każdego człowieka. 

A N N A RYBICKA 

Zdjęcia: PIOTR KOCHAŃSKI 

inany 
pomnik 

ckiewi 

Wieszcz przebywał w Wielkopolsce 
latem 1831 r. Zatrzymał się w 
Śmiełowie k/Jarocina (woj . kaliskie) w 
pałacu Hieronima Gorzeńskiego. Je-
chał do ogarniętego powstaniem K r ó -
lestwa Kongresowego jako emisariusz 
wys łany przez koła paryskiej emigra -
cji. Tuta j miał miejsce jeszcze jeden 
w życiu poety romans — z siostrą 
dziedziczki Smiełowa — piękną, ale 
zamężną Konstancją Łubieńską. Strza-
ły powstańcze po drugiej stronie Pros -
ny, pruskie posterunki na granicy, ki l -
kakrotne próby je j przekroczenia i 
śliczna Konstancja — wszystko to mo -
głoby posłużyć za temat do nakręce-
nia sensacyjnego f i lmu z gatunku „ser-
ce i szpada". 

Dziś z odrestaurowanym przed po -
nad rokiem pięknym klasycystycznym 
pałacu w Śmiełowie mieści się M u z e -
um im. A d a m a Mickiewicza. A le nie 
tylko w Śmiełowie można natrafić na 
ślady pobytu autora „Pana Tadeusza" 
w tym zakątku Wielkopolski. N ie tak 
dawno w jednej z chłopskich zagród 
w e wsi Sędziszewo odkryto interesu-
jący pomnik poświęcony pamiięci A d a -
ma Mickiewicza. 

Dzieje pomnika okazały się nader 
ciekawe. Właścicielem gospodarstwa, 
w którym go znaleziono, by ł pod ko-
niec ubiegłego stulecia niejaki Franci -
szek Olejnik, zaciekle broniący pols-
kości przed germanizacją. Syna swe -
go Antoniego, który w y k a z y w a ł zdolno-
ści do rzeźby, wysła ł do polskiej szko-
ły rzemiosł artystycznych w Zakopa -
nem. Po je j ukończeniu Antoni wraca 
do rodzinnej wsi, gdzie na polecenie 
ojca rzeźbi pomnik, który wystawiony 
został w obrębie zagrody. Rzeźba, w y -
konana w formie cementowego obeli -
sku o wydłużonym kształcie trapezu, 
przedstawia pieśniarza ludowego, który 
śpiewa przygrywa jąc sobie na instru-
mencie strunowym. Jego pieśni przy -
słuchuje się bosa wie jska dziewczyną; 
w głębi rzeźbiarz umieścił postać sto-
jącego poety, w którego rysach można 
znaleźć podobieństwo do Mickiewicza. 
Nad płaskorzeźbą zna jdu je się napis 
„A. Mickiewicz" a na cokole cytat z 
„Konrada Wa l l enroda " — („o pieśni 
gminna ty arko przymierza") . Jak 
twierdzą naoczni świadkowie pomnik 
wieńczyło brązowe popiersie wieszcza, 
które jednak zaginęło bez śladu. (J. M. ) 

Porlrel 
Wieszcza 

Muzeum w Smiełowie wzbogaciło się 
o cenny portret A d a m a Mickiewicza. 
Jest to obrâz pędzla wielkopolskiego 
malarza Jana Józefa Dutkiewicza, o -
f iarowany muzeum przez rodzinę a r -
tysty. Portret A d a m a Mickiewicza, 
choć nie jest malowany z natury, od -
znacza się dużym podobieństwem. 
Dutkiewicz bowiem podczas podróży 
zatrzymał się w 1848 roku na krótko 
w Paryżu, gdzie miał okazję widzieć 
wieszcza. Obraz , który uważany był 
za zaginiony, odnaleziono w 1929 roku. 

Za kilkanaście minut ofiara wypadku samochodowego znajdzie się w szpitalu 



De u 

Un inédit de Rosa Baiiiy 

x belles 
no! bes 

Après sa défaite de 1871 par les P rus -
siens, la France humiliée n'osa plus éle-
ver la voix en faveur des peuples op-
primés. La Pologne, privée de son soutien 
moral, se retrouva seule pour tenir tête 
à ses occupants. 

Ce silence qui la submergea put faire 
croire au monde qu'elle s'était résignée à 
son triste sort. 

Mais lorsque la guerre éclata de nou-
veau en 1914 entra l 'Al lemagné, cette 
fois unifiée, et la France qui avait re-
trouvé ses forces, j'entendis les soldats 
français crier par la portière des wagons: 
„Nous délivrerons la Pologne! " 

A u plus fort de la lutte en 1916, quand 
se jouait l'existence de ma patrie, je vou -
lus , si elle devait périr, que son dernier 
geste fut en faveur de la Pologne, son 
amie et sa soeur. 

Je créai une Union française des „Amis 
de la Pologne." 

J'étais alors professeur de lettres au 
Collège de jeunes filles de Cahors. Je 
quittais l 'Enseignement pour me consa-
crer à une nouvelle tâche, mais à vrai 
dire je restais professeur, car au lieu 

d'avoir une classe de 30 élèves, j 'avais 
pour auditoire toute la France. 

Mes tournées de conférences m'aidèrent 
à constituer une centaine de Comités r é -
gionaux et des centaines de Groupes sco-
laires dans les principales villes de F r a n -
ce. 

A cette époque, bien peu nombreuses 
étaient les conférencières, et presque tou-
tes étant des féministes qui apparais -
saient sur les estrades en costumes noirs 
quasi masculins. Mes auditoires eurent la 
surprise de me voir en tenue féminine 
d'un chic parisien. 

J'avais commandé à une de ces petites 
couturières de Paris qui ont un sens 
inné de l'élégance, deux belles robes, les 
plus audacieuses que j'aie jamais portées: 
l 'une d'elle était en taffetas vert d'eau 
rappelant par sa jupe les „vertugadins" 
de Velasquez: au-dessous d'un corsage à 
manches courtes qui me moulait le buste 
— la jupe, retenue à la ceinture par mi l -
le petits plis, s'étalait largement jusqu'à 
terre. L a ceinture était le seul ornement 
de ce costume. Elle se composait de peti-
tes roses en taffetas rose. 

L 'autre costume était encore plus sim-
ple: une robe collante de taffetas gris 
perle. Une écharpe dorée, rattachée par 
une rose, la complétait. 

Des murmures mi-émerveil lés, mi -scan-
dalisés accueillaient mon entrée en scène. 
A Bordeaux, le président de la séance 
ne put se tenir de me persifler en évo-
quant la fab le de L a Fontaine que tout 
le monde sait par coeur et souhaita que 
mon „ramage fut digne de mon plumage". 
L e public riait, égayé. Je riais aussi — 
pourquoi pas?... 

Je parlai et lorsque je me tus, un 
tonnerre d'applaudissements me remercia: 
le public m'avait comprise. 

Je n'avais pas voulu parler de la Po -
logne sur le ton geignard dont on usait 
alors quand on évoquait ses infortunes: 
c'était la „Pologne au tombeau", à ja -
mais regrettée bien sûr, mais que faire 
contre la fatalité qui s'acharnait sur 
elle?... 

Non! L a Pologne vivait toujours, puis-
que les Polonais vivaient encore. L'esprit 
de la Marche de Dombrowski (leur chant 
national) m'animait, viril et joyeux!! 

J'évoquais la Pologne telle qu'elle a 
toujours été, si belle, héroïque défenseur 
de l 'Europe pendant des siècles contre 
les invasions asiatiques. En attendant sa 
délivrance politique, elle gardait ses tré-
sors nationaux: sa langue, sa générosité, 
sa haute culture. 

Cette Pologne dont la surprenante v i -
talité s 'exprime jusque dans les costu-
mes de ses paysans aux couleurs d'arc-
en-ciel et leurs danses qui sont des tour-
billons de joie. 

Mes belles robes étaient un hommage 
à ce peuple extraordinaire. Elles évo-
quaient les carillons de toutes les églises 
d'Europe, saluant la victoire de Sobieski 
et de ses soldats aux minables uni for -
mes, qui sous les murs de Vienne écar-
tèrent à jamais les envahisseurs de 
l'Orient. 

» « I 

L'association „France-
Pologne avait amené 
à la Foire de Montargis 
une intéressante expo-
sition d'objets artisa-
naux polonais: grande 
variété de poteries et de 
céramique, nombreux 
objets de cuir et de 
bois, poupées folklori-
ques en costumes ré-
gionaux, tapis tissés à 
la main etc., etc. La 
partie commerciale com-
portait la vente d'objets 
venus directement de 
Pologne. 

Il y avait, évidem-
ment, la bière polonaise 
de Silésie à boire ou à 

. emporter. Nous faillî-
mes en manquer! 

Notre stand qui ar-
borait la banderole du 
jeune „Comité France-
Pologne du Gâtinais" 
distribuait ou vendait 

de la documentation sur 
la Pologne et sur notré 
association. Ce fut l'oc-
casion d'intéressantes 
rencontres et discussions 
avec les nombreux vi-
siteurs d'origine polo-
naise heureux d'acheter 
un livre polonais, d'em-
porter une revue ou „La 
Semaine Polonaise". C'é-
tait plaisir de voir leur 
plaisir. 

Il existe une biblio-
thèque du livre polo-
nais à Chalette-Vesines, 
d l'annexe de la mairie, 
ouverte le dernier ven-
dredi de chaque mois. 
A Vesines on peut voir 
aussi, 2—3 fois par an, 
un film polonais. 

Beaucoup de person-
nes s'intéressèrent à 
notre étalage et le jour 
de l'inauguration de la 
foire notre stand a reçu 
la visite de M. le mi-
nistre Ansquer, du con-
sul de Pologne M. Kof~ 
man, du député M. Dé -
niait, de M. Bouche — 
maire de Montargis, de 
M. Nublat — maire de 
Chalette. 

de 
IVIoritainsiis 

N a tegorocznych targach w 
Montargis zorganizował okazałe 
stoisko komitet stowarzyszenia 
„France-Pologne" . 

Całość ujęta była w estetycz-
ne rartiy z jasnego drzewa oży-
wione bukietami różnobarwnych 
kwiatów. Wśród b ia ło -czerwo-
nych wstęg umieszczono napis: 
„Comité France-Pologne du G â -
tinis". Stoisko mieszczące się w 
centrum sali wys tawowe j , od -
wiedziło wiele osób interesują-
cych się turystyką do Polski, po -
nieważ można było otrzymać 
bezpłatne foldery, prospekty, 
względnie nabyć obszerniejsze 
przewodniki. 

Wie lu ludzi polskiego pocho-
dzenia z zadowoleniem stwier -
dziło, że stoisko zaopatrzone b y -
ło w różne książki i czasopisma 
polskie, wśród których nie za -
brakło i -„Tygodnika Polskiego". 
Cieszyły się powodzeniem r ó w -
nież wyroby ludowe, galanteria 
skórzana i zabawki Cepelii, a na -
de wszystko śląskie p iwo jasne 
i ciemne. 

Stoisko „France-Pologne" od-
wiedzali ludzie w różnym wieku 
i różnych zawodów. Wśród nich 
znajdowal i się byli kombatanci, 
którzy przebywal i w niemieckich 
obozach jenieckich na terenie 
Polski w latach wo jny 1939 —• 
1945, dawni deportowani oraz tu-
ryści, którzy co rok wyb iera ją 
się do Polski na wakacje . 

By ła to również okazja do cie-
kawych rozmów na tematy zwią -
zane z życiem kulturalnym, spo-
łecznym i politycznym Polski 
współczesnej i wymiany wrażeń 
ze swego ostatniego pobytu w 
kra ju swych ojców. 

N a uroczystości otwarcia tar -
gów obecny był p. minister A n s -
quer, p. konsul Ko fman — re -
prezentant Konsulatu Genera lne-
go w Paryżu, p. deputowany De -
niau, mer Montargis p. Bouche, 
mer Chalette p. Nublat. 

War to dodać, że jedna piąta 
ludności w Chalette jest pocho-
dzenia polskiego. 



Już pierwsza kompozycja wykonana przy zastosowaniu kolorowych 
marmurów, zatytułowana „Carrières" przyniosła artystce złoty me-
dal na wystawie w Vienne 

W Vichy ogłoszono listę na -
gród przyznanych przez jury na 
międzynarodowym biennale prac 
będących dziełem artystek ( U F A -
CSI). Na liście laureatek znala-
zło się również nazwisko artyst-
ki pochodzenia polskiego, p. D a -
ny Jarry. Jest to już druga na -
groda zdobyta w tym roku przez 
tę malarkę i rzeźbiarkę w jed -
nej osobie, stale zamieszkałą w 
masywie Vercors. Za prace m a -
larskie wystawione w czerwcu 
w Antibes, Dana Jarry otrzy-
mała Grand Pr ix miasta Juan-
les-Pins. 

Kariera artystyczna p. Danu -
ty Zió łkowskie j -Doleckie j (Jarry 
to pseudonim obrany dla ucz-
czenia pamięci jedynego brata, 
Januarego poległego w czasie 
Powstania Warszawskiego ) roz-
poczęła się tuż po ukończeniu 
studiów w wyższej szkole sztuk 
pięknych w Toruniu. Do 1959 r. 
uprawiała grafikę, a jej a k w a -
forty i drzeworyty zdobią wiele 
polskich domów do dziś. Po w y j -
ściu za mąż i przeniesieniu się 
do Francji , Dana Jarry zaczęła 
malować. Obrazy (oleje i paste-
le) wystawiane w sumie na 22 
salonach międzynarodowych w e 
Francj i i Stanach Zjednoczonych 
przysporzyły je j s ławy i szereg 
nagród, dzięki czemu stała się 
znana w świecie artystycznym. 
War to dodać, że zarówno Dana 
Jarry, jak i je j mąż, Jan D o -
lecki — od szeregu lat ak tyw -
nie pomagają przy popularyzo-
waniu w e Francj i przez U N E S C O 
twórczości artystów z całego 
świata. 

Po piętnastu latach twórczoś-
ci malarskiej Dana Jarry chwy -
ciła za rylec i dłuto. Początek 
twórczości rzeźbiarskiej rozpo-
czął się dość nieoczekiwanie, na -
wet dla niej samej. Przy okazji 

organizowania kolejnej wys taw 
z ramienia U N E S C O w Montel i -
mar, zaszła do znajdujące j si" 
w okolicach jednej z na jstar -
szych francuskich pracowni m a r -
muru. Bogactwo kolorów i wzo -
r ó w kamieni sprowadzanych z 
całego regionu śródziemnomor-
skiego zafascynowało artystkę, 
budząc w niej skłonności do 
rzeźby. W rodzinie Ziółkowskich 
ojciec jest malarzem, dziadek był 
cenionym w Polsce rzeźbiarzem, 
a kuzyn, rzeźbiarz, robi karierę 
w Ameryce. To właśnie p. K o r -
czak-Ziółkowski jest autorem gi -
gantycznych rzeźb przedstawia-
jących głowy prezydentów St"a-
nów Zjednoczonych wykutych 
w skale stanu Dakota. 

Dana Jarry nie- wykazu je ten-
dencji w kierunku gigantyzmu. 
Jej konie stanowiące główny 
motyw ostatniej płaskorzeźby, są 
raczej wyrazem obecnych p r ą -
dów do minimalizowania w ie l -
kości naturalnych. Kompozycja 
zatytułowana „Carrières", która 
przyniosła je j złoty medal na 
wystawie w Vienne, l i c zy co 
p rawda 2,50 X 1,20 m, ale k a -
mieniołomy sprowadzone do ta -
kich rozmiarów wyda j ą się też 
wskazywać, że artystka skłonna 
jest bardziej do zachowania w ł a -
snego stylu niż podążenia w ś la -
dy swego amerykańskiego k r e w -
nego. Jeżeli zbliży się w s w e j 
twórczości do Korczaka -Z ió łkow-
skiego, to raczej dzięki rzeźbie. 
W każdym bądź razie ma już 
pierwszą udaną próbę na swym 
koncie artystycznym. Czy ją to 
zachęci do dalszych wys i łków w 
tym kierunku, czy też skieruje 
na tory malarskie j płaskorzeźby, 
przekonamy się o tym przy oka -
zji następnej wystawy, która oby 
również zapisała imię artystki 
na liście laureatów. 

Dana Jarry, artiste peintre 
d'origine polonaise — de son 
vrai nom Danuta Ziółkowska-
Dolecka — remporte sur 
l'arène internationale de nom-
breux prix aussi bien pour 
ses peintures et gravures que 
pour ses sculptures. Ses oeu-
vres sont exposées entre au-
tres aux Etats-Unis, où l'on 
peut voir également les célè-
bres têtes des présidents des 

„Visages" to jedna z prac malarskich Dany Jarry, które zna-
lazły uznanie na wystawie w Antibes i Cagnes-sur-Mer 

Etats-Unis, sculptées dans les 
rochers du Dakota par son 
cousin, M. Korczak-Ziółkow-
ski. Dana Jarry ne fait que 
débuter dans la sculpture, 
mais déjà elle a remporté une 
médaille d'or à Vienne (Fran-
ce) pour sa composition inti-
tulée „Carrières". Cependant 
elle ne suit pas les tendances 
de son parent d'Amérique, 
elle est plutôt pour la mini-
misation des grandeurs natu-
relles. Elle a trouvé son style 
et on espère la voir pro-
chainement sur les listes des 
nouveaux lauréats. 

Po latach posługiwania się pastelami i olejem Dana Jarry 
czyli Danuta Ziółkowska-Dolecka chwyciła za rylec i dłuto 
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Takie wyróżnienie spotkało w 
tym roku po raz pierwszy 
dwóch najlepszych uczniów — 
absolwentów Zespołu Szkół 
Budowlanych w Szczecinie. 
Otóż szczecińskie przedsię-
biorstwo budowlane, zatrud-
niające abso lwentów tej szko-
ły podjęło decyzję, że absol-
wenci ci zamieszkają w osie-
dlu, przy którego budowie 
pracowal i w ramach praktyk 
zawodowych. To postanowie-
nie dowodzi, że przedsiębior-
stwo z uwagą śledzi wyniki 
nauczania tych, których będzie 
zatrudniało, a także i tego, 
że zależy mu aby zachęcić 
młodych do zdobywania jak 
najlepszych kwal i f ikac j i p r ak -
tycznych w czasie o d b y w a -
nych praktyk. System szcze-
ciński zyskał już sobie zwo -
lenników i w innych rejonach 
K r a j u zarówno wśród przed-
siębiorstw budowlanych — 
fundatorów mieszkań, jak i 
wśród samych uczniów oraz 
władz oświatowych. 

LOTNISKA 
IMA WSIACH 

Coraz częściej wielkie p ań -
stwowe gospodarstwa rolne 
korzystają z usług lotnictwa. 
Szczególnie podczas wiosen-
nych prac polowych. A l e 
wówczas kłopot jest ze star-
tem i lądowaniem samolotów 
załadowanych np. środkami 
chemicznymi przeznaczonymi 
do opylania pól, bo łąki i 
pastwiska b y w a j ą zbyt grzą -
skie po obfitych opadach 
deszczu. Toteż np. w Wie l -
kich obszarowo państwowych 
gospodarstwach rolnych w o -
jewództwa olsztyńskiego, ko -
rzystających z samolotów Z a -
kładu Us ług Agrolotniczych 
w Warszawie , postanowiono 
wybudować lotniska z p r a -
wdz iwego zdarzenia. Gospo -
darstwo Bezledy, mające ok. 
9 tys. ha gruntu, jest p i e rw -
szym przedsiębiorstwem, któ-
re przystąpiło do realizacji 

zamierzenia. Lotnisko Bezledy, 
które ma być gotowe jeszcze 
w tym roku, otrzyma beto-
nowy pas startowy długości 
ponad 400 m, magazyn, han -
gar oraz urządzenia do za-
ładunku samolotów. Identycz-
ne lotnisko wybudu j e gospo-
darstwo Miłakowe. Z lotnisk 
budowanych przez wielkie 
państwowe gospodarstwa ro l -
ne korzystać będą też w mia -
rę potrzeby, samoloty sani-
tarne. 

PONIEDZIAŁKI 
TECHNICZNE 

W katowickiej hucie „Bai l -
don" organizowane są tzw. 
poniedziałki techniczne, po -
święcone omawianiu bieżą-
cych zagadnień nowoczesnej 
techniki, wdrażane j w zakła-
dzie. Poniedziałki gromadzą 
specjalistów zatrudnionych w 
hucie, a podstawą do dysku-
sji są referaty wygłaszane 
przeważnie przez wybitnych 
naukowców, współtwórców 
wprowadzane j techniki. 
Ostatnio tematyką poniedział-
kowych dyskusji objęto nowe 
metody ilościowych badań 
strukturalnych za pomocą 
mikroskopu telewizyjnego, no-
we procesy w stalownictwie, 
badania naprężeń w kon-
strukcjach stalowych. P rzed -
stawiono więc rozwiązania 
techniczne do zastosowania w 
bieżącej pracy huty. 

WYBRANO 
NAJWYZSZYCH 

Rozstrzygnięty został I I I Ogó l -
nopolski Konkurs na n a j w y ż -
szych ludzi w Polsce. N a j -
wyższa wśród Polek jest 21-
letnia Mar ia Mi lachowska z 
Poznania (193 cm wzrostu). 
Wśród mężczyzn najwyższy 
okazał się 19-letni Wa ldemar 
Siemiątkowski z Wąbrzeźna 
(216 cm wzrostu). Konkurs 
wywo ł a ł wielkie zaintereso-
wanie — uczestniczyło w 
nim ponad 200 najwyższycn 
ludzi z całej Polski. 

DYSKUSYJNE 
KLUBY 

FILMOWE 

Przed 20 laty powstała P o l -
ska Federacja Dyskusyjnych 
K l u b ó w Fi lmowych, która 
obecnie skupia już około 250 
klubów. Dzięki starannemu 
doborowi repertuaru zazna ja -
miają one w idzów z najce l -
niejszymi osiągnięciami kine-
matografii całego świata. 
Pro jekc je wzbogacane są po-
gadankami a nieraz semina-
riami f i lmowymi. G ł ówny cel 
działania D K F - ó w zawiera się 
w haśle: jak patrzeć na fi lm, 
aby wynieść z niego na jwięce j 
korzyści. Z okazji jubileuszu 
Polska Federacja D K F doko-
nała podsumowania s w o j e j 
działalności. 

SAMORZĄD 
WARSZAWSKI 

Okazuje się, że samorząd w a r -
szawski ma już 600 lat. Z o -
kazji tego jubileuszu Muzeum 
Historyczne miasta stołeczne-
go Wa r s zawy wyda ło specja l -
ny folder, w którym zna jdu -
je się m. in. tekst p rzywi le -
jów dla miasta z 1376 roku. 
M o w a w nim jest też o r a j -
cach miejskich. Istnieją co 
prawda hipotezy, że w W a r -
szawie samorząd działał już 
wcześniej, lecz nie znalezio-
no jak dotąd dokumentów, 
które potwierdzałyby te przy-
puszczenia. Natomiast są 
znane pisma traktujące o W a r -
szawie jako mieście, noszące 
daty 1321, 1338 r. Są to m. in. 
relacje z procesu między Po l -
ską i Zakonem Krzyżackim, 
w których jako uczestnicy 
wymienieni są wó j t i podwójc i 
warszawscy. 

TEMAT 
TYGODNIA 

Uniwersytet Wiedeński przy-
znał polskiemu architektowi, 

prof. Kazimierzowi Wejcher-
towi Nagrodą im. Herdera. 
Herder był niemieckim pisa-
rzem i filozofem, żyjącym w 
XVIII wieku — nagroda jego 
imienia, przyznawana wybit-
nym ludziom za osiągnięcia w 
różnych dziedzinach nauki i 
twórczości, jest doniosłym 
wyróżnieniem, liczącym się w 
całym świecie. Wśród odzna-
czonych nią był kompozytor 
Lutosławski, kierownik prac 
wykopaliskowych w Egipcie, 
prof. Michałowski, historyk 
sztuki, zasłużony dyrektor Mu-
zeum Narodowego w Warsza-
wie, prof. Lorentz i inni. Prof. 
Wejchert jest dziesiątym Po-
lakiem — laureatem tej na-
grody. 

Opinia wypisana na otrzyma-
nym przezeń dyplomie brzmi 
tak: ,,Wyróżnienie to przy-
znaje się Architektowi, Urba-
niście, Naukowcowi, Nauczy-
cielowi, który w godzien u-
uznania sposób połączył do-
świadczenie praktyczne i zdo-
bycze nauki. Znany jest Jego 
bogaty wkład w przygotowa-
nie i przeprowadzenie odbu-
dowy zniszczonych przez woj-
nę miast polskich, jak rów-
nież zrealizowanie współczes-
nej koncepcji urbanistycznej 
miasta Tychy, która zyskała 
sławę daleko poza granicami 
Polski..." 

W wywiadzie prasowym prof. 
Wejchert oświadczył, iż uwa-
ża Nagrodę za zwrócenie u-
wagi na urbanistykę, jako 
dziedzinę twórczości łączącej 
sztukę z nauką, której reali-
zacja wpływa na poprawę ja-
kości życia społeczeństwa. 
Trudno prof. Wejchertowi od-
mówić racji. Architektura 
jest sztuką, która decyduje o 
tym, jak mieszkamy i żyje-
my. 

Laureat jest zwolennikiem no-
woczesnej koncepcji miast, 
które dzięki określonej wiel-
kości — 100—150 tys. miesz-
kańców — będą zawierać 
wszystkie elementy niezbędne 
mieszkańcom, a więc place, 
ulice, zielone obszary i bu-
dynki o indywidualnych ce-
chach. Tej koncepcji odpo-
wiadać będą np. nowe dziel-
nice Warszawy, jak Ursynów 
Południowy. Takie stają się 
Tychy, które przekształca się 
w rodzaj aglomeracji złożonej 
z miasta właściwego i zespo-
łów satelitarnych wielkości 
15—30 tys. mieszkańców. 



POUR LES 
AMATEURS 

DE LA 
MUSIQUE 

FOLKLORIQUE 
_ AUTHENTIQUE 

Il nous arrive rarement de 
parler des nouveaux disques 
polonais car il y en a de 
trop. Cependant un des der -
niers qui vient de sortir mé -
rite une attention particulière 
car il nous of fre un choix de 
musique folklorique authen-
tique provenant de la pho-
nothèque de l 'Académie P o -
lonaise de Sciences. 
Nous pouvons écouter une 
revue du folklore de M a -
zowsze, de la Courpie, M a -
zurie, Warmie , G r a n d e - P o -
logne, Cachoubie et Lubusz. 
Une richesse de rythmes, de 
mélodies, d'instrumentation 
et d'interprétation étonnante 
nous est rassemblée. Les exé -
cutants sont tous des vi l la» 
geois nés entre 1866 et 1962, 
ce qui donne plusieurs géné-
rations de vocalistes et in-
strumentalistes fournissant 
un témoignage sur la riche et 
vivante tradition du folklore 
polonais. Avec le disque, des 
explications sur les différents 
morceaux enregistrés sont 
données: leur histoire, le lieu 
géographique du village, etc... 
Les collectionneurs de musi -
que folklorique vraiment a u -
thentique se doivent de pos-
séder ce disque (Muza S X 
1125—1126) que l'on peut com-
mander à la Boutique Po lo -
naise à Paris. 

UN CENTRE 
SPORTIF 

POUR LES 
AVEUGLES 

Dans la banlieue varsovien-
ne, à Pogorzele, au milieu 
d'un bois de pins, va être 
aménagé le premier centre de 
réadaptation et de sport pour 

les aveugles de Pologne. Sa 
construction sera possible 
grâce au Fonds national de 
protection de la santé. 
Le centre s'étendra sur 8 ha. 
11 comprendra un bassin dé-
couvert de deux ha avec une 
plage et des terrains de jeux 
pour les enfants, des kayaks, 
pédalos et barques. Tout au -
tour, il y aura des maisons 
de camping et des tentes. Bien 
entendu, à proximité s'éle-
vera un vaste pavillon gastro-
nomique, un hôtel, des dis-
pensaires, des gymnases com-
prenant les installations in-
dispensables pour la réadap -
tation des aveugles. 
Tout a été prévu pour que, 
tout au long de l'année, les 
aveugles puissent se reposer 
activement et acquérir une 
adresse physique. Il va de 
soi que partout il y aura des 
médecins et des moniteurs car 
il s'agit d'aider les aveugles 
à se sentir des gens normaux 
dans la vie. A cet endroit, 
il y aura encore des cours 
d'un mois de perfectionne-
ment professionnel. 

FOURRURES 
•OUR 

L'HIVER 

Puisque la venue de l 'autom-
ne annonce à son tour la sai -
son des neiges, les fourreurs 
font parler d'eux. Même si 
les hivers précédents n'ont pas 
été tellement méchants", les 
fourreurs jouissent toujours 
du bénéfice du doute. Qui 
sait si l 'hiver prochain ne sera 
particulièrement cruel? Alors, 
dès maintenant, les fourrures 
sont données à rafraîchir, à 
retaper. Quant aux fourreurs, 
ils se plaignent d'un manque 
ae matière première à tra -
vailler, les peaux de mou-
tons, de renards (argentés ou 
pas) et de lapins sont, d'après 
eux, toujours en nombre in-
suffisant. 
A lors on nous annonce une 
nouvelle fourrure. C'est la 
peau d'un animal obtenu d'un 
croisement du putois et du 
furet. Il paraît que ce croise-

ment putois-furet est facile 
à élever parce qu'il est so-
ciable, et il donne une f ou r -
rure précieuse. On parle de 
grandes quantités de ces 
peaux d'ici 1980. 
Mais, pour satisfaire la de-
mande, la fourrure artificiel-
le est également appréciée des 
fourreurs et de la clientèle. 
Et comme l'industrie nous o f -
fre des tissus semblables, à 
s'y méprendre, aux peaux vé -
ritables, disons qu'avoir „sa" 
fourrure, n'est pas un pro -
blème. 

EN 
COURANT 

A Toruń, s'est tenu le I V e 
Congrès mondial de Sociolo-
gie Rurale. Il a réuni des 
spécialistes venus du monde 
entier Qui ont débattu de 
l'avenir de l 'agriculture dans 
différents pays, des conditions 
d'habitat des populations ru -
rales, du niveau de leur édu-
cation et des tendances qui 
se dessinent. Le prochain 
congrès se déroulera en 1980 
dans un pays en voie de dé-
veloppement. 

Pour la septième fois con-
sécutive, la tirelire du Châ -
teau Royal placée sur la p la -
ce du Château, a du être v i -
dée. Comme d'habitude, mon-
naies et billets provenant de 
différents pays du globe ont 
été déposés par les touristes, 
ainsi que des alliances, mon-
tres, bagues, médailles etc... 
L 'argent de la tirelire ira aux 
travaux de finition des in-
térieurs du château que l'on 
pourra admirer dans quel -
ques mois. 

Un musée de l 'agriculture 
vient d'être ouvert à Szrenia-
wa près de Poznań. Dans les 
salles, on peut suivre le dé-
veloppement de l 'agriculture 
au cours des siècles. Une 
partie des collections est con-
stituée de tableaux et scul-
ptures aux thèmes champêtres 
et de documents relatifs à la 
lutte sociale et de classe des 
paysans polonais. 

L'AIR 
DU TEMPS 

En ce mois de septembre, l'air 
du temps sent particulière-
ment le champignon. Ce pro-
duit des sous-bois reste très 
apprécié et recherché et l'on 
peut parler, sans crainte de 
se tromper, d'une véritable 
chasse aux champignons. Les 
bois sont presque ratisses par 
les chercheurs munis de sacs 
et paniers comme s'ils al-
laient à la découverte de tré-
sors. Ils ont d'ailleurs dans 
l'oeil l'étincelle de l'explora-
teur acharné et s'ils croisent 
en chemin d'autres chercheurs, 
ce n'est que vers le bom-
bé du sac ou le rempli du 
panier que se dirige leur re-
gard. 

Dans les forêts appelées parcs 
nationaux, la cueillette des 
champignons est interdite. 
Formellement. Mais comment 
surveiller le fourmillement 
humain du sous-bois dès cinq 
heures du matin? Alors la 
radio polonaise et la presse 
en ont pris leur parti. Puis-
que l'interdiction ne peut vrai-
ment être tout à fait effecti-
ve, autant limiter les dégâts 
causés à la glèbe par les cher-
cheurs insousciants en répé-
tant inlassablement l'art et la 
manière d'arracher un cham-
pignon soit par l'emploi d'un 
canif ou en en faisant tour-
ner le pied sans endommager 
la partie en terre qui four-
nira d'autres champignons. Il 
est à supposer que les Po-
lonais font l'effort de traiter 
bien le champignon. Entre 
nous, il semble plus facile 
d'arracher avec art un cham-
pignon que de reconnaître les 
espèces comestibles des au-
tres, les mortelles. Le roi des 
comestibles reste le cèpe, en-
suite vient la chanterelle, l'o-
ronge, la lépiote, de plus en 
plus difficile à distinguer de 
l'amanite pour un non initié. 
Aussi, si vous êtes aussi peu 
calé en la matière que votre 
serviteur (c'est-à-dire pas du 
tout), contentez-vous d'ache-
ter des champignons marines 
ou secs, bien vérifiés et rere-
vérifiés. La longévité de votre 
existence en dépend'. 

En direct de Pologne 
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Nocą, w końcu lipca, na 
rynku w Zamościu w a r s z a w -
ski Teatr Ochoty wys taw i ł 
„Romea i Jul ię" Szekspira. 
Spektakl rozpoczęły uderzenia 
ratuszowego zegara, hejnał 
strażnika miejskiego i f a j e r -
we rk sztucznych ogni. Scena 
zna jdowa ła się na placu przed 
ratuszem, w scenografi i s two -
rzonej przez zabytkową archi -
tekturę. Schody ratusza, pod -
cienia i rynek stanowiły zna -
komite tło po j edynków szer-
mierczych między zwaśniony-
mi rodami Montekich i K a -
puletich. K i lka tysięcy osób 
z zainteresowaniem oglądało 
opowieść o miłości i śmierci 
kochanków z Werony . P rzed -
stawienie było sukcesem, lecz 
organizatorom szło o coś w i ę -
cej. 

Robocza nazwa Teatru O -
choty brzmi : Teatra lny Oś ro -
dek Kształtowania A k t y w -
ności Społecznej. Repertuar 
teatru p rog ramowo układany 
jest wed ług kryter ium aktu-
alności i społecznej rang i p r o -
b l e m ó w zawartych w w y s t a -
wianych sztukach. Tematy o -
statniego sezonu to między 
innymi: etyka lekarza doko -
nującego transplantacji , k o n -
f l ikty w liceum, socjologicz-

ne dywagac j e nad postaciami 
dyrektorów w nowoczesnej f a -
bryce. W war szawsk ie j skro-
mne j siedzibie teatru dekora -
cje ograniczone są do mini -
mum, dialogi zwięzłe, r e k w i -
zyty zredukowane do prostych 
symboli. W y d a w a ł o b y się, że 
przedstawienia takie, jak to 
na rynku w Zamościu, zna j -
dują się poza zasięgiem za -
interesowań teatru. 

P y t a m kierownika i reżyse-
ra Teat ru Ochoty, Jana M a -
chulskiego, skąd pomysł w i -
dowiska p lenerowego i d la -
czego właśnie w Zamościu? 

M ó w i Jan Machulski : „P r zy -
jechaliśmy na zaproszenie 
w ładz miasta, które f inansu -
ją pobyt pięćdziesięoioosobo-
w e j grupy aktorów i człon-
k ó w związanego z zespołem 
koła Mi łośn ików Teatru. Je -
steśmy tu już drugi raz i nie 
tylko dla „Romea i Julii". 
Jeżdżąc przez miesiąc po ca -
łe j Zamojszczyźnie dal iśmy 
ponad dwadzieścia przedsta-
wień z naszego stałego r e -
pertuaru dla dzieci, młodzie-
ży i dorosłych. Spotkania z 
przedstawicielami różnych 
środowisk upewni ły nas w 
przekonaniu, że w regionie 
istnieje ogromny głód teatru 

i przeżyć artystycznych. S ta -
ramy się ten głód choćby czę-
ściowo zaspokoić. A wys ta -
w ia j ąc „Romea i Jul ię" dla 
kilkutysięcznej w idown i chcie-
liśmy zainteresować teatrem 
tych mieszkańców Zamościa, 
do których w innej formie 
teatr, prawdopodobnie , nie 
znalazłby dostępu. W i d o w i s -
ko p lenerowe, z natury rze -
czy e fektowne i atrakcyjne, 
na j lepie j chyba budzi apetyt 
na kulturę. 

N a m , z drugie j strony, mie- . 
sięczny pobyt na Zamojszczy -
znie pozwol i ł na konfrontacje 
z inną iniż wa r szawska p u -
blicznością, zmusił do k ryty -
cyzmu wobec siebie, a tego 
przecież nigdy za dużo. W r e -
szcie — satysfakcja artystycz-
na. Przedstawienie na z a m o j -
skim rynku jest rzeczywiście 
odmienne od tego, co wys ta -
w i amy w Warszawie . X d la -
tego sprawia przyjemność." 

Zaspokajanie już obudzo-
nych i budzenie nowych na -
w y k ó w kulturalnych nie w y -
czerpuje jednak wszystkich 
zamys łów organizatorów i m -
prezy. 

M ó w i dyrektor Wydz ia łu 
Ku l tury Urzędu W o j e w ó d z -
kiego, Jan Wo jnowicz : „ Za -

mość jest miastem wspan ia -
ł5'ch tradycj i kulturalnych. 
Chcemy do nich nawiązać. 
Organ izu jemy koncerty z u -
działem wybitnych solistów, 
ostatnio: W a n d y W i łkomi r -
skiej, Ha l iny Cze rny -S te f ań -
skiej. Gościliśmy niedawno 
chór z Be rna w Szwajcar i i , 
prowadzimy wymianę zespołów 
z Debreczynem na Węgrzech. 
Wsp ie ramy mie jscowy ruch 
folklorystyczny. To jednak 
mało, by Zamość, jak d a w -
niej, znaczył na mapie ku l tu -
ra lne j Polski, potrzebna jest 
impreza o ogó lnokra jowym 
zasięgu. Szansę upatru jemy w 
fest iwalu w idowisk p lenero-
wych, któremu Teatr Ochoty, 
wierzymy, da początek. Chcie-
l ibyśmy, żeby Zamość stał się 
polskim Av ignon. " 

I sp r awa ostatnia, co nie 
znaczy, że mało ważna. Z a -
łożony w 1580 roku Zamość 
należy do najpiękniejszych 
zabytków polskiego renesan-
su. W przewodnikach ozna-
czany jest symbolem n a j w y ż -
szej klasy. A le od czterystu 
lat miasto nie było remonto-
wane. B r akowa ło pieniędzy. 

Dalszy ciąg na stronie 20 



* 
Zamość, fondé en 1580, 

est une des plus belles 
villes de la Renaissance po-
lonaise. Elle a l'ambition 
de devenir à présent un 
Avignon polonais, en ac-
cueillant des troupes théâ-
trales. Une première ten-
tative a été faite avec le 
spectacle du Théâtre Ocho-
ta, qui a rassemblé sur la 
place du marché des mil-
liers de personnes venues 
applaudir la pièce „Roméo 
et Juliette". 

Le théâtre Ochota s'ap-
pelle en vérité Centre 
Théâtral de Formation de 
l'Activité Sociale. Son ré-
pertoire est soigneusement 
préparé selon les critères 
d'actualités et les problè-
mes sociaux. Les sujets de 
sa dernière saison furent 
entre autres: l'éthique du 
médecin pratiquant la 
transplantation, les con-
flits dans les lycées... 

Les habitants de Zamość 
et de la région sont assoif-
fés de théâtre. Ils applau-
dissent des deux mains les 
initiatives des autorités 
municipales et nous ne 
pouvons que leur souhai-
ter de les voir se réaliser. 

Dalszy ciąg ze strony 19 

Teraz pieniądze już są, ale... 
M ó w i Jan Wojnowicz : „ W 

1974 roku rząd specjalną uch-
wa łą przyznał fundusze na 
renowację. Mamy więc p ie -
niądze, lecz niewielkiemu w 
końcu miastu, jakim jest Z a -
mość, b raku je ś rodków tech-
nicznych i specjalistów, kon-
serwatorów. Potrzebujemy 
wsparcia i reklamy naszych 

Zamościu 

przedsięwzięć. Mus imy spra-
wami odbudowy zaintereso-
wać jak na jw i ęce j instytucji 
i prywatnych miłośników za -
bytków. Teatr Ochoty, które-
go spektakl doczekał się spra -
wozdań w prasie centralnej, 
zapewnia nam reklamę. M a -
my nadzieję, że za nią p rzy j -
dzie konkretna pomoc." 

Renowację Zamościa zapla-
nowano ukończyć do 1980 ro -
ku. Czasu, w jakim budzą się 
i kształtują nawyki kultural -

ne, dokładnie wymierzyć nie 
można. Wo lno nam natomiast 
odnotować sukces, który już 
został osiągnięty. Opow iada -
ją odtwórcy tytułowych ról: 
Mar lena Miarczyńska, tego-
roczna absolwentka Pańs two -
w e j Wyższe j Szkoły Teatra l -
nej, F i lmowe j i Te lewizy jne j 
w Łodzi oraz student trzecie-
go roku tej szkoły Piotr Sk i -
ba: „Spotykają nas tutaj dzi -
wne przygody. N a próby p rzy -
chodzą całe rodziny, a po p ró -
bach dzieci węd ru j ą do ga r -
deroby, żeby nas dotknąć i 
sprawdzić, czy naprawdę ist-
niejemy. Piekarze z nocnej 
zmiany, których spotykaliśmy 

podczas wieczornego spaceru, 
interesowali się Szekspirem 
bardziej niż świeżymi bu łka -
mi. N ie potrzebujemy suf le -
rów — niektóre f ragmenty 
sztuki mieszkańcy Zamościa 
recytują z pamięci." 

W czasie przedstawienia 
kilka tysięcy zamojszczan ze-
rwa ło sznury oddzielające za -
improwizowaną w idownię od 
„sceny" i depcząc trawniki, 
przewracając aparaturę na -
głośniająeą dotarło do akto-
rów. To, w b r e w pozorom, do-
brze rokuje na przyszłość. 

Tekst zdjęcia: 
MACIEJ IWANOWSKI 



Nauk 

Minęło 20 lat od zakończenia prac nad p lanem 
gospodarki wodnej w Polsce, zapewniającym kompleksowe 

wykorzystanie zasobów wodnych Kra ju . Ten pierwszy w Polsce 
plan perspektywiczny precyzował kierunki rozwoju 

gospodarki wodnej — ustalał rozmiary 
ważniejszych inwestycji, ze szczególnym uwzględnieniem Wisły. 

Plan przewiduje m.in. 
tworzenie rezerw wody dys -
pozycyjnej (7 mld m3 ) dla ge -
neralnych przerzutów, rozbu -
dowę kanałów, ograniczenie 
odprowadzania ścieków. W 
planie znalazły się zespoły 
zbiorników karpackich, ka -
nalizacja górnej Wis ły i ener -
getyczno-żeglugowa Wis ły 
dolnej, budowa zbiorników na 
Warcie i Bugu, na Odrze i je j 
dopływach, tworzenie zbior-
ników dla rolnictwa i dróg 
przerzutu na obszary def icy-
towe itd. Przy realizacji p l a -
nu zamierzano uzyskać zbior-
niki o objętości 8,5 mld m8, 
możność nawadniania 3,8 min 
ha użytków rolnych i pod -
niesienie średniej wydajności 
do 57 q z ha, 6,6 mld k W h 
rocznie energii elektrycznej, 
2194 km łącznej długości dróg 
wodnych, zbliżenie ujęć w o d -
nych do wielkich centrów 
przemysłowych. Pomyślano 
też o Kanale Centralnym do-
prowadza jącym wodę do w o -
dodziału Wis ła — Odra — do 
rejonu Łodzi, Piotrkowa, R a -
domska, Częstochowy i innych 
ośrodków miejsko-przemysło-
wych. I już wówczas ta w ie l -
ka ekspertyza wodna podkre -
ślała zagadnienie ochrony 
środowiska naturalnego. 

Dziś, po 20 latach zadziwia 

dalekowzroczność tej eksper-
tyzy. O w plan stał się pod-
stawą dla dalszych opracowań 
planistycznych — choć zamie-
rzenia inwestycyjne zostały 
tylko częściowo zrealizowane. 
W ciągu 20 lat występowały 
nieraz deficyty wody i po -
gorszyła się je j jakość. Z w ł a -
szcza tylko na terenie Górno -
śląskiego Okręgu Przemysło-
wego gdzie skupia się ok. 2860 
wielkich zakładów, które e -
mitują 30 proc. zanieczyszczeń 
atmosfery i 10 proc. ścieków 
w skali K ra ju . Deficyt wody 
przemysłowej pokrywa się 
częściowo przez wtórne w y -
korzystanie. Co jednak będzie 
w latach 1990—2000? 

W Centralnym Okręgu Prze -
mys łowym (Konin — Łęczyca 
— Inowroc ław) problem wody 
limituje kierunki dalszego 
rozwoju. Zaspokojenie w o d -
nych potrzeb okręgu łódzkie-
go osiągnięto przerzutami w o -
dy z Pilicy — która powinna 
zaopatrywać w wodę Kie lec -
czyznę; Bełchatowskie Zag ł ę -
bie W ę g l o w e przysporzy kło-
potów — produkcja be łcha-
towskich zakładów będzie 
potrzebować dużych ilości w o -
dy, a lokalne zasoby repre -
zentuje głównie mała W i d a w -
ka — w tych warunkach 
trzeba się liczyć z przerzuta-

mi wód Wis ły i War ty do 
Bełchatowskiego Okręgu 
Przemysłowego. 

Obszary przy wododziale 
Wisła — Odra należą do n a j -
suchszych w Polsce. Rozwó j 
przemysłu i rolnictwa p rzy -
czynia się tu do zanieczysz-
czenia rzek •— za tym r o z w o -
jem nie nadążyła budowa o -
czyszczalni ścieków. Lokalne 
zasoby wodne na tych obsza-
rach nie mogą pokryć po -
trzeb. Stąd nawracanie do 
koncepcji Kana łu Centralnego, 
który dostarczałby wodę do 
dolnej Wis ły na deficytowe 
obszary. 

Aglomeracja Warszawska 
dysponuje dużymi zasobami 
wód, chodzi jednak o ich j a -
kość — Wis ła w obrębie W a r -
szawy pod tym względem po -
zostawia wiele do życzenia. 
Stąd — koncepcja ujęcia w o -
dy z rzeki Na rw i , dla W o d o -
ciągu Północnego. 

W makroregionie północno-
wschodnim ścierają się kon -
cepcje zagospodarowania 
przestrzennego. Dominować 
będą rolnictwo i turystyka. 
Centrami rozwo ju przemysło-
wego będą aglomeracje b i a -
łostocka i lubelska oraz L u -
belskie Zagłębie Węg lowe . L o -
kalne inwestycje hydrotech-
niczne obe jmą niewielkie 

zbiorniki wodne oraz przerzu-
ty dla rolnictwa — obok 
zbiorników wielozadaniowych 
na B u g u i Narw i . Przerzut 
wody z Wis ły do Wieprza po -
kry je niedobory tamtych re -
gionów. Zbiornik Wielisz na 
Wieprzu, współdziałając z 
tym przerzutem, zaspokoi po -
trzeby wodne Lubelszczyzny. 

A jak wykorzystać wody 
jezior mazurskich? Interesuje 
się tym rezerwuarem rolnic-
two, aglomeracja warszawska 
chętnie pobierałaby z jezior 
wodę wysokie j jakości. Odzy-
w a j ą się jednak głosy za po -
zostawieniem jezior mazur -
skich jako rezerwy wody na 
dalszą przyszłość. Jeziora m a -
zurskie, augustowskie, to 
wielkie atrakcje turystyczne. 
Z tych wzg lędów naukowcy 
postulują wprowadzenie 
stref ochronnych w tym r e -
gionie. 

Profesor Aleksander Tusz-
ko (w „Nauce Polskie j " ) po -
stuluje aktualizację p lanów 
gospodarki wodne j i przepro-
wadzenie analizy gospodaro-
wania wodą w perspektywie 
rc.ku 2000. A przede wszyst-
kim wprwadzenie z integrowa-
nej gospodarki wodne j — o-
be jmujące j wody powierzch-
niowe, podziemne i ścieki oraz 
podporządkowanie je j w ca-
łości organowi centralnemu. 
Czyli — według Mater ia łów 
Kongresu Nauki Polskiej — 
utworzenie Pańs twowe j Dys -
pozycji Zasobami Wody , s łu-
żącej gospodarce narodowej . 

Może też nadszedł czas, by 
nauka polska — po 20 latach 
od pierwszej ekspertyzy — 
wypowiedzia ła się ponownie 
w sprawie gospodarki wodnej , 
opracowujac nie tylko raport 
o wodzie do 2000 roku, ale i 
wytyczne „ awa ry jne " •— gdy -
by zagospodarowanie i och-
rona zasobów wodnych nie 
nadążały za rozwojem gospo-
darki. 

WALERIA KORYCKA 

Bartek 

Na jnowszy wyrób stanowi 
wieloczynościowy robot ku -
chenny o nazwie B A R T E K , 
opracowany w kooperacji z 
francuską f i rmą SO. VE. 
M A R . CO. W dokumentacji w 
80 procentach wykorzystano 
jednak osiągnięcia polskiej 
myśli technicznej. Bartek 
stanowi obecnie jedną z lep -
szych tego typu konstrukcji 
na świecie. N a jednym zespo-
le napędowym można miano-
wicie zamontować m. in. mik -
ser, sokowirówkę, szatkowni-
cę. Urządzenia elektryczne i 
tyrystorowe gwarantu ją nie-
zawodność i bezpieczeństwo 
obsługi. Robot ten jeszcze w 
tym roku trafi na rynek. 

Zdjęcie: CAF 
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Zakłady Meta lowe P R E -
D O M - M E S K O w Skarżysku 
Kamienne j woj . kieleckie, 
specjalizują się w produkcj i 
zmechanizowanego sprzętu 
gospodarstwa domowego. 
Wprowadza się tu do produk-
cji wiele nowości, opracowy-
wanych przez zakładowe b iu -
ro konstrukcyjne. Duże uzna-
nie na rynku k r a j o w y m zna j -
duje sokowirówka z mikse-
rem. W tym roku z taśm 
zejdzie 130 tysięcy tych urzą-
dzeń. Wy twa r za się tu także 
domową maszynkę elektrycz-
ną do mięsa o nazwie J A G A , 
oraz wieloczynnościowe robo -
ty kuchenne dla małe j gas-
tronomii — produkowane przy 
współpracy z zachodnionie-
miecką f irmą. 



Urszula Makowska — laureatka Olimpiady Literatury i Języka Polskiego z roku 1976 

Olimpijczycy 

Wielu pedagogów w Kra ju gest zdania, źe olimpiady 
przedmiotowe si; najskuteczniejszą metodą 

wyławiania prawdziwych talentów z licznej rzeszy 
uzdolnionych uczniów. Sama idea olimpiady przedmiotowej 

sięga początków XIX wieku i wzorowana jest ponoć 
na egzaminach konkursowych, jakie obowiązywały 

w dwóch szkołach założonych przez samego Napoleona — 
Ecole Normale Supérieure i Ecole Polytechnique. 

W rodowód ten można wierzyć lub nie, sens w tym, 
źe olimpiady przedmiotowe są specjalnością ogólną. 

Co roku młodzież k r a j ó w europejskich 
spotyka się na Międzynarodowej O l im-
piadzie Matematycznej, Fizycznej, Che-
micznej... Startują w nich tylko finaliści 
olimpiad kra jowych. 

Historia polskich olimpiad przedmioto-
wych liczy ponad ćwierć wieku. Na j s ta r -
szą, która odbyła się w tym roku po- raz 
27, jest Ol impiada Matematyczna. Kiedy 
w roku 1949 garstka młodych ludzi sta-
nęła do zmagań intelektualnych z dzie-
dziny matematyki, nikt nie przypuszczał, 
że wyt rzymają one próbę czasu, ba, że 
w oparciu o ten wzór powstaną inne 
olimpiady przedmiotowe — chemiczna, 
historyczna, fizyczna, biologiczna, litera-
tury i języka polskiego, języka rosy j -
skiego, języka francuskiego... 

W olimpiadach przedmiotowych startu-
je co roku około 25 tysięcy uczniów. I 
zainteresowanie tymi zawodami wcale nie 
maleje. Mechanizmem popularności sa -
mych olimpiad oraz ich uczestnikami za-
jęli się socjologowie z Międzyuczelniane-
go Zak ładu Badań nad Szkolnictwem 
Wyższym. Dowiedli , że finaliści olimpiad 
w ogromnej większości zostają po ukoń-
czeniu studiów pracownikami naukowy -
mi. W samej olimpiadzie matematycznej 
wzięło do tej pory udział 35 tysięcy mło -
dzieży. A spośród laureatów 11 jest p ro -
fesorami, 80 zdołało uzyskać tytuł dok-
tora. Z badań nad olimpijczykami w y -
nika, że blisko 60 procent pochodzi z du -
żych miast i z rodzin inteligenckich. 

W olimpiadzie matematycznej 95 pro-
cent uczestników stanowią chłopcy, nato-
miast w olimpiadzie polonistycznej star-
tuje zawsze więce j dziewcząt. 

W iek f inal istów olimpiad przedmioto-
wych dla uczniów szkół średnich waha 
się od 16—19 lat, ale zdarzają się r ó w -
nież i młodsi. Wówczas długo się mówi 
o takim olimpijczyku jak o fenomenie. 
Tak było w przypadku 15-letniego l au -
reata X X I V Olimpiady Matematycznej, 
Grzegorza Andrzejczaka i 14-letniego Jana 
Zazuli, finalisty Olimpiady Astronomicz-
nej z roku 1968. 

Zwycięzcy olimpiad rozgrywanych na 
szczeblu centralnym w Warszawie otrzy-
mują nie lada nagrodę — zwolnienie z 
egzaminu wstępnego na studia, bądź w o l -
ny wstęp do szkoły średniej, zależy to, 
oczywiście, od tego czy uczeń jest laure -
atem olimpiady dla młodzieży szkół śred-
nich czy podstawowych. 

Spróbu jmy przyjrzeć się samym ol im-
pijczykom. Niektórzy widzą w nich nie-
sympatycznych kujonów, inni przyszłych 
laureatów Nagrody Nobla. Chcieliśmy ich 
poznać bliżej i dlatego skłoniliśmy do 
tej rozmowy. Przedstawiamy więc: U r -
szulę Makowską z Warszawy , laureatkę 
Olimpiady Literatury i Języka Polskiego, 
Dariusza Janeckiego z Kielc, laureata O -
limpiady Matematycznej i Wa ldemara 
Rachowicza z Jasła, laureata Olimpiady 
Fizycznej. 

T Y G O D N I K P O L S K I : — Jak do tego 
doszło, że postanowiliście startować w 
olimpiadzie? 

W A L D E K : — Fizyką zacząłem się in-
teresować w I I licealnej. W znacznej 
mierze pod w p ł y w e m olimpiady. Chcia -
łem spróbować swoich sił, sprawdzić sie-
bie i swoje możliwości. Po raz pierwszy 
wystartowałem przed dwoma laty. Z a -
kwa l i f ikowa łem się do rozgrywek f ina ło -
wych... i przegrałem. Choć miejsce wśród 
finalistów dawało mi p rawo wstępu na 
studia, nie by łem usatysfakcjonowany. 
Zacząłem się zastanawiać czy rzeczywiś-
cie mnie nie stać na więcej. Postanowi -
łem ponowić próbę w klasie trzeciej. 
Przeoczyłem jednak pewne terminy i 
wszystko na nic. 

T. P.: — Czy te dwie nieudane próby 
nie zniechęciły ciebie? 

W A L D E K : — Nie. Wręcz przeciwnie. 
Zaczałem więce j pracować nad sobą. Z a -
jął się mną wtedy profesor fizyki Sta-
nisław Kuzak. Wspólnie szukaliśmy no-
wych ciekawych rozwiązań. Za trzecim 
razem powiodło mi się. 



Grzegorz Andrzejczak miał 15 lat kiedy został laureatem XXIV Laureaci Olimpiady Astronomicznej 1968: Aleksy Gurjanow z War-
Olimpiady Matematycznej szawy, Jan Lorenc z Kluczborka i Jan Zazula z Krakowa 

U R S Z U L A : ' - 4 Ja również nie starto-
wa ł am w tym roku po raz pierwszy. W 
ubiegłym roku doszłam do trzeciego etapu. 
Sam udział w f inale upoważniał mnie 
do wolnego wstępu na studia, ale tylko 
polonistyczne. Ponieważ nigdy nie m y -
śla łam o studiowaniu filologii polskiej, 
lecz graf iki na Akademi i Sztuk Pięknych, 
gdzie z racj i kierunku artystycznego i tak 
obowiązywał mnie egzamin wstępny, po -
stanowiłam wziąć udział w olimpiadzie 
jeszcze raz. Chciałam się tylko sprawdzić, 
nie interesowało mnie zwycięstwo uwień -
czone wo lnym wstępem na studia. 

T. P.: — A więc debiutantem był w 
wasze j trójce tylko Darek? Jak się u cie-
bie zaczęła miłość do matematyki? 

D A R E K : — Byłem wtedy w V I I I k la -
sie, kiedy przyszedł do nas chłopak, któ-
ry się okazał lepszy w matematyce ode 
mnie. Honor nie pozwoli łby mi tego 
znieść. No i tak matematyka stała się 
moją pasją, a program szkolny przestał 
wystarczać. 

T. P.: — Jednak dla wie lu twoich ko-
legów matematyka jest postrachem. Może 
masz receptę na to, jak polubić mate-
matykę? 

D A R E K : — Może to nie jest recepta, 
ale w y d a j e mi się, że nie należy wierzyć 
w ten przesąd, że matematyka jest strasz-
na. Tak naprawdę każdy uczeń boi się 
czegoś innego. Ja na przykład wyb ra ł em 
technikum, bo bałem się przedmiotów hu -
manistycznych. Najczęściej wszyscy z ra -
żają się do matematyki na zapas, bo u -
tarło się przekonanie, że jest to wiedza 
nie do ogarnięcia i niemal tylko dla w y -
branych. 

T. P. : — Czy aby zostać dobrym m a -
tematykiem lub f izykiem trzeba mieć o -
kreślone predyspozycje? 

W A L D E K : — Ja do tych predyspozycji 
zaliczyłbym na pewno umiejętność logicz-
nego myślenia i swoistą wyobraźnię. No, 
oczywiście nieodzowna jest jeszcze p ra -
cowitość. 

U R S Z U L A : — Te cechy, które wymie -
niłeś, nie tylko powinny charakteryzo-
wać dobrego f izyka czy matematyka, są 
one tak ogólne, że przyda ją się bardzo 
również humanistom. Mo j a polonistka w 
liceum zawsze mi mówiły, że literatura 
nie jest przedmiotem abstrakcyjnym, że 
trzeba ją poznać i uczyć się solidnie tak 
jak wzorów matematycznych. 

D A R E K : — W y d a j e mi się, że mówiąc 

o pewnych predyspozycjach zapomnieliś-
my powiedzieć o uzdolnieniach. Przyznas-
łem się, że mnie „nie leżą" przedmioty 
humanistyczne. Widać zabrakło predyspo-
zycji, a konkretnie uzdolnień. I mimo 
najlepszych chęci nie mógłbym być na 
przykład dziennikarzem. 

T. P. : — A co was najbardzie j intere-
suje w waszych pasjach? 

U R S Z U L A : -— Lubię poezję współczes-
ną, zwłaszcza twórczość Mirona B ia ło -
szewskiego. Na jba rdz ie j odpowiada mi 
analiza strukturalistyczna utworu, przy -
pomina mi to rozwiązywanie równań m a -
tematycznych. P róbu ję również pisać. Z a -
uważy łam wiele ciekawych spraw dzie ją -
cych się w literaturze, których jeszcze 
nikit nie opisał, chciałabym się moimi 
spostrzeżeniami z kimś podzielić... 

W A L D E K : — W ogóle lubię rozgry -
zać różne problemy matematyczne i f i -
zyczne. To jest dla mnie czysta p r zy j em-
ność i radość, gdy się samemu odkryje 
nową metodę rozwiązania. 

T. P.: — A czy rozwiązanie zadań mo-
że wypełnić cały dzień? 

W A L D E K : Oczywiście, że tak, ale za-
wsze się staram tak gospodarować cza.-
sem, żeby móc wyżyć się również w spor-
cie, zwłaszcza w siatkówce. 

T. P. : — Urszula miała zdawać egza-
min na A S P , w y jednak nie zamierzaliś-
cie studiować żadnego kierunku arty-
stycznego, więc mogliście wybrać so -
bie wyższą uczelnię i wydział technicz-
ny. Jak wiem, wybór już został doko-
nany. Gdzie zatem będzie was można 
spotkać w dniu 1 października? 

D A R E K : — Mnie na Wydziale Elektro-
niki Politechniki Warszawskie j . W y b r a -
łem elektronikę, a przyznam się — także 
trochę dlatego (zabrzmi to może nieco 
dziwnie), że boję się, iż na matematyce 
nie da łbym sobie rady. Zwycięstwo w 
Olimpiadzie Matematycznej, to jeszcze 
nie patent, że jest się absolutnie na j l ep -
szym... 

W A L D E K : — Ja będę studiował f i zy -
kę na Uniwersytecie Warszawskim. Nie 
wiem, może w przyszłości wyb iorę pracę 
naukową na uczelni... 

T. P.: — Zwracam się do was jako do 
laureatów trzech różnych olimpiad przed-
miotowych roku 1976 — czy znacie re -
ceptę na zwycięstwo w takiej ol impia-
dzie? 

U R S Z U L A : — Chyba nie. Chociaż sy -

stematyczna nauka w ciągu roku ^w ięk -
sza szanse na zwycięstwo. 

W A L D E K : — Pracowitość jest bardzo 
potrzebna, mówil iśmy już o tym zresztą. 
A le jeśli mogę coś powiedzieć na pod -
stawie moich doświadczeń, to uważam, 
że nie należy prze jmować się niepowo-
dzeniami. Ja przegrywałem dwukrotnie... 
Trzeba być upartym... 

T. P. : — Ponieważ nie ma olimpiad 
przedmiotowych dla studentów, życzę w a m 
wielu nagród rektorskich i piątkowych 
dyplomów. 

EWA BŁAHiJ 

Zdjęcia: PIOTR KOCHAŃSKI i CAF 

» 
Les ,,olympiades" scolaires ne sont pas 

une spécialité polonaise. L'idée est née 
au début du XIXe siècle et eut pour 
modèle les examens de concours qui se 
déroulaient à l'Ecole Normale Supérieure 
et à l'-Ecole Polytechnique — toutes deux 
créées par Napoléon. 

Depuis, chaque année, les jeunes des 
pays européens et notamment les fina-
listes des olympiades nationales se ren-
contrent aux Olympiades Internatio-
nales de Mathématiques, Physique, Chi-
mie et bien d'autres. 

Les olympiades en tant que telles de-
viennent de plus en plus populaires. 
L'âge des participants varie entre 16 et 
19 ans, mais il y a aussi des phénomènes 
de 15 et même de 14 ans. Les vainqueurs 
des olympiades polonaises sont dispensés 
des examens d'entrée dans les Ecoles Su-
périeures. 

D'après les jeunes, les qualités que 
doivent posséder les participants des 
olympiades sont avant tout l'assiduité 
dans le travail, la logique, une certaine 
imagination et bien sûr des prédisposi-
tions innées. 

La plupart des finalistes deviennent, à 
la fin de leurs études des hommes de 
science et obtiennent en grande majorité 
le titre de docteur. Les olympiades sont 
selon l'avis des pédagogues, un moyen 
sûr de découvrir les vrais talents parmi 
le grand nombre des élèves doués. 



PANIE REDAKTORZE! 
Wszyscy ci spośród człon-

ków naszej licznej wychodź-
czej rodziny, którzy nabyli o-
publikowaną w Warszawie w 
latach sześćdziesiątych Wielką 
Encyklopedię Powszechną, al-
bo też Małą Encyklopedię Po-
wszechną lub przynajmniej 
odbitkę z Wieljciej Encyklope-
dii Powszechnej, zawierającą 
artykuły poświęcone staremu 
naszemu Krajowi — wszyscy 
ci miłośnicy słowa drukowa-
nego zauważyli zapewne, że 
w tych wydawnictwach obok 
hasła „Polska" widnieje hasło 
„Polonia zagraniczna". 

Myślę, że niewiele jest na 
świecie takich encyklopedii, 
których redaktorzy poświę-
cili osobny tekst współziom-
kom osiadłym poza granicami 
ojczyzny. O ile mi wiadomo, 
encyklopedie francuskie ta-
kiego tekstu w swej treści nie 
mają. Ale też i Francuzów 
żyjących z dala od kraju jest 
— jak obliczył niedawno pa-
ryski „Le Monde" — zaledwie 
milion, co stanowi zupełnie 
znikomy odsetek ogółu lud-
ności. Natomiast liczba Pola-
ków rozproszonych na kuli 
ziemskiej wynosi — jak wie-
my — co najmniej dziesięć 
milionów, a więc co czwarty 
Polak pędzi życie za rubieża-
mi kraju rodzinnego. Pod 
względem liczebności bije na-
szą Polonię jedynie wychodź-
stwo chińskie, niemieckie i 
włoskie; a większym procen-
tem emigrantów niż Polska 
legitymują się jedynie Irlan-
dia, Holandia i Norwegia. 

Ow dalszy ciąg Polski na 
globie ziemskim, jakim jest 
Polonia zagraniczna, sięga 
swoim początkiem momentu, 
kiedy w wyniku zmowy mo-
carstw ościennych, osłabiona 
na skutek anarchii szlachty 
i wąsko pojmowanych intere-
sów możnowładców, Polska 
straciła swą niepodległość 
Wtedy to właśnie, pod koniec 
osiemnastego stulecia, a ści-
śle mówiąc po klęsce konfe-
deracji barskiej, rozpoczęła 
się emigracja polityczna. Wal-
czący w imię haseł narodowo-
wyzwoleńczych musieli ucho-
dzić i później, po upadku po-
wstania styczniowego i listo-
padowego. 

Obok emigracji politycznej 
coraz częstszym zjawiskiem 
stawała się emigracja zarob-
kowa. Zanim jednak Polska 
straciła swą niepodległość, co 
stało się przyczyną upadku 
gospodarki, przez długie wieki 
ściągali emigranci z całej Eu-
ropy do Połski, przyciągani 
zwłaszcza jej poziomem kul-
turalnym. Ówczesna Rzecz-
pospolita cieszyła się opinią 
kraju liberalnego nie znają-
cego prześladowań religijnych, 
pozbawionego uprzedzeń wo-
bec obcych, kraju bogatych 
możliwości dla wszystkich lu-
dzi zdolnych, pracowitych i 
przedsiębiorczych, i jako taka 
obrana została przez wiele ty-
sięcy cudzoziemców za drugą 
ojczyznę. I tak jak później 
wychodźcy polscy pomnażali 
materialne i duchowe dobra 
krajów, które udzieliły im 
schronienia, tak samo ci przy-
bysze przyczyniali się do go-
spodarczego i umysłowego roz-
woju Polski. Stąd twórca 
pierwszego słownika języka 
polskiego, Samuel Bogumił 
Linde, nosił nazwisko szwedz-
kie, a jeden z najznakomit-
szych polskich językoznaw-
ców Baudouin de Courtenay 
— nazwisko francuskie. Stąd 
też rodowód jednego z naj-
bardziej polskich kompozyto-
rów, jakim był Fryderyk 
Chopin, prowadzi do Lota-
ryngii. I stąd również na liś-
cie znakomitości warszawskie-
go budownictwa figurują 
włoskie nazwiska Antoniego 
Corazziego i Henryka Marco-
niego. Po utracie niepodleg-
łego bytu przez Polskę wielu 
z wybitnych ludzi związanych 

przedtem z Krajem, dało do-
wody solidarności z narodem. 
Tak np. były malarz nadwor-
ny Stanisława Augusta Ponia-
towskiego, Włoch Marcello 
Bacciarelli, który przez ca(e 
życie ubierał się po francus-
ku, przybrał manifestacyjnie 
strój polski z tradycyjną ro-
gatywką włącznie. A kiedy 
w początku lat siedemdziesią-
tych zeszłego stulecia rozpo-
czął się bismarkowski „Kul-
turkampf' — owa walka rzą-
du pruskiego z Kościołem 
rzymsko-katolickim, która na 
terenach Polski miała cha-
rakter walki z polskością — 
wówczas jakby na przekór 
żelaznemu kanclerzowi" tak 
zwani Bambrzy, czyli niemiec-
cy mieszkańcy dawnych wsi 
miasta Poznania, zupełnie się 
zasymilowali i spolszczyli. 

Pragniemy — i słusznie — 
przekazać w spuściźnie swoim 
następcom wiedzę o Polakach, 
którzy zapisali się na kartach 
dziejów obcych krajów. Ale 
zuarto chyba także skierowy-
wać od czasu do czasu uwa-
gę naszych potomków oraz 
francuskich i belgijskich przy-
jaciół na fakt, że mnóstwo 
cudzoziemców zapisało się 
złotymi zgłoskami w dziejach 
Polski. Wrośnięcie wieloty-
sięcznej rzeszy Francuzów, 
Włochów, Niemców itd. w 
naród polski wystawia prze-
cież polskości rótonie chlubne 
świadectwo jak dorobek Po-
lonii. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 

JOZEF GRZYBEK 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
Pięć lat temu wysz łam za « 

mąż za młodzieńca, którego 
mi wszystkie panny zazdroś-
ciły. Nie jestem ładna ani 
zgrabna. Jestem za to bardzo 
zamożna. M a m bogatych ro -
dziców, dom, cenną biżuterię, 
wysoką roczną pensję od o j -
ca. M ó j mąż nie bardzo lubi 
pracować. Ma niby zawód, ale 
najchętniej, jak się zoriento-
wa łam po dwóch latach ma ł -
żeństwa, żyłby z mojego ma -
jątku. Jest leniwy i lekko-
myślny. A do tego lubi grać 
w karty i na wyścigach. Przed 

paroma miesiącami znalazłam 
przypadkiem w kieszeni jego 
ubrania list wzywa j ący do 
zapłacenia znacznej sumy. W 
kilka dni potem znalazłam 
znów list potwierdzający o -
trzymanie tej sumy z moje -
go konta. Ja niczego nie pod-
pisywałam. Nasunęło mi się 
straszne podejrzenie, że mąż 
podrobił mój podpis. Nic mu 
jednak nie mówiłam, bo nie 
przeszłoby mi to przez gar -
dło. Po jakimś czasie stwier-
dziłam, że braku je mi jednej 
bardzo cennej broszki. Po -
szukiwania po całym domu 
nie dały efektu. Nie nosiłam 
je j dawno, więc też nie mo-
głam zgubić. Z n o w u nie mam 
dowodu, ale intuicja rai mó-
wi, że to mój ukochany mąż 
wyniósł ten klejnot. Ży j emy 
stale z moich zasobów, jemu 
przeznaczyłam niewielką pen-
sję. Stale usi łuję go nakło-
nić, żeby zaczął pracować, bo 
jak długo tak można. Jego 
argument jest taki, że prze-
cież jak umrze mój ojciec bę -
dziemy i tak bardzo bogaci. 
Nie chcę myśleć o śmierci o j -
ca. mnie i tak wystarczy to, 
co mam. Nie mogę pogodzić 
się z myślą, że tak wielki 
błąd popełniłam wychodząc 
za mąż za człowieka, który 
nigdy mnie nie kochał, a tyl-
ko leciał na mój majątek. 
Niestety, najgorsze jest to, że 
go w dalszym ciągu kocham 
i nie mogę sobie wyobrazić 

życia bez niego, mimo tych 
wszystkich upokorzeń. O mo-
ich podejrzeniach nie mogę 
nikomu powiedzieć. Gdyby 
ojciec się o tym dowiedział, 
natychmiast zażądałby roz-
wodu. Co mam robić? 

O S Z U K A N A 

S Z A N O W N A P A N I ! 
Nie wiem, jakiej rady Pani 

ode mnie oczekuje. Bo gdy -
by to spadło na mnie, ani 
chwili nie ży łabym z tym 
człowiekiem pod jednym da -
chem. Jak można tolerować 
stan, w którym mąż okrada 
Panią i pasożytuje na Pani 
majątku. Gdyby jeszcze po-
wiedział szczerze: mam długi, 
musisz mi pomóc — to co in-
nego. A le w ten sposób to 
ani się Pani nie obejrzy, jak 
on wyniesie wszystko z domu 
i ogołoci Pani konto. Radzi -
łabym jednak zwrócić się do 
adwokata i wystąpić o roz-
wód. A N N A 

D R O G A P A N I A N N O ! 
M a m przyjaciółkę, kobietę 

czterdziestoparoletnią ciężko 
chorą. Jej mąż przed dwoma 
laty wy jecha ł do A f ryk i i w 
ogóle przestał się odzywać. 
Ta choroba jest beznadziejna 
i nieuleczalna. Dlatego zde-
cydowałam się odnaleźć je j 
męża, żeby go o tym zawia -
domić. I co się okazało? Ze 
on związał się z inną kobie-
tą, dużo młodszą i wca le nie 

zamierza wrócić do swo je j 
żony. M a m wrażenie, że w i a -
domość o j e j chorobie przy-
jął z ulgą. Będzie wreszcie 
mógł poślubić tamtą. Odpisał 
mi, że nie przewiduje powro -
tu do Francj i i nie zamierza 
spotykać się z moją p r zy j a -
ciółką. Co mam robić? Czy 
je j o tym powiedzieć? Czy 
też pozostawić je j tę odrobinę 
złudzeń? Ona ciągle o nim 
myśli, denerwuje się czy mu 
się coś nie przytrafiło, bo już 
od roku nie daje znaku życia. 
Jak Pani uważa, co mam po-
wiedzieć przyjaciółce? Czeka 
ją nie więcej niż kilka mie-
sięcy życia? 

P R Z Y J A C I Ó Ł K A 

S Z A N O W N A P A N I ! 
Myślę, że nie powinna Pani 

je j mówić prawdy. Nic to nie 
zmieni w je j życiu, a tylko 
w ostatnich chwilach załamie 
ją ostatecznie. Są prawdy, 
których lepiej nie znać. Z w ł a -
szcza w takim przypadku. 
W y d a j e mi się natomiast, żc 
powinna Pani powtórnie na-
pisać do tego człowieka bez 
serca i zażądać, żeby przysłał 
do żony list, normalny, ser-
deczny, jakby się nic nie sta-
ło. Musi mu Pani wyt łuma -
czyć, że to jest winien tej ko -
biecie stojącej dziś nad g ro -
bem. M a m nadzieję, że on to 
zrozumie, a dla niej będzie 
to ostatnia może chwila szczę-
ścia. A N N A 



P A N I G R A Ż Y N A L U T O W S K A 
M O N T R E U I L -
S O U S - B O I S (93100) 

Kupiłam małe mieszkanie 
pod Paryżem i po wprowa-
dzeniu się sprawdziłam, że 
brakuje 16 metrów kw. w 
stosunku do powierzchni po-
danej przez sprzedawcę. 

W myś l art. 1641, sp rzeda -
jący jest zobowiązany do 
gwa ranc j i , jeżeli w a d a u k r y -
ta sprzedanego obiektu z m n i e j -
sza jego wartość o tyle, że k u -
pu j ący nie b y ł b y naby ł p o -
wyższe j rzeczy lub by ł by za -
płaci ł o wie l e mnie j , gdyby 
ukryta w a d a by ł a mu znana. 
Natomias t sp rzedawca jest 
zwo ln iony z obow iązku r ę k o j -
mi, jeżeli k u p u j ą c y znał w a -
dę w chwi l i zawarc ia u m o -
wy . W myś l art. 1644 F r a n -
cuskiego K o d e k s u Cyw i lnego , 
k u p u j ą c y ma w y b ó r oddan ia 
przedmiotu sprzedaży l ub za -
t rzymania rzeczy i zażądania 
obniżenia ceny po u w z g l ę d -
nieniu istniejących w a d przez 
ekspe r tów m i a n o w a n y c h przez 
Sąd. Jeżeli sp rzeda jący w i e -
dział o wadz ie , a więc dz ia -
łał w złe j wierze , może być 
skazany ponadto na odszko-
dowan ie na rzecz kupu jącego . 
Na l eży więc wnieść s p r a w ę 
do S ą d u o zw ro t różnicy ce -
ny i zażądać ewentua lnego 
odszkodowania za w a d l i w e po -
danie powierzchni mieszka -
nia. 

P A N 
F R A N C I S Z E K O L S Z E W S K I 
A R G E N T O N - S U R - C R E U S E 
( I N D R E ) 

Dochodzę do 64 roku życia 
i ze względu na wypadek mu-
szę przejść na emeryturę. Ile 
wyniesie moja renta, z tym 
że mam przepracowanych 25 
lat. 

Od 1 l ipca 1975 r. wszyscy 
ubezpieczeni m a j ą p r a w o do 
pensj i , która jest p ropo rc j o -
na lna do ok r e sów płacenia 
składek. 

Wysokość więc pens j i jest 
zależna od czasu t rwan i a u -
bezpieczeń w znaczeniu w a ż -
nych k w a r t a ł ó w ( t rymestrów) , 
w w i e k u prze jśc ia na e m e r y -
turę i wreszcie od średniego 
za robku rocznego. O e m e r y t u -
rę można starać się od 60 r o -
ku życia, z tym że w tym 
w i e k u pens ja p rzeds tawia ty l -
ko 25% z a r o b k ó w średnich. P o 
60 roku, procent pens j i w z r a -
sta o 1,25% na k w a r t a ł i d o -
chodzi do 50% w 65 roku ży -
cia. 

N i e zna jąc pańsk iego ś r ed -
niego za robku rocznego nie 
można określić wysokośc i n a -
leżnej pensj i . Jeżeli ubezp ie -
czony nie posiada pe łnego o -
kresu sk ł adkowan ia , w ó w c z a s 
należy pełną pens j ę obniżyć 
do rzeczywistego czasu, w 
którym składki b y ł y op ł aca -
ne. W y g l ą d a to następu jąco : 
pe łna pens j a przy 150 w a ż -
nych kwa r t a ł a ch w 65 r oku 
życia wynies ie — począwszy 
od 1975 r. po ł owę zas i łku ś r e -
dniego. A ż e b y uzyskać w y s o -
kość pens j i p ropo rc j ona lne j 
za 25 lat czyli 100 k w a r t a ł ó w , 
należy pomnożyć pełną pens j ę 
przez 100 i podzielić przez 150. 

MARIA KUNCEWICZOWA 

ristan 
— O tym, że Michał i Kathleen mimo 

wszystko się nie rozleciel i i że Michał nie 
wpadł z tymi zegarkami. 

— Skąd wiesz? — zdz iwi łem się, bo my -
ślałem, że synalo w ogóle z nią nie kores-
ponduje. 

Z dalszej r o zmowy wynikało, że — mimo 
całej mo j e j dyskrecj i — echa łowów Trista-
nowych w Moreńskim Lesie, czyl i w Londy-
nie, dotar ły nie ty lko do niej, ale i do króla 
Marka, czyl i profesora Bradleya. Okazało się 
również, że on niedawno u niej wykw i t ł , 
strasznie zal terowany, bo ten dziekan z L i -
verpoolu, ten z kozią bródką, nie omieszkał 
go przy okazj i po informować o scenie u 
Barterów. Jakieś znów inne osoby doniosły 
mu o odmianach losu państwa Tristanostwa, 
aż w końcu profesor sam się natknął w V o -
gue na „najmodnie jszą twarz roku". Podob-
no ubolewał, że taka mizerna. 

— N o to może przyjedziesz? — sugeruję. 
Na to ten k larowny, chłodny głos c iemnie je 
i zaczyna się łamać: 

— N i e mogę, Franciszku, właśnie dlatego 
dzwonię, że coś okropnego się stało. — Pau-
za. — Wyobraź sobie, Partyzant gdzieś prze-
padł... Michał o jedną rzecz ty lko mnie pro-
sił: żebym się zaopiekowała jego psem. I tak 
się zaopiekowałam! 

— Ależ , P re t t y — uspokajam ją — opie-
kowałaś się t ym potworem jak najsumien-
niej. Że kundel-włóczęga poleciał za sucz-
ką, to nie two ja wina. 

— Owszem, moja — upiera się. — Pies 
uciekł, bo go nie lubiłam. 

— W takim razie długo się namyślał, za-
nim się obraził. 

— On tak długo czekał na Michała, żeby 
wróci ł . 

— Słuchaj, Pret ty , Michał ma dosyć kło-
potów, po co mu teraz pies? 

— Ach nie, Franciszku, nie mów tak. Mi -
chał zawsze z t ym psem chodził, k iedy tęsk-
nił do Kathleen, ten pies należy do ich hi-
storii, nie mogę przy jechać bez psa. 

— A oni mogl i wy j echać bez psa? 
— Nic nie rozumiesz — powiada. — Oni 

teraz potrzebują pociechy. Chciałam im 
przywieźć Partyzanta. 

— P r z yw i e ź siebie, to chyba lepiej . 
Westchnienie. — Na pewno nie lepiej . Ja 

bym im dawała rady. 
— N o więc? Właśnie o to chodzi. 

— Słuchaj, ja sama za późno zrozumia-
łam, że Michałowi i Kathleen nie można da-
wać rad. Oni są częścią przyrody. Pies prę-
dzej ich pocieszy niż ja. 

Prędko przeszła na inny temat: — Czy 
nie dostałeś moich listów? 

To prawda, nie odpisałem na dwa j e j l i-
sty. Co ja j e j miałem odpisać? Że Gorwenal 
powiedział Tristanowi: idź na zbity łeb ra-
zem z twoją Izoldą? Gdyby ci narwańcy 
potem jakoś sensownie się urządzili, otwar-
cie b ym napisał: wyrzuc i ł em ich dla włas-
nego dobra. A tak to wyg lądam na sprawcę 
ich nieszczęść. Po łoży łem słuchawkę. Niech 
pomyśli , że na stacji przerwal i . Na szczęście 
nie reklamowała. 

A więc Bradley w ięce j się prze ją ł mizer-
nym wyg l ądem Kathleen niż publ icznym a-
f rontem u Barterów... P re t ty twierdzi , że po-
starzał się, ale pracuje, dopiero co wyda ł coś 
nowego i jest koło tego wie lk i szum. Ty tu ł 
w y m o w n y : „ O stosunku czasu chronologicz-
nego do czasu indywidualnego" . Biedaczys-
ko, jego czas indywidualny, zda je się, wska-
zuje południe, a chronologiczny północ. Żal 
mi ludzi targujących się z losem o godziny, 
oszukujących pamięć, fałszujących kalen-
darz! Ja miałem dwadzieścia lat, k iedy pew-
na dz iewczyna spóźniła się na randkę ze 
mną o okrągły miesiąc. Przez ten miesiąc 
przygotowałem się i zdałem colloquium z 
ekonomii pol i tycznej . Po miesiącu przyszła 
do mnie. I owszem, skorzystałem z j e j skru-
chy, a także podziękowałem, że podarowała 
mi miesiąc życia. W ięce j j e j nie widz ia łem 
i od tamtej pory mam stale lat pięćdziesiąt, 
co daj Boże do śmierci. 

„P ies Tristana..." K t ó ż go tam wie tego 
kundla, c z y j on jest? „Tr is tan" zamiast „ M i -
chał" brzmi śmiesznie. Michał i Kathleen 
mają być częścią przyrody.. . śmieszne! Czy 
ja jestem częścią przyrody? Okropnie śmie-
szne! Jestem członkiem społeczeństwa, to mi 
wystarczy. 

W i e m już teraz na pewno, że P re t t y jest 
nieudaną pasjonatką. A l e pasja to chwile. 
(Bodajże żadna taka chwila nie udała się 
Wandzie. ) Życ ie natomiast to w iek i rozsąd-
ku. Tymczasem Wanda, która uwielbia f ro -
terowane podłogi, niańczy się z brudnym 
kudłaczem dlatego, że to jest „pies Trista-
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na". N ie do wiary u czterdziestopięcioletniej 
kobiety! 

Pomylony świat... Idę do parku i widzę, 
że dzieci najrozsądniej w świecie bawią się 
w rzeczywistość. Zbl iżam się do dorosłych — 
udają bajkę. Może nie udają? Może wierzą? 
Piotruś Pan został wymyś lony przez faceta 
w średnim wieku, który w dodatku był 
Szkotem i synem tkacza. Sztuka „Peter 
Pan" ma podtytuł: „czy l i chłopiec, który nie 
zechciał dorosnąć". W formie pantomimy ta 
sztuczka przeciwko dorastaniu, której bo-
hater-dzieeko, golas sprzymierzony z ptaka-
mi, rozbija w puch pirata z wyższym w y -
kształceniem — człowieka w sile wieku — 
ta sztuczka zbundowanego przeciw chrono-
logii bęcwała, rok w rok od lat mniej wię-
cej czterdziestu stanowi prezent, jaki an-
gielscy rodzice of iarowują swoim potomkom 
na gwiazdkę. Że świat dotąd nie zdziecinniał 
do szczętu, zawdzięczamy doprawdy rozsąd-
kowi dzieci. 

Exemplum dziecinady: Wanda. Mitoman-
ka, niewolnica własnych urojeń. Po tym 
wczora jszym telefonie jakoś głupio się czu-
łem. Wieczorem znowu zatelefonowała. Pro-
siła: „pójdź, zobacz, jak oni ży ją . Wybadaj , 
czyby Michał nie chciał innego psa, to zaraz 
kupię i przywiozę. W ogóle przygotuj grunt". 

Uzbroi łem się w zimną krew, poszedłem 
rano, bo — myślę — będą w pracy, poga-
dam z gospodynią, dowiem się, jak sprawy 
stoją, zostawię kartkę, żeby Michał mnie 
odwiedził — wi lk będzie syty i koza cała. 

Dzwonię. Otwiera Michał. Ponury. Wcale 
się nie zdziwił. Zupełnie, jak gdybyśmy się 
rozstali wczoraj . A l e nie prosi do środka. — 
Właśnie go kładziemy do pudła — powia-
da. — Może wu j poczeka w ogródku. 

Zgłupiałem. — Kogo kładziecie do pudła? 
— A prawda, w u j nic nie wie. Partyzan-

ta. 
— Jak to Partyzanta? To on tu u was 

jest? 
— Jeszcze jest. Zaraz go pochowamy. 
N i e zgodziłem się czekać, wszedłem. Po-

środku pokoju na zakrwawionym brezencie 
leżała kupa włosia, f laków i łap, obok stała 
skrzynka podłużna, a przy niej, wyściełając 
dno liśćmi i gałązkami, klęczała Kathleen 
z twarzą ubogiej Niobe. Na mój widok nie 
zrobiła żadnego gestu ani powitania, ani 
niechęci. Oboje wyglądal i jak w transie, zu-
pełnie wyłączeni z czasu i wszelkiej normy. 
W pokoju czuć psem, karbolem, padliną i 
perfumami. Na stoliku rozerwana obroża. 
Łóżko nie zasłane, nie dopita kawa w fi l i -
żankach, cała bateria flaszek Chianti — pu-
stych, bo nad koszyczkami światło ukazy-
wało zielone szkło. 

Po chwil i Kathleen — rzeczywiście bar-
dzo mizerna — wstała i oboje, nie zwraca-
jąc na mnie najmnie jsze j uwagi, ujęl i za 
dwa końce ten kawał brezentu z jego plu-
gawym ciężarem, żeby go przenieść do 
skrzyni. Kathleen wstrząsnęła się jak do 
torsji i podniosła rękę do ust. Lepka masa 
osunęła się wtenczas z powrotem na podło-
gę. Jakżeż Michał na tę swoją Izoldę spoj-
rzał! Jak gdyby perły rodowe wrzuciła do 
kloaki. — Odejdź! — syknął. — Mówi łem 
ci, nie ruszaj go, — A ona, jak mała dziew-
czynka: — Przepraszam, ja niechcący... — 
Jedna kudłata łapa upadła mi na but. Otrzą-
snąłem się i wyszedłem. 

W sieni czyhała na mnie ruda baba. Bu-
chało od niej złością. — Czy nareszcie już? 
Oni mi tak zapaskudzą ten pokój, że przez 
rok go nie będę mogła wynająć. 

Właściwie trudno je j się dziwić. Opowie-
działa mi, że Partyzant objawił się na Earls 
Courtcie jakiś tydzień temu, ledwie ż ywy , 
i od tej pory Michał i Kathleen oszaleli. Mi -
chał zajął się wyłącznie czesaniem, kurowa-
niem i pasieniem kundla. Kathleen przestała 
chodzić do pracy. Zamknęli się, nikogo nie 
chcieli wpuszczać, pies spał z nimi na jed-
nym łóżku, co tam wyprawial i , lepiej nie 
zgłębiać, w każdym razie upijal i się. Pies 
się rzucał na obcych, kot uciekł na strych, 
listonosz bał się podejść do drzwi. Miel i 
gdzieś jechać i nie pojechali, w razie telefo-
nów kazali mówić, że ich nie ma. Wczora j 
wieczór wybral i się do kina, a psa zamknęli 
w pokoju. Podobno strasznie wy ł , więc ta 
kobieta otworzyła swoim kluczem, chciała 
mu dać kiełbasy, mało j e j nie przewrócił 
i uciekł. Wpadł pod autobus o kilka domów 
stąd. Podobno trzeba było pożyczyć łopaty, 
żeby go zabrać z asfaltu. Jeden chłopiec go 
poznał, przydźwigal i go sąsiedzi w tej płach-
cie. 

K i edy Michał i Kathleen wrócili, zastali 
w domu ten cały pasztet. Całą noc palili 
światło i awanturowali się. Dziś Michał bez 
pytania wykopał dół pod płotem, narwali 
świeżych gałęzi i urządzają pogrzeb. 

Koniec „psa Tristana". Jak o tym zawia-
domić Wandę? 

Michał tego nie powiedział ale sama wiem 
i on wie, że to moja wina bo wyciągnęłam 
Michała z domu Partyzant biegł do nas przez 
nie wiadomo ile w ieków dwieście mil cieszył 
się nami tylko kilka dni ten dom w Londy-
nie mu się objawi ł on mu się otworzył dla-
tego że myśmy tam byl i i ja Partyzanta 
zamknęłam w pustym pokoju i poszliśmy. 

K i edy Partyzant się z jawi ł straszny i chu-
dy i zaczął szaleć myśmy także oszaleli i ja 
szalałam dlatego że oni z Michałem szaleli 
tarzaliśmy się wszyscy razem po podłodze 
brałam do ust brudne kudły nie czułam 
wstrętu rodzice nie pozwalali mi mieć psa 
bałam się psów i pragnęłam ich nie brzydzi-
łam się Partyzanta Michał jak mnie tam-
tego dnia całował na podłodze pachniał psem 
byłam szczęśliwa bo nasza kłótnia z Micha-
łem się wtenczas skończyła. 

To było zaraz po zegarkach i po Scotland 
Yardz ie Michał chciał żebyśmy byl i biedni 
miał śpiewać Green Sleeves po funcie za 
wieczór miałam jemu wszystko zawdzięczać 
fotograf ie w Studio Peter by ły „nieuczciwe" 
ja byłam „Katarzyna kołem łamana" Michał 
piał i skrzeczał nogi pod nim chodziły po 
pi janemu przestraszyłam się że nie będę mo-
gła go kochać właśnie wtedy Partyzant nas 
znalazł L jak tylko otworzyłam drzwi Michał 
przestał piać i skrzeczeć nogi mu się uspo-
koiły i przemówił swoim własnym głosem. 

A l e za oknem przechodziły różne męskie 
i damskie buciki Partyzant nie mógł wie-
dzieć czy to nie nasi wrogowie tam chodzą 
górna warga mu się skurczyła stanął pys-
kiem do ulicy sierść zjeżona drżący garbaty 
zacharczał zaczął się rzucać na okno Michał 
przy nim kucnął objął go ręką zatulił mu 
pysk i powiedział: Przy jac ie lu znalazłeś nas 
a teraz chcesz nas bronić ty jeden chcesz 
mnie bronić. 

(c. d. n.) 

Stowarzyszenie g imnas-
tyczne w B r u a y - e n - A r -
tois (Pas-de-Calais ) , 
które zrzesza tamtejszą 
dziatwę szkolną i mło-
dzież gimnazjalną, i w 
którego zarządzie za -
siadają m. in. pp. N a -
pierała i Machura, przy-
znaje co roku nagrody 
najpi lniejszym swoim 
członkom. W bieżącym 
roku największą pilnoś-
cią wykaza ł się mały 
Géra rd Kuba la , który 
otrzymał pierwszą tego-
roczną nagrodę S towa -
rzyszenia. 

Obok Guy Druta, P o -
lonię francuską repre-
zentował na igrzyskach 
olimpijskich w M o n -
trealu kapitan tró jko-
lorowej drużyny fut -
bolowej , A l exandre 
Stassievitch. 
A lexandre Stassievitch 
urodził się w 1950 r. w 
Libercourt, mie jscowo-
ści, która podobnie jak 
rodzinne miasteczko Guy 
Druta, Oignies, jest je -
dnym z najliczniejszych 
polonijnych skupisk 
górniczych północnej 
Francj i . P ierwsze kroki 
piłkarskie stawiał w 
Ostricourt, gdzie wystę -
powa ł w barwach polo-
nijnego k lubu „Rapid", 
a cztery lata temu za-
czął bronić b a r w dru-
żyny „Rac ing -C lub " w 
Lens. Jest on nie tylko 
zawołanym futbolistą, 
ale i wielkim podróżni-
kiem. Trzeba wiedzieć, 
że zanim rozpoczęły się 
igrzyska olimpijskie, 
wszedł już czternaście 
razy w skład amator-
skiej reprezentacji 
Francji , wespół z którą 
przewędrował tysiące 
kilometrów. Gwo l i do-
pełnienia sylwetki p. 
Stassievitcha dodajmy, 
że jest on żonaty, ma 
dziecko i pracuje za-
wodowo jako stróż bez-
pieczeństwa publiczne-
go. 

Poloni jny piosenkarz 
Stanis ław Jankowiak, 
czyli Stanislas wys tą -
pił niedawno w mia-
steczku Raismes przy-
czyniając się do suk-
cesu tradycyjnego świę -
ta w tej nadgranicznej 
miejscowości, sąsiadu-
jącej z belgi jską mie j -
scowością Hergnies. 



O L G A B O Z N A Ń S K A I M Y 
Z Pol s kii przywieźliśmy między innymi a lbum zawiera jący re -

produkcje obrazów Olgi Boznańskiej. Po francusku M I Ę D Z Y I N -
N Y M I to E N T R E A U T R E S (antr otr), A L B U M to A L B U M 
(albom), Z N A K O M I T O Ś Ć to S O M M I T E (so-mmi-ty) , M A L A R S K I 
to P I C T U R A L , a N A P R Z E Ł O M I E C Z E G O Ś to À L A C H A R -
N I È R E DE Q U E L Q U E C H O S E (a la szarnier de kelke szoz). Bo 
Olga Boznańiska była jedną z największych znakomitości ma la r -
skich żyjących na przełomie X I X i X X wieku. 

O jcem je j by ł Polak, matką Francuzka. Więce j niż po łowę życia 
spędziła ona w e Francj i . Tu na poddaszu paryskiej kamienicy 
miała pracownię, gdzie malowała swoje niezwykłe portrety, 
mar twe natury i kra jobrazy. P o francusku P O D D A S Z E to C O M -
B L E (kąbl), P R A C O W N I A to A T E L I E R (ateljy), M A L O W A Ć 
to P E I N D R E (pędr), a S A M O T N I C Z Y to S O L I T A I R E (so liter). 
Bo pędziła Boznańska żywot samotniczy, trzymała się z dala od 
paryskiej cyganerii i dlatego nie uległa w p ł y w o w i różnych kie-
runków artystycznych, które kolejno panowa ły w czasie je j po -
bytu nad Sekwaną. 

Po francusku T R Z Y M A Ć SIĘ Z D A L A O D C Z E G O Ś to SE 
T E N I R A L ' É C A R T D E Q U E L Q U E C H O S E (se tenir a lykar de 
kelke szoz), C Y G A N E R I A to B O H Ê M E (boem), B Y Ć G O R Ą to 
T E N I R L E H A U T D U P A V É , a O D R Ó Ż N I Ć to D I S T I N G U E R 
(distęgy). Bo dzięki temu, że Boznańska ustrzegła się owych 
w p ł y w ó w , zachowała swó j własny styl i stąd łatwo odróżnić je j 
dzieła od obrazów innych malarzy. Po francusku D Z I E Ł O to 
O E U V R E (ewr) , O B R A Z to T A B L E A U (tablo), M A L A R Z to 
P E N T R E (pętr), a Ł Ą C Z N I K to T R A I T D ' U N I O N . Bo nasi rodzi-
ce mówią, że postać Olgi Boznańskiej stanowi łącznik między 
sztuką polską a sztuką francuską. Po francusku S Z T U K A to A R T 
(ar), a S T A C SIĘ to D E V E N I R (dewnir) . Bo chociaż nie jesteśmy 
artystami, jednak my też powinniśmy stać się łącznikami po-
między Franc ją a Polską. J É R Ô M E 

O L G A B O Z N A Ń S K A ET N O U S 
De Pologne, nous avons ramené entre autres un album con-

tenant des reproductions de tableaux d'Olga Boznańska. En po-
lonais ENTRE AUTRES c'est MIĘDZY INNYMI (mie-indzé inné-
mi), ALBUM c'est ALBUM (alboume), SOMMITÉ c'est ZNAKO-
MITOŚĆ (znakomitochie-tchie), PICTURAL c'est MALARSKI. 
Parce que Olga Boznańska est l'une des plus grandes sommités 
picturales qui aient vécu à la charnière du 19e et du 20e siècle. 

Son père était Polonais, sa mère — Française. En outre, elle 
passa plzts de la moitié de sa vie en France, et c'est dans les 
combles d'un immeuble parisien aménagés en atelier qu'elle 
peignit ses extraordinaires portraits, ses natures mortes et ses 
paysages. En polonais COMBLE c'est PODDASZE (pode-dachè), 
ATELIER c'est PRACOWNIA (pratsovnia), PEINDRE c'est MA-
LOWAĆ (malovatchie), et SOLITAIRE c'est SAMOTNICZY (sa-
motnitché). Parce qu'elle menait une vie solitaire et qu'elle se 
tenait à l'écart de la bohème parisienne. 

En polonais SE TENIR A L'ECART DE QUELQUE CHOSE 
c'est TRZYMAĆ SIĘ Z DALA OD CZEGOŚ (tchématchie che-in 
zdała od tchègochie), BOHEME c'est CYGANERIA (tséganèria). 
Comme Olga Boznańska s'est soustraite à cette influence, elle 
a conservé le style qui lui était propre et c'est pourquoi on dis-
tingue aisément ses oeuvres d'avec les tableaux des autres pein-
tres. En polonais OEUVRE c'est DZIEŁO (djiè-ou-o), TABLEAU 
c'est OBRAZ (obrazę), PEINTRE c'est MALARZ (malagę), et 
TRAIT D'UNION c'est ŁĄCZNIK (ou-ontch-nik). Parce que nos 
parents disent que cette grande dame de la peinture constitue un trait 
d'union entre l'art polonais et l'art français. En polonais ART 
c'est SZTUKA (ch-touka), et DEVENIR c'est STAC SIĘ (statchie-
chie-in). Parce que bien que nous ne soyons pas artistes, il faut 
que nous devenions nous aussi des traits d'union entre la France 
et la Pologne. SYLVIE 

L O G O G R Y F 
Z PRZYSŁOWIEM 

P r o s i m y o d g a d n ą ć 18 w y r a z ó w 7 - l i t e r o -
w y c h o p o d a n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h o r a z 
j e d n a k o w y c h l i t e r a c h p o c z ą t k o w y c h i w p i -
sać j e p i o n o w o d o o d p o w i e d n i c h k r a t e k 
r y s u n k u . L i t e r y , k t ó r e s i ę - z n a j d ą w k r a t -
k a c h z k ó ł k a m i , c z y t a n e p o z i o m y m z y g -
z a k i e m d a d z ą h a s ł o z a d a n i a . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) p ł a t n y o k l a s k i -
w a c z , 2) z n a n a s k o c z n i a n a r c i a r s k a k o ł o 
Z a k o p a n e g o , ,3) k r o k o d y l e a m e r y k a ń s k i e , 
4) z a l o t y , k o p e r c z a k i , 5) t a k k r a j e , j a k m a -
t e r i i s t a j e , 6) p ę k l n u d o p r z ę d z e n i a , u m o -
c o w a n y n a p a t y k u p r z y k o ł o w r o t k u , 7) 
g r y m a s y , f o c h y , 8) o p i e k u n z b i o r ó w m u -
z e a l n y c h , 9) p a r l a m e n t w U S A , 10) m a -
t a c z , k ł a m c a , o s z u s t , 11) ż o ł n i e r s k a g o s p o -
d a , 12) i m p r e z a a r t y s t y c z n a w y p e ł n i o n a 
p r o g r a m e m m u z y c z n y m , 13) s t r a g a n i a r z , o d -
p u s t o w y p r z e k u p i e ń , 14) z u p a z j a r z y n l u b 

m i ę s a z a s y p a n a k r u p a m i , 15) p r z e d s i o n e k 
k o ś c i o ł a , 16) p o c h w a n a s t r z a ł y d o ł u k u , 
17) p r z e m ó w i e n i e z a m b o n y , 18) p u d e ł k o , 
s k r z y n e c z k a z a m y k a n a na k o s z t o w n o ś c i . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć p o d a d r e -
s e m r e d a k c j i w c i ą g u 14 d n i o d d a t y u k a -
z a n i a s ię n u m e r u z d o p i s k i e m na k o p e r -
c i e „ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i -
k ó w , k t ó r z y n a d e ś l ą p o p r a w n e r o z w i ą z a -
n i a , r o z l o s u j e m y n a g r o d y k s i ą ż k o w e . 

ROZWIĄZANIE Z A D A Ń Z NR. 35 

E L I M A N T K A 
Kto drogi -prostuje, ten zo domu nie 

nocuje. 
Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) B e l z e b u b , 2) 

n a w i ą z k a , 3) p o d s ą d n y , 4) i n t u i c j a , 5) 
a k r o b a t a , 6) s z w a j c a r , 7) l a m p e r i a , 8) 
p r e t e k s t , 9) h o r o s k o p , 10) p r u d e r i a , 11) 
p o ł o n i n y . 
W I R O - K R Z Y Ż Ó W K A 

W i r o w o : A ) A n d e r s e n , B ) p o s t u l a t , 
C ) p a p i l o t y , D ) p o s t r z a ł , E ) k l a s z t o r , F ) 
n a d z i e j a , G ) s t r z e c h a , H ) k i l o m e t r . 

P o z i o m o : 3) e f e k t , 4) t r y b y , 8) szał, ' 
9) t o p ó r , 10) s z e f , 13) z a d r a , 14) z e g a r . 

P i o n o w o : 1) t e m p o , 2) h y c e l , 5) s t r z a -
ła , 6) l a m p a r t , 7) o b i e r k i , i i ) Ł łuda , 
12) t a r g i . 

2 7 4- Ś 6 7 3 9 /o tt /Z 'S 'S' 17 'S 

O O ( ) ( ) ( ) 
o O O ( ) ( ) ( ) o O O 

< ) ( ) O ( ) 

A 8 s Z E W N / c J A 
2 / V Ę W E Z N c Ł J A 
V & R O Z 'S V 'c S K A 
Ar O J A L E / c S J A 
* O N T r D L u / K T 
* u S C H Z A u> Ą K A 
s z T K A O F z E T A 
U /V U A L m O U / A 

E L I M I N A T K A Z A F O R Y Z M E M 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 8 w y r a z ó w 8 - l i t e r o w y c h o p o d a n y c h 

n i ż e j z n a c z e n i a c h i i c h l i t e r y w y k r e ś l i ć s p o ś r ó d l i t e r 
w o d p o w i e d n i c h r z ę d a c h p o z i o m y c h p o d a n e g o r y s u n k u . 
P o z o s t a ł e , n i e w y k r e ś l o n e , l i t e r y c z y t a n e p o z i o m y m i 
w i e r s z a m i d a d z ą h a s ł o z a d a n i a . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) n i e o b e c n o ś ć , n p . w m i e j s c u 
p r a c y l u b w s z k o l e , 2) p o m y s ł o w o ś ć , z m y s ł w y n a l a z c z y , 
3) o l i m p i j s k i e z a w o d y s p o r t o w e , 4) s o j u s z p a ń s t w , ł p r z y -
m i e r z e , z w i ą z e k , 5) s p ó r , z a t a r g , k o l i z j a , 6) r o z r u c h y , 
z a m i e s z k i , w r z e n i e , 7) b i e g r o z s t a w n y z p a ł e c z k ą , 8) p o -
d o b i e ń s t w o . 



17 września 1939 no ku otwarły został 

Coëtq uidan 

Obóz w Coëtquidan składał się 
„po części z baraków murowa-
nych, po części zaś drewnianych 
— wspomina w opowieści pt. 
»Wojna i ja« Jan Gerhard 
(1921—1971) — znany prozaik i 
publicysta oraz oficer Polskich 
Sił Zbrojnych we Francji w je-
dnej osobie. — Pierwsze były z 
czerwonej cegły, drugie bielone. 
Stosunkowo niewielka ilość ba-
raków była otynkowana. Całość 
tworzyła prawdziwe miasto. Ba-
raki ciągnęły się rzędami wzdłuż 
prostych, szerokich ulic. Stały 
]ak wojsko w karnym ordynku". 
Pralni w obozie nie było i stąd 
na naszym zdjęciu suszy się na 
sznurze własnoręcznie prana 
przez żołnierzy bielizna. Tadeusz 
Kopczyński pamięta, że taki sznur 
z bielizną nazywał się w obo-
zowym żargonie „linią Zygfryda" 

„Praca w obozie wre bez przer-
wy od rana do nocy — donosił 
Polonii w swoim Jubileuszowym 
kalendarzu wychodźczym na rok 
1940 wychodzący w Lille »Wia-
rus Polski«. Ponieważ jest ma-
ło czasu na wyszkolenie, więc 
też nie traci się na próżno ani 
godziny". Niniejsza fotografia u-
pamiętnia ćwiczenia w rowie 
strzeleckim 

„Trzeba było sobie wbijać 
tę nową nazwę w głowę: nie 
wchodziła! Potem miała wejść 
na dobre". 

Słowa te stanowią f rag -
ment opowiadania Ksawere-
go Pruszyńskiego zatytuło-
wanego „Madonna Mikuliń-
ska", dotyczący bretońskie-
go Coëtquidan. 

Zbliża się właśnie kolejna 
rocznica owych pamiętnych 
wydarzeń, za sprawą których 
nazwa tej leżącej w depar-
tamencie Morbihan wioski zy-
skała sobie prawo obywatel-
stwa w polskiej i polonijnej 
pamięci zbiorowej. Dzieje e-
migracji i historia starego na-
szego K ra j u zahaczyły już 
wprawdzie o tę małą osadę 
rolniczą w czasie pierwszej 
wojny światowej — stali tam 
wtedy kwaterą hallerczycy — 
ale wyraz „Coëtquidan" zaczął 
brzmieć w polskich uszach 
naprawdę swojsko dopiero 17 
września 1939 r. Wtedy to 
podporucznik rezerwy Tade-
usz G-rąbczewski przejął od 
wojskowych władz francus-
kich tamtejszy obóz i poligon, 
i wtedy to jęły się tam przy-
oblekać w ciało słowa „jesz-
cze Polska nie zginęła". 

Nieco później, 23 września, 
stanął w Coëtquidan świeżo 
mianowany komendant obo-
zu, pułkownik January Grzę-
dzmski, „długoletni — jak 
przedstawił go swoim czytel-
nikom w Jubileuszowym ka-
lendarzu wychodźczym na rok 
1940 emigracyjny dziennik 
>. Wiarus Polski« — i doświad-
czony dowódca jednego ze 
sławniejszych pułków (...) żoł-
nierz znakomity i wytrawny 
(...) znany również w świecie 
dziennikarskim jako świetny 
i ciętego pióra publicysta, któ-
ry ostatnio w Polsce ostro 
występował przeciwko kierun-
kowi i błędom polskiej poli-
tyki zagranicznej oraz w ob-
ronie idei demokratycznej." 
Tego samego dnia wieczorem 
jeden z rodaków, którzy to-
warzyszyli pułkownikowi 
Grzędzińskiemu w drodze do 
Coëtquidan, inżynier Kazi -
mierz Pryliński, pisał w liś-
cie adresowanym do jednego 
z inicjatorów utworzenia A r -
mii Polskiej we Francji — 
pozostałego w Paryżu kapi -
tana Eugeniusza Turskiego: 

„Kapitanie, co za wrażenie! 
Tu we Francji — kawałek 
Polski. Tam w Kra ju zgliszcza 
i ruiny, a my tu pierwsi o -
chotnicy na obcej ziemi, ale 
pod własnym sztandarem się 
zbieramy, my tworzymy no-
wą kartę w księdze polskiego 
czynu zbrojnego, wstępuje-
my na drogę sławy Dąb row -
skiego, Bajończyków, błękit-
nych żołnierzy Hallera, my 
emigranci polscy we Francji. 
Wiemy, że zbiegną się do nas 
Rodacy z całego świata, każ-
dy, w którego piersi bije pol-
skie serce, będzie z nami. Z 
Polski umęczonej, z odległej 
Ameryki, z Brazylii, uśpionej 
żarem słońca, nadejdą nowe 
siły, które powiększą nasze 
zastępy. 

W kasynie powi ta ł nas do-
wódca obozu colonel Beaque 
i colonel Lecomte . Serdeczne 
słowa, żołnierskie uściski dło-
ni i garstka nasza zmieszała 
się z o f i ce rami f rancuskimi , 



Wiadomość o powstaniu polskiego obozu wojskowego we Francji 
przyjęta została z ogromnym entuzjazmem na wychodźstwie. 
,,Żołnierze garną się do pracy, wywołując podziw i uznanie in-
struktorów francuskich, którzy chwalą sobie ich zapał i dobrą 
wolę oraz podziwu godną umiejętność zachowania się w terenie 
na ćwiczeniach bojowych" — relacjonował w swoim Jubileuszo-
wym kalendarzu wychodźczym na rok 1940 „Wiarus Polski". Na 
zdjęciu francuski pułkownik Lecomte (pierwszy z prawej) odbiera 
raport od polskiego porucznika Goulina 

0 Coëtquidan zahacza także „Dialog z przeszłością", książka 
wspomnieniowa Edwarda Ligockiego (1887—1966), powieściopisarza 
1 publicysty, który brał udział w organizowaniu jednostek Armii 
Polskiej we Francji. Czytamy tam, że ochotnicy polonijni mieli 
w Bretanii dobre warunki do przeszkolenia, ale nie przemilcza 
także Ligocki niedomogów obozowego życia. „Brakowało mun-
durów i broni — pisze. Przebierano żołnierzy w stare kurtki 
i portki z czasów poprzedniej wojny". W takich właśnie kurt-
kach i spodniach żołnierze odpoczywają po manewrach 

naszymi przyszłymi instrukto-
rami." 

Wiadomość o uruchomieniu 
obozu w Coëtquidan przyjęła 
Polonia z entuzjazmem. „E -
migranci — ochotnicy wprost 
na wyścigi, bez żadnego roz-
kazu czy wezwania , na w ł a s -
ną rękę, podążali koleją, sa -
mochodami, na rowerach — 
czytamy w zbiorze relacji i 
dokumentów pt. „Emigracja 
zbrojną pomocą Polsce", któ-
ry opubl ikowany został w 
1941 r. w Londynie przez 
wspomnianego wyże j Euge -
niusza Turskiego. — Liczne 
organizacje wychodźcze chcia-
ły się popisać i wysłać swo -
ich członków wcześniej od in-
nych. Tak było." 

Rocznicę otwarcia obozu 
wo jsk polskich w Coëtquidan 
— tego (że znów zacytujemy 
Ksawerego Pruszyńskiego) 
„zbiornika ludzkiego", „który 
(...) w ciągu września, paź-
dziernika i pierwszych dni l i -
stopada napełnił się (...) ludo-
w y m i ściekami z kopalń na 
północy Francji , z f a rm na jej 
południu, czasem z jakichś o -
bozów dla byłych kombatan-
tów w Hiszpanii, a zawsze ze 
wszystkiej biedy, nędzy i nie-
doli, jaka tyrała się od lat po 
F ranc j i " — rocznicę tę ucz-
cimy historycznym fotorepor-
tażem. Zdjęć, które składają 
się na ten fotoreportaż, uży -
czył nam znany naszym czy-
telnikom antykwariusz pa -
ryski — Tadeusz Kopczyński, 
który w e wrześniu 1939 r. 
był jednym z organizatorów 
wielkie j poloni jnej kampanii 
zaciągu ochotniczego i który 
później pracował przez sze-
reg miesięcy w sztabie gene-
rała W ładys ł awa Sikorskiego 
w Hôtel de Regina, aby w r e -
szcie uczestniczyć w unitar-
nym kursie oficerskim w 
Coëtquidan, gdzie do grona 
jego kolegów należał m. in. 
syn znanego śląskiego działa-
cza i polityka Kojciecha K o r -
fantego. 

,JJnia 1 października formuje się w obozie już drugi z kolei batalion — czytamy w pracy Stani-
sława Strumph Wojtkiewicza, zatytułowanej »Sikorski i jego żołnierze«. Tegoż dnia powstaje pierw-
sza kompania podchorążych, w szeregach której z zapałem uczą się i ćwiczą nowi oficerowie. Po-
wstaje ambicja stworzenia lepszego typu oficera. W kompanii — później przemianowanej na „3. 
cenzusowa ckm" — jest wielu pisarzy i artystów, działaczy społecznych i naukowców." Do tej właś-
nie kompanii należał Tadeusz Kopczyński, którego widzimy tutaj przykucniętego po prawej stronie 

Fotografie, które p. K o p -
czyński wydoby ł dla nas ze 
swojego archiwum, nie są o -
czywiście dziełem fachowca, 
ale ponieważ materiały i lus-

tracyjne dotyczące Coëtquidan 
nie grzeszą zbytnią obfitością, 
te amatorskie zdjęcia stano-
wią cenną pamiątkę. M a m y 
nadzieję, że wraz z towarzy-

szącymi im legendami zdoła-
ją one roztoczyć przed oczy-
ma czytelników obraz bretoń-
skiej kolebki Armi i Polskiej 
we Francji . 



la boutique polonaise 

25, rue Drouot — 75009 Par is 
Tél . : 770-83-37; C.C.P. Par is : 189 46 68 

zawiadamia, iż posiada na składzie komplety płyt 
do nauki języków wraz z podręcznikiem po cenach 
na j niższych : 

M Ó W I M Y P O P O L S K U (A Beginners' Course of 
Polish) 
Podręcznik zawiera tekst polski nagrany na pły-
tach. Wyjaśnienia w języku angielskim. 
P A R L E Z - V O U S F R A N Ç A I S ? Nauka języka f ran-
cuskiego z płyt. 
Całość składa się z czterech płyt i podręcznika 
N A U K A J Ę Z Y K A E S P E R A N T O 
Komplet 4 płyty wraz z podręcznikiem. 
Cena każdego kompletu 75,00 fr. plus przesyłka 
pocztowa 8,20 fr. 
Posiadamy też płyty do nauki języka niemieckie-
go, angielskiego i rosyjskiego dla zaawansowanych 
oraz słowniki języków obcych. 

-MISS COUTURE-
A. HUDYKA 

M a g a z y n : 55, r u e d e B o u l i n e s 
L I L L E ( P i r e s ) t e l . 56 -60-86 
S i e d z i b a : 199, r u e d e P a r i s 
L I L L E , te l . 53-10-03 

Konfekcja 
męska, damska * suknie 
* spódnice • swetry • bluzki 
* popeliny, tergal i płaszcze 
* pierze * wsypy na szer. 
160 cm • poszwy * puch 

C e n y n i s k i e 

Kfa. żądanie wysyłamy próbki 

»MISS COUTURE* 

B. DOWOJNA-BIENAIME 
tłumaczka przysięgła 
przy wyższych sadach w Paryżu 
23, quai de la Tournelte 
PARIS (5e) T * M m a « e W « . 

TELEFON: 033-41-17 u , i ą i . w . 

METRO: POHT-MARIE W« ł »e w c a ł e j F r a n i | l 

'AVIVIW VI VI 'I 1 

23, rue Taitbout 
Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée 

K 
O 

aarls IX-ème 

d'Antln 

KASA OPIEKI S.A. 

• Udziela wszelkich inłormacli oso-
biście, telefonicznie i korespon-
dencyjnie. 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce są dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy.-

Przekazuje wpłaty na koszty podró±y dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

Na iądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

USŁUGI KO są 
na jbar < s I korzystne. 
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RADIOODBIORNIKI 
— TELEWIZORY 

Lodówki, m< c y n y d o p r a n i i i i n n i 

» w e g « 

LENG-PICARD ET C-ie 
16, Place de la Liberté; 
Telefon: 75.44.01. 

423, rue defLannoy 
ROUBAIX (NORD) 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

Nazwisko (Nom) . 

Adres (Adresse) _ 

. Imię (Prénom) 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K P O L S K I na I rok — 
6 miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudrais m'abonner à la S E M A I N E P O L O N A I S E pour 
1 an — 6 mois — 3 mois. 

Niepotrzebne skreślić — Rayer les mentions inutiles) 



O k r u c h y 
s p o r t o w e 

Fot. Jan Rozmarynowski 

»ZIoty« 
skok 
Ślusarskiego 

Skok o tyczce to jedna z b a r -
dziej widowiskowych konkuren-
cji lekkoatletycznych. T y m b a r -
dziej że obecnie zawodnicy f r u -
w a j ą nad poprzeczką na wyso -
kości prawie dwóch pięter w y -
rzucani przez tyczki-katapulty. 
N a igrzyskach olimpijskich z w y -
ciężali w tej konkurencji zawsze 
Amerykanie. Tę passę zwycięstw 
przerwał po raz pierwszy dopie-
ro w 1972 roku reprezentant 
N R D Nordwig . Skopiował jego 
wyczyn w Montrealu Polak T a -
deusz Ślusarski. Skokiem na 
wysokość 5,50 m zdobył złoty 
medal olimpijski, pokonał m. in. 
rekordzistę świata w tej kon -
kurencji Amerykanina Robertsa. 

Przed igrzyskami typuje się 
zwykle faworytów. Tadeusza 
Ślusarskiego nie typowano ra -
czej na złotego medalistę, cho-
ciaż jest współrekordzistą Euro-
py z wynikiem 5,62 m. Bardzie j 
liczono na W ładys ł awa Kozakie -
wicza, który przed igrzyskami 
demonstrował wysoka i równą 
formę. A le na montrealskim sta-
dionie wszystko ułożyło się ina-
czej. Kozakiewicz już podczas 

rozgrzewki uległ kontuzji nogi i 
niewiele mógł zdziałać w kon-
kursie. Ślusarski, odczuwając je -
szcze ból w odbitej pięcie, przy-
jął bardzo rozsądną taktykę. Sko -
czył jedynie trzy razy na wyso -
kości 520, 540 i 550 cm, ale ten 
ostatni skok był na wagę ol im-
pijskiego złota. 

Tadeusz Ślusarski jest znaną 
postacią w lekkoatletycznym 
światku, choć do tej pory nie 
odniósł znaczących sukcesów mię -
dzynarodowych z wyjątk iem zdo-
bycia tytułu halowego mistrza 
Europy w roku 1974. N a z y w a j ą 
go pechowym skoczkiem, gdyż 
często ulega kontuzjom. Tak było 
również przed Montrealem, kie-
dy to odbił sobie piętę. I cho-
ciaż nie oddał ani jednego skoku 
treningowego w Kanadzie — 
zwyciężył. 

Kar iera sportowa złotego me -
dalisty olimpijskiego zaczęła się 
w jego rodzinnym miasteczku 
Żarach. Ślusarski już jako ki lku-
letni chłopiec wykazywa ł duże 
zdolności ruchowe. Kiedyś po 1-
m a j o w y m pochodzie w Żarach 
odbywał się festyn sportowy. Nie 
zabrakło amatorów sztuki pięś-
ciarskiej, którzy w rękawicach 
staczali walki na podium. Tade -
usz Ślusarski zmiatał z za im-
prowizowanego ringu kolejnych 
przeciwników aż do momentu, 
kiedy ojciec, pan Ignacy, zabrał 
go do domu i „wyb i ł " boks nie 
tyle z głowy, co z siedzenia. 

W Szkole Pods tawowe j nr 3 
w Żarach Ślusarski był na j l ep -
szym sportowcem wśród swoich 
rówieśników. Reprezentował 
szkołę w grach sportowych i lek-
koatletyce. Trzykrotnie brał u -
dział w f inałach czwórboju lek-
koatletycznego organizowanego 
przez młodzieżowy magazyn 
„Świat Młodych". W w a r s z a w -
skiej Agryko l i wzbudzi ł też nie-
małą sensację skacząc wzwyż 

î 133 cm. Nie jest to dużo, ale 
trzeba wiedzieć, że Ślusarski 
mierzył wówczas tylko 132 cm 
wzrostu. 

Po ukończeniu szkoły podsta-
w o w e j podją ł dalszą naukę w 
Technikum Samochodowym w 
Żarach. Rodzice niezbyt chętnym 
okiem patrzyli na jego sportowe 
wyczyny, bowiem często cierpia-
ła na tym nauka. A l e w Żarach 
wówczas nauczycielem w y c h o w a -
nia fizycznego był Grzegorz K u r -
kiewicz, równocześnie trener lek-
koatletyki i fanatyk skoku o 
tyczce. Wszyscy jego uczniowie 
musieli obowiązkowo zaliczyć od-
powiednią wysokość w skoku o 
tyczce, aby otrzymać pozytywny 
stopień z tego przedmiotu. To 
on właśnie namówi ł Ślusarskie-
go do treningu tej konkurencji. 
Pierwszy udany skok w życiu 
wyniósł 2,20 m. Z imą trenowali 
skoki w sali szkolnej, a rozbieg 
zaczynało się na korytarzu. W 
takich warunkach rozwi ja ł się 
talent sportowy mistrza o l impi j -
skiego. 

Rok 1967. Tadeusz Ślusarski 
podczas zawodów w Warszaw ie 
skoczył 4,60 m i wpad ł w oko 
trenerowi kadry narodowej A n -
drzejowi Krzesińskiemu, byłemu 
olimpijczykowi, wielokrotnemu 
mistrzowi Polski w skoku o tycz-
ce. Do Ża r Ślusarski już nie po -
wrócił, przeniósł się do stolicy 
i podją ł treningi z Kry.esińskim. 
Przed Igrzyskami Olimpijskimi 
w Monachium wynikiem 5,30 m 
ustanowił rekord Polski i z akwa -
l i f ikował się do ekipy. A le w 
Monachium, startując po raz 
pierwszy w tak doborowym to-
warzystwie tyczkarzy, nie odniósł 
sukcesu. Skoczył zaledwie 5 m, 
z jadła go trema. 

Następne lata przynosiły mu 
poprawę wyn ików i kolejne kon-
tuzje. Kiedy był zdrowy, skakał 
i wyg rywa ł , bił rekordy Polski 
i Europy. N a początku tego roku 
na jp ierw skoczył w hali podczas 
startu w U S A 5,46 bi jąc rekord 
Europy, kilkanaście dni później, 
już w Warszawie , poprawi ł ten 
wynik na 5,56 m. N a początku 
sezonu letniego wraz z W ł a d y -
s ławem Kozakiewiczem skoczyli 
5.62 m — aktualny rekord E u -
ropy. 

Mistrz olimpijski jest sportow-
cem bardzo wszechstronnym. Je -
go możliwości — jak sam twier -
dzi — sięgają wysokości 5,80 m 
(rekord świata wynosi 5,69). K i e -
dy je wykorzysta? 

Może za 4 lata na Igrzyskach 
Olimpijskich w Moskwie, może 
jeszcze wcześniej. Tadeusz Ś lu -
sarski ma dopiero 24 lata, stu-
diuje w warszawskie j Akademii 
Wychowania Fizycznego, mieszka 
w Warszawie , ale startuje w 
barwach klubu Górnik Zabrze. 

Sylwetka więc nietypowa, ale 
tylko takie w sporcie stanowią 
o jego atrakcyjności, barwie. I 
tacy ludzie zostają mistrzami o -
l impijskimi jak właśnie Tadeusz 
Ślusarski. (H. J.) 

Sezon lekkoatletyczny 
zakończyły dwudniowe 
zawody ligowe, roze-
grane na stadionie Skry 
w Warszawie . Na u w a -
gę zasługują wyniki o -
l impi jczyków: Tadeu -
sza Ślusarskiego i W o j -
ciecha Buciarskiego w 
skoku o tyczce — 5,50 m, 
oraz Jacka Wszoły w 
skoku wzwyż —- 2,26 m. 

Po rezygnacji trenera 
kadry narodowej pił-
karzy Kazimierza Gó r -
skiego — Polski Z w i ą -
zek Pi łki Nożnej powo -
łał na to stanowisko 
Jacka Gmocha, byłego 
szefa „banku in forma-
cji", który przez ostat-
ni rok przebywał na 
stypendium w U S A . 

W Monachium odbyło 
się losowanie rozgry-
wek europejskich pu -
charów w koszykówce, 
w których po raz p ie rw -
szy od kilku lat weź -
mie udział aż 6 pols-
kich drużyn. W Pucha -
rze Europy koszykarze 
krakowskie j Wis ły w y -
losowali grupę „C " 
wraz z C S K A (Mo -
skwa), A lv iks (Sztok-
holm) i P layhonka B C 
Espo (Finlandia). W 
Pucharze Z d o b y w c ó w 
Pucharów gdańskie 
Wybrzeże W 1/16 f inału 
spotka się z Zamalek 
(Kair ) . W Pucharze Ron-
chetti w 1/8 f inału ko-
szykarki warszawskie j 
Polonii grać będą z 
bułgarskim zespołem 
Minor Pernik. Druga 
polska drużyna Ł K S w 
1/16 za przeciwniczki 
będzie miała D J K (Due -
sseldorf). Koszykarze 
stołecznej Polonii w 
Pucharze Koraca w 1/8 
rozgrywek zmierza się 
ze zwycięzcą po jedyn-
ku Panathinaikos (Ate -
ny) — Royal Standart 
Boule d 'Or (Belgia). 

P i łkarze- juniorzy Ora -
covii wygra l i turniej o 
Puchar dr. Lustgartena. 
W finale Cracovia po-
konała Wis łę 2 :1 . 

Reprezentacja Polski 
zajęła trzecie miejsce 
w mistrzostwach św ia -
ta w powożeniu za-
przęgami. Wyg ra ł y W ę -
gry przed RFN . Indy -
widualnie na trzecim 
miejscu znalazł się P o -
lak, Zygmunt Wa l i s zew-
ski. 



Drugi po porcie maclergyslym 

Pol Isl ka 
bć ind le na 

W 
A ntwerpii 

Mi łym sercu każdego Po l a -
ka jest takt, że b ia ło -czerwo-
na bandera po jawia się w 
wielu portach świata. Jednym 
z portów, w którym praw ie 
co dzień można zobaczyć po l -
skie statki, jest Antwerpia . 
Nieraz zawi ja ich tu kilka 
dziennie. Jedne płyną w da -
leki świat, inne zmierzają do 
Kra ju . Polski armator P L O 
jest reprezentowany w A n -
twerpii przez 11 linii stałych. 
A le również drugi armator, 
P Ż M , jest w Antwerp i i czę-
sto. Do Antwerp i i w roku u -
biegłym zawinęło ponad 400 
polskich statków. A zaw i j a j ą 
one i do innych portów Belgii. 
N a rzekach i kanałach p ły -
w a j ą polskie barki wiozące 
towary z Polski i do Polski. 
Antwerp ia jest dla polskich 
statków drugim portem po 
Gdyni. 

Z czym polskie statki przy-
p ł ywa j ą do Antwerpi i? N a 
liście produktów i surowców 
dostarczanych tu przez jed -
nostki żeglugi morskiej, p ier -
wszy f i guru je węgiel. P r zy -
wieziono go tu w ubiegłym 
roku ponad pół miliona ton. 
Drugie miejsce za jmuje s iar -
ka — 63 tysiące ton. P roduk -
tów chemicznych, nawozów 
sztucznych, olei mineralnych, 
przywieziono do Antwerp i i 
ponad 60 tys. ton. 

Do Polski nasze statki za -
brały z Antwerp i i 477 tysięcy 
ton towarów i pół fabrykatów, 
w czym największą pozycję 
stanowi stal i żelazo. 

Firmą, która reprezentuje 
interesy morskie P R L w A n -
twerpii, jest P S A L (Polish 
Steanship Agencies Lines). 
F irma ta obsługuje również 
barki i samochody ciężarowe 
P K S , które regularnie kursu -
ją między Polską a Belgią. 
Jest ich 700. M imo kryzysu, 
P S A L zamknął s w ó j bilans 
w roku ubiegłym, sumą 
dwóch mil ionów f r anków zy-
sku. 

Za równo P S A L , jak P L O i 
P Ż M obchodzą w tym roku 
jubileusze. Z tej okazji w A n -
twerpii odbyły się bankiety, 
spotkania z przedstawicielami 
różnych f i rm morskich, z p ra -
są. Nasi armatorzy są w A n -
twerpii szanowani. Mil ion 
100 tys. ton przeładunku, w 
jednym z wielkich portów 
świata, to się liczy. Dla pol -
skich załóg Antwerpia jest 
portem, do którego chętnie 
wraca ja . Statki tu są szybko 
i sprawnie obsługiwane, o 
wiele szybciej niż w niejed-

nym innym porcie świata. Sa -
mo miasto jest przyjemne, 
pełne przytulnych uliczek, sta-
rych domków, w których mie-
szczą się urocze kafejki , b o -
gato zaopatrzone sklepy, loka-
le rozrywkowe. Antwerp ia 
posiada wspaniałe muzea, bo -
gate kościoły, interesujące o -
biekty architektury. 

A le Polska jest tu obecna 
nie tylko dzięki statkom han-
dlowym. P r zyp ływa j ą tu z 
wizytami również statki szkol-
ne. Dużą atrakcją dla miesz-
kańców Antwerp i i jest „Dar 
Pomorza" , który zawi ja tu w 
czasie swoich re j sów szkol-
nych. Studenci w eleganckich 
mundurach pięknie się pre -
zentują na ulicach starego 
miasta i f lamandzkie dziew-
czyny odwraca ją za nimi 
oczy. 

W ubiegłym roku był tu 
Krzysztof Baranowski ze s w o -
im „Polonezem", w tym ro-
ku duże zainteresowanie 
wzbudzi ł inż. kpt. Zb ign iew 
Puchalski, który z Antwerp i i 
wybra ł się w podróż dookoła 
świata na swoim małym jach-
cie „Miranda" . Z aw i j a ł tu 
również z oficjalną wizytą 
nowy szkolny statek „Kapitan 
Dąbrowski " . Jest to p ł y w a j ą -
ce L iceum Morskie, wed ług 
pomysłu magistra Mieczysła-
w a Jurewicza, b. dyrektora 
Szkoły Morskie j w Gdyni i 
byłego konsula P R L w Ant -
werpii. Statek „Kapitan D ą b -
rowski " wzbudził wielkie za-
interesowanie w tutejszej 
Wyższe j Szkole Morskiej , j ed -
nej ze znanych szkół tego ty-
pu na świecie.. 

Przed wo jną kształciło się 
w Antwerp i i również wielu 
Polaków. Do dziś kierowani 
są tu co jakiś czas polscy 
specjaliści od ekonomii por -
tów i transportu morskiego. 
Zb ie ra ją materiały do swoich 
prac naukowych. 

Kontakty Polski z A n t w e r -
pią stale się poszerzają. N o -
we polskie statki takie, jak 
„E. Kwia tkowsk i " pierwszy 
semi-kontenerowiec- polskiej 
floty lub specjalny statek do 
transportowania p łynnej 
siarki „Siarkopol" , były już 
w tym poroie. Jest bowiem 
Antwerp ia nadal jednym z 
największych portów drobni -
cowych, z którym są dosko-
nałe połączenia nie tylko dro-
gami morskimi, ale i przez 
rzeki i kanały. ( W M ) 

POLONIA 
NA 
SZEROKIM 
ŚWIECIE 

Polskie znaczki 
w Chicago 

Na jw iększy dziś i na j -
prężniejszy k lub kolekcjo-
nerów znaczka polskiego 
w U S A zwany Polonus 
Philatélie Society powstał 
w Chicago 36 lat temu, 
gdy goniec ówczesnego 
„Dziennika Chicagowskie-
go" ogłosił w prasie, że 
pragnąłby nawiązać kon-
takt z rówieśinikami, któ-
rych interesują znaczki 
polskie. I o dziwo, na ze-
branie założycielskie k lu -
bu przyszło prawie sto o -
sób, z czego nieliczni tyl -
ko byli w wieku inicjatora. 
Większość rekrutowała się 
z wp ł ywowych osobistoś-
ci Chicago: lekarzy, a dwo -
katów, przemysłowców, z 
których wielu nie mówiło 
już po polsku. 

Staraniem wp ł ywowych 
członków klubu z najb l iż -
szego otoczenia prezyden-
ta Roosevelta, poczta Sta-
nów Zjednoczonych w y -
dała znaczek z biało-czer-
woną f lagą, a później dzię-
ki zabiegom klubu w y d a -
ne zostały dwa znaczki z 
podobizną Paderewskiego 
i jeden z podobizną K o -
pernika. 

K l u b wyda j e od 35 lat 
swój miesięcznik, w któ-
rym opubl ikowano liczne 
monograf ie o polskich zna-
czkach pocztowych. 

Dowodem autorytetu 
„Polonusa" jest fakt, że 
rokrocznie w okresie t rwa -
nia walnego zebrania po-
czta uruchamia sezonowy 
urząd pocztowy pod nazwą 
„Polex Chicago", a od ro -
ku 1964 rocznica klubu 
„Polonus" jest prok lamo-
wana przez gubernatora 
stanu Illinois jako swego 
rodzaju święto stanowe. 

Wybi łny 
uczony 

Dr Hi lary Koprowski , 
kierownik Wistar Institu-
te w Filadelfii powołany 
został do K r a j o w e j A k a -
demii Nauk w Waszyngto -
nie. 

Dr Koprowski przepro-
wadził liczne badania z 
zakresu wirusologii, skle-
rozy, neurologii, odkrył 
kilka szczepionek za któ-
re uzyskał w r. 1959 r. od 
króla Be lgów „Order L w a " . 
Pod kierownictwem dr. K o -
prowskiego Instytut W i -
stara stał się jedną ze sła-
wniejszych placówek ba -
dawczo-naukowych w U S A . 



KOLONII 

H O N O R O W I 
D A W C Y KRWI 

Mazingarbe . Złotym 
medalem honorowym 
ministra zdrowia został 
odznaczony p. Michał 
Oczachowski, a srebr-
nymi — p. Anna M a -
tuszczak, p. Henryk M a -
ciejewski i p. Stanisław 
Wąs. 

H O N O R O W E 
ODZNACZENIE 

Pecquencourt . P r a -
cownik tutejszego ko-
misariatu policji,, p. 
Richard Stefańczyk, 
otrzymał wysokie ho-
norowe odznaczenie, 
médaille pour acte de 
courage et de dévoue-
ment, za wyratowanie 
czterech osób z objęte-
go płomieniem i dymem 
domu. 

MEDALIŚCI 
PRACY 

Carv in . Z tytułu w y -
padku w kopalni złoty-
mi medalami zostali od-
znaczeni: p. Georges 
Połowski, p. Pierre Sza-
cińskii, p. Józef Groma-
da i p. Leon Drobczyń-
ski. Medale vermeil o-
trzymali: p. Leon Braja , 
p. Leon Chicharski, p. 
Józef Głodek i p. Fran-
ciszek Goclink, a me-
dale srebrne — p. Sta-
nisław Grubski, p. Jó-
zef Srutowski, p. W ł a -
dysław Caulier d p. L. 
Drobczyński. 

Loison-sous-Lens. Du-
ży złoty medal, zioty i 
vermeil otrzymał ostat-
nio p. Czesław Błasz-
czyk, medal vermeil p. 
Kazimierz Jędrzejewski, 
a medal srebrny p. Jó-
zef Zieliński. 

Courcel les - lez - Lens. 
Medalistą pracy został 
ostatnio p. Wac ł aw Ja-
worski z H.B.N.P.C. Du -
że złote medale przy-
znano: p. Ryszardowi 
Rudlickiemu i p. L au -

rentowi Lewandowskie -
mu z S.S.M. Penarroya, 
medale złote — p. Cze-
sławowi Golińskiemu, 
p. Janowi Maciejewskie-
mu i p. Józefowi Cmo-
likowi z H.B.N.P.C., me-
dale vermeil — p. Ja-
nowi Roszykowi, p. Sta-
nisławowi Pota, p. Ray -
mondowi Makowskie-
mu, p. Czesławowi M a -
kowskiemu, p. Zygmun-
towi Brusowi, p. W ło -
dzimierzowi Baryczowi 
z S.S.M. Penarroya, a p. 
Edwardowi Molowi z 
H.B.N.P.C. przyznano 
medal srebrny. 

Hulluch. Srebrne ho-
norowe medale pracy 
otrzymali: p. Józef No -
wak, p. Henryk Stacho-
wiak i p. Edward So-
liński. 

N O W E 
PRZYDZIAŁY 
N A U -
CZYCIELSKIE 

Departament Saóne-
e t -Lo i re . W nowym ro-
ku szkolnym podejmą 
pracę nauczycielską 
następujący nauczycie-
le: p. Stempień —- Gon -
thier w Guegnon, p. 
Chevort-Kajetanek w 
Montceau - Champ - du 
Moulin, p. Béatrice 
Smaczyńska w Mont-
ceau - la - Coudraie, p. 
Walczak-Corring w St. 
Julien-de-Ciry, p. Domi-
nique Miciorek w Le 
Creusot - V . -Hugo p. 
Barb ier -Makowska w 
Perrecy-les-Forges, p 
Bertrand Markowski w 
C.E.S. - J. Moul in-Mont-
ceau, p. Kantorowicz-
Anhorey w Mâcon-Per -
rières, p. Vavero -So -
becki w Etang - sur -Ar -
roux-

Z A S Ł U Ż O N A 
EMERYTURA 

Bi l l y -Mont i gny . Po 35 
latach pracy kopalnia-
nej przeszedł na eme-
ryturę p. Stefan Kmie-
cik. Współtowarzysze 
pracy urządzili z tej o-
kazji pożegnalne spot-

kanie, na którym skła-
dano mu życzenia diu-
gich i szczęśliwych lat 
życia. 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez przy-
jaciół datki z okazji za-
warcia związków mał -
żeńskich złożyły, zwy -
czajem francuskim, na 
cele społeczne małżeń-
stwa: Anita Niebrój — 
Jean Marie Bruguet w 
Montigny - en - Ostre-
vent; Regina Tomczak 
— Jean Pierre Antko-
wiak, Maryse Wąsek 
— Edward Chwićko, V i -
viane Brzezińska — P a -
trick Kaczmarek, Pas -
cale Honoré - Bernard 
Kaliszewski, Marie 
Christine Łuczak — Di -
dier Pecqueur, Michèle 
Magierska — Pierre 
Ronse i Liliane Młozek 
— Emile Wanuynsberg-
he w Oignies; Marie 
Christine Brenek — Bis-
saragane Lahcen w 
Condé-sur-Escaut; He -
lena Pawlak — Théodo-
re Du Courthal, Maria 
Ferro — Michał Sucha-
necki i Claudine An -
selin — Jean Claude 
Rudowski w V ieux -
Condé; Danielle Van -
dycke — Michał W a l -
czak, Lydia Nowak — 
Patrick Grattenpanche, 
Evelyne Wala — Jean 
Paul Walocha i Thérèse 
Bourghelles — Bernard 
Napierała w Somain; 
Lysiane Skrzypczak — 
Georges Iglesias w 
Fresnes-sur-Escaut; K a -
tarzyna Kurzawa — M a -
rio Pervez, Liliane Szo-
per —- Patrice A l l e -
mand, Laurice Lisiecka 
— Jean Pierre Lavallée 
i Eliane Wilczek — 
Alexis Clercin w Her -
sin-Coupigny ; Jeannet-
te Lisik — Daniel Ha l -
ie w Saint-Saûlve; D a -
niele Kujawińska — 
Jean Marie Korba, A n -
nick Idzik — Daniel 
Decarpentry, Christiane 
Michalska — Gilles W a -
rambourf, Jeannine Gór -
ska — Patrick Leoszew-
ski i Nicole Le-Serge 
Stachowiak w Liber— 
court: Annie Delomel — 
Patrick Lewandowski i 
Dany Jendrusz — Phi -

lippe Marchand w Bi l -
ly-Montigny. 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodziny naszych Ro-
daków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się:. 

Douai: Nathalie K a -
czmarek, Catherine Ja -
kubiec. Sallaumines: Fa -
brice Agaciński, Andrzej 
Piskorz, Sabrina Pis-
korz. Lens: Nordine M a -
łolepszy. L ' I iay - les -Ro-
ses: Magalie Rejek. L ié -
vin: Fryderyk Jaskuła. 
Quievrechain: Chris-
tophe Jarząbek. Es-
caupont: Sandrine K u -
rzawa. Escoudain: A n -
nabel Wróbel. Dro-
court: Michał Delski. 
Noyelles-sous-Lens: N a -
thalie Mikołajczak. Rais-
mes: Jérôme Cieśniew-
ski. Dechy: Séverine 
Wolsztyniak, Freddy 
Rutkowski, Fryderyk 
Spychała, Fryderyk M a -
licki, Andrzej Poślednik, 
Christophe Pietrzak, 
Jean-François Rata j -
czak, José Skupiński, 
Céline Wiatr. Hersin-
Coupigny: Gregory Sa-
morzewski. Nicolas K a -
pola. Plessis Robinson: 
Sylvie Wojciechowska. 
Bully- les-Mines: V i r -
ginie Bogacka. Isber-
gues: Michał Krzanow-
ski. Béthune: Christophe 
Kałmucki. Condé-sur-
Escaut: Fryderyk P ie -
trzak, Fabrice Jurku-
ciak. Wallers^ Melissa 
Lipka. Somain: Fryde -
ryk Gościniak. Bruay -
en-Artois: Annick Smy-
czyński. Saint-Saulve: 
Stéphanie Młyńczak 
(Raismes). Oignies: Se -
bastian- Łukaszczyk. 
Gautherets: Dorota 

Garlińska. Flers-en-
Escrebieux: Cedrine 
Pałka, Fryderyk Trusz-
kowski. 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 

Ku radości Rodzin i 
Przyjaciół małżeństwa 
zawarli ostatnio: Mon -
tigny-en-Ostrevent: A -
nita Niebrój i Jean-
Marie Bruguet. Valen-
ciennes: Monique K u r -
cinowska i Gérard V a n -
denbossche. Somain: 
Danielle Vandycke i 
M :chal Walczak, Thé-
rèse Bourghelles i Ber -
nard Napierała, Eve-
lyne Wala i Jean-Paul 
Walocha. Oignies: N a -
dine Myrdycz i Alain 
Denoeux, Pascale Ho-
noré i Bernard Ka l i -
szewski, Maryse Wąsek 
i Edward Chicko, Clau-

dine Lewandowska i 
Jacques Mąka, Vivia -
ne Brzezińska i Patrick 
Kaczmarski, Michèle 
Magierska i Pierre Ron-
se, Liliane Młożek i. 
Emile Wanuynsberghe, 
Regine Tomczak i Jean-
Pierre Antkowiak. M a -
zingarbe: Monique 
Kson i Bruno Sulin. 
Carvin: Evelyne W a ś -
kowiak i Daniel Jaku-
bowski (Sallaumines), 
Marié Christine Deram 
i Christian Kopaszew-
ski, Nadine Sausse i 
Stanisław Szczypa. 
Fouquières - lez - Lens: 
Sylviane Szymanek i 
Denis Baillard, Patricia 
Ilarańczyk i Francis 
M a cl cf. 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

Valenciennes: Jan K o -
złowski , l i t 82. Hou-
dain: Elżbieta Łapacz 
z domu Nowak , lat 87, 
Bernard Rzepecki , lat 
20. Douai: Anton i K u -
l igowski , lat 74, Anna 
N o w a k z domu Klupsz, 
lat 84. Antonina Kacz -
marek z domu Biernat, | 
lat 88. Ca lonne-R i -
couarl : Józef Sekuła, 
lat 63. B ruay -en -Ar to i s : 
Ste fania Barska z do-
mu Ko tkow iak . Douchy: 
Leokadia Z a w i e j a z do-
mu Konieczny , lat 55. 
Somain: Kaz im i e r z Na -
pierała. Masny : Franc i -
szek Sikorski. Condé-
sur-Escaut: Daniela 
Mateskowicz z domu 
~*ospieszyńska. Wlng les : 
Ste fania Bo j ek z domu 
Ko lar , lat 71, Józef ina 
Jańczak z domu M a t -
czak. lat 83. Józef 
Trzciński , lat 7.6. ( M ć -
ricourt) . Franciszka 
Kaczmarek z domu Ce-
bulska. Mon t i gny - en -
Gohel le : Jan K a ż m i e r -
czak. lat 79. Courcel les-
les-Lens: Edward P łon-
ka, Anton i Bąc zkow-
ski, lat 68. Salomeą 
Wa lczak z domu Ku la -
w ik . L i é v in : Antonina 
Maćkow iak z domu P a -
bich. Maz ières- les -
Me t z : Jan Kw i ec i eń . 
Bruay -en -Ar to i s : W ł o -
dz imierz Kozak , Helena 
Now icka z domu Słu-
necka. lat 76. F le ts-en-
Escrebieux: Jan Sza j -
rvch, lat 71, Szczepan 
K r a w c z y k , lat 72, M a -
ria Jarosik z domu Fra -
nka, lat 85. V i eux -Con -
dé: T " o d o r Kula , lat 66-
Les Ga " the re t s : Stani-
s ław Ciszowski. lat 60. 
St. Va l l i e r : Wo j c i e ch 
Krupski , lat 74. F r e y -
ming": W ładys ł aw G r y -
czka. lat 77. Monde lan-
f e : Czes ław Szala, lat 
58. Dora i : Laurent N o -
wicki , lat 90. Sereman-
ee : Franciszek L is iewicz , 
lat 78. 



M 18 AU 24 
SEPTEMBRE 

PREMIERE C H A I N E 
R E P O N S E A T O U T — 12.15 (sauf s amed i e t d i m a n c h e ) 
M I D I — P R E M I E R E — 12.30 (sauf le d i m a n c h e ) 
T F 1 A C T U A L I T E S — 13.00, 20.00 E T A - L A F I N D U 

P R O G R A M M E 
A L A B O N N E H E U R E — 18.05 (sauf s amed i e t d i -

m a n c h e ) 
P O U R C H A Q U E E N F A N T — 18.35 (sauf l e d i m a n c h e ) 
„ L ' I L E A U X E N F A N T S " — 18.48 (sauf s a m e d i et d i -

m a n c h e ) 
„ L E V I L L A G E E N G L O U T I " — 19.03 ( lund i , m a r d i e t 

m e r c r e d i ) 
. . A N N E J O U R A P R E S J O U R " — 19.03 (sauf s a m e d i 

e t d i m a n c h e ) à pa r t i r du j e u d i 23 s e p t e m b r e 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S — 19.40 (sauf sa-

m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ A L O R S R A C O N T E " — 19.47 (sauf s amed i e t d i m a n c h e ) 
S A M E D I 18 S E P T E M B R E 
11.55. L e m o n d e de l ' a c c o r d é o n 
12.47. J eunes — P r a t i q u e 
13.35. T é l é v i s i o n R é g i o n a l e 
lb.50. L a F r a n c e d é f i g u r é e 
14.25. S a m e d i est à v o u s 
18.00. „ T r e n t e m i l l i o n s d ' a m i s " 
18.39. S i x m i n u t e s pour v o u s d é f e n d r e 
18.45. M a g a z i n e A u t o M o t o 1 
20.30. V a r i é t é s : N u m é r o Un — T h i e r r y L e L u r o n 
21.35. , ,Mat t H e l m " ( n ° 5) 
22.22. M e e t i n g I n t e r n a t i o n a l d ' A t h l e t i s m e — G r a n d 

P r i x de Pa r i s 
D I M A N C H E 19 S E P T E M B R E 
12.02. L a s é q u e n c e du spec ta t eur 
12.30. L a b o n n e c o n d u i t e 
13.30. C é r é m o n i e du s o u v e n i r 
14.05. L e s r e n d e z - v o u s du d i m a n c h e 
15.45. D i r e c t à la U n e : . .Le Bo l d ' O r " 
17.20. „ L a p lus G r a n d e A v e n t u r e de 

f i l m de E. R. B u r r o u g h 
18.45. „ L e s Jours H e u r e u x " (n a 5) 
19.15. L e s a n i m a u x du m o n d e 
20.30. , ,Compte s à r e b o u r s " — un f i l m d ' A n d r é G . B r u -

ne l in , r éa l . R o g e r P i g a u t 
22.23. Q u e s t i o n n a i r e 
L U N D I 20 S E P T E M B R E 
13.50. L e s A p r è s - m i d i de T F 1 

L e C l u b du lundi — émiss i on de J. Chabannes 
La c a m é r a du lund i : . .Les h o m m e s p r é f è r e n t les 
b l o n d e s " — un f i l m de H a w a r d H a w k s 

21.55. P o u r l e c i n é m a 
M A R D I 21 S E P T E M B R E 
13.45. L e s A p r è s - m i d i de T F 1 
20.30. D o c u m e n t : „ T e r r e A d é l i e " p rod . Jacques E r t a u d 
21.45. „ L e Sens de l ' H i s t o i r e " (n° 5) „ L e s I d o l e s " 
22.30. . .De v i v e v o i x " 
M E R C R E D I 22 S E P T E M B R E 
13.37. L e s v i s i t eu rs du m e r c r e d i 
20.30. D r a m a t i q u e : „ A d i o s 2 " 
21.45. D o c u m e n t : , ,A la poursu i t e des é t o i l e s " 

s o l e i l " 
J E U D I 23 S E P T E M B R E 
20.30. Fa i t s D i v e r s : „ L a v i e de M a r i a n n e " 

P i e r r e Ca rd ina l 
21.2e. „ J é r u s a l e m " 
22.22. A l l o n s au c i n é m a 
V E N D R E D I 24 S E P T E M B R E 
17.35. La G r a n d e C o c o t t e 
20.30. A u t h é â t r e ce so i r : „ L e c oeur sous le p a i l l a s s o n " 
22.30. R e f l e t s de la danse : L e P i l o b o l u s D a n c e T h e a t e r 

D E U X I E M E C H A I N E C O U L E U R 

T a r z a n " — un 

17.35. 
20.30. 

„ L e 

(n° 1), r éa l . 

13.35 (sauf s amed i M A G A Z I N E R E G I O N A L D E F R 3 
et d i m a n c h e ) 

F L A S H I N F O R M A T I O N — 14.00, 15.00, 16.00 e t 17.00 
(sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 

A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.10 (sauf s a m e d i e t d i -
m a n c h e ) 

„ S U R L A P I S T E D U C R I M E " — 15.10 (sauf samed i , 
d i m a n c h e e t m e r c r e d i ) n o u v e a u f e u i l l e t o n , r éa l . 
Chr i s i an N y b y à par t i r du m a r d i 21 s e p t e m b r e 

A U J O U R D ' H U I M A G A Z I N E — 10.20 (sauf samed i , d i -
m a n c h e e t m e r c r e d i ) 

F E N E T R E SUR. . . 17.50 (sauf samed i , d i m a n c h e e t m e r -
c r e d i ) 

L E P A L M A R E S D E S E N F A N T S — 18.20 (sauf s a m e d i 
e t d i m a n c h e ) 

T V S E R V I C E — 18.30 (sauf s amed i e t d i m a n c h e ) 
D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — 18.55 (sauf l e 

d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf le d i -

m a n c h e ) 

„ C H A C U N C H E Z S O I " — 19.44 (sauf s amed i e t d i -
m a n c h e ) 

S A M E D I 18 S E P T E M B R E 
12.30. A vos m a r q u e s 
12.50. A c c o r d é o n 
13.00. Journa l d e l ' A 2 
13.45. A l ' A u b e des h o m m e s : — „ I I y a d e u x m i l l i a r d s 

d ' années , ce f u t l e p r e m i e r j o u r " 
14.35. Spo r t s e t j eu 
17.10. C ' es t pour r i r e 
18.00. „ L a G r a n d e Course autour du M o n d e " 
20.30. „ Q B V I I " — f i l m T V ( d e u x i è m e p a r t i e ) r éa l . 

T o m G r i e s 
22.35. L e s g e n s h e u r e u x ont une h i s t o i r e — une 

émiss ion de Françoiis D e g u e l t 
23.15. C a f é s T h é â t r e - C a b a r e t s 
D I M A N C H E 19 S E P T E M B R E 
11.30. C o n c e r t 
12.00. M a g a z i n e T h é â t r e - C i n é m a 
13.00. Journa l de l ' A2 
13.30. S é r i e : ( non c o m m u n i q u é e ) 
14.00. M o n s i e u r C inéma 
14.50. „ G e n e v i è v e " — un f i l m d ' H e n r y C o r n é l i u s 
16.20. Des a n i m a u x e t des h o m m e s — réa l . J. Cr i s t oba l 
17.10. Résu l ta t s spor t i f s 
17.15. Jeu 
18.05. Supe r Ja im i e 
19.00. S t a d e 2 
20.30. J e u x sans f r o n t i è r e s 
22.05. „ L a Dynas t i e des F o r s y t e " (n ° 13) 
L U N D I 20 S E P T E M B R E 
15.07. „ M i s s i o n I m p o s s i b l e " (n ° 20 et f i n ) 
20.30. L a t ê t e e t les j a m b e s 
21.55. D o c u m e n t de c r é a t i o n : „ L ' A r t sur l e v i f " 
22.55. L ' H u i l e sur l e f e u — émiss ion de P . B o u v a r d 
M A R D I 21 S E P T E M B R E 
13.50. Journa l des sourds e t des m a l en t endan t s 
20.35. Doss ie rs de l ' E c ran : „ Q B V I I " ( t r o i s i ème p a r t i e ) 
M E R C R E D I 22 S E P T E M B R E 
15.10. „ B o n a n z a " 
16.10. U n sur c inq 
20.30. S é r i e : „ K o j a k " réa l . S e y m o u r R o b b i e 
21.30. M a g a z i n e A c t u a l i t é s 
23.00. „ In te rd i i t aux m o i n s de 18 a n s " 
J E U D I 23 S E P T E M B R E 
19.44. Emiss i on r e s e r v é e a u x F o r m a t i o n s P o l i t i q u e s : 

M a j o r i t é 
20.30. „ O n a c h è v e b ien les c h e v a u x " — un f i l m de 

S y d n e y P o l l a c k ( Jane Fonda , M i c h a e l S a r r a z i n ) 
22.25. V o u s a v e z d i t b i z a r r e 
V E N D R E D I 24 S E P T E M B R E 
20.30. „ L a P o u p é e s a n g l a n t e " (n ° 2) 
21.30. A p o s t r o p h e s 
22.40. C i n é - C l u b „ S c è n e s de Chasse en B a v i è r e " (1969) — 

T R O I S I E M E C H A I N E C O U L E U R 
12.15—18.15 R E L A I S D E S E M I S S I O N S D E T F 1 
F R 3 J E U N E S S E — 18.45 (sauf le d i m a n c h e ) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 19.05 (sauf l e d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R É G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 (sauf s amed i e t d i m a n c h e ) 
F R 3 A C T U A L I T E S — 19.55 E T A L A F I N D U P R O -

G R A M M E 
L E S J E U X DE 20 H E U R E S — 20.00 (sauf s a m e d i e t 

d i m a n c h e ) 
S A M E D I 18 S E P T E M B R E 
19.40. U n h o m m e , un é v é n e m e n t 
20.00. O u t r e - M e r : L e C i r q u e de c i l a o s e n l ' I l e de la 

R é u n i o n 
20.30. N o u v e l l e L ou i s i ane b i e n - a i m é e " (1) 
D I M A N C H E 19 S E P T E M B R E 
11.00. A éc rans o u v e r t s 
11.30. I m m i g r é s p a r m i nous 
18.45. Spéc i a l D o m - T o m 
19.00. H e x a g o n a l 
19.55. S p é c i a l Spor t s de M i c h e l D h r e y 
20.30. ( N ) „ L a u r e l e t H a r d y " 
20.50. B o l i v a r , l i b é ra t eu r d 'un N o u v e a u M o n d e : „ M a i s 

j ' a i s e m é la l i b e r t é " (2e pa r t i e ) 
21.40. A s o e c t s du c o u r t - m é t r a g e f r a n ç a i s „ L u g e r " de 

G e o r g e s Bensousan. „ L a C h o i s i e " d e G é r a r d 
M o r d i l l â t 

22.30. C i n é m a da M i n u i t : C y c l e i t a l i en (1961—65) l ' E x p l o -
s ion: ( N ) „ L ' E c l i p s é " — de M . A n t o n i o n i 

L U N D I 20 S E P T E M B R E 
20.30. P r e s t i g e du C i n é m a : 

„ L a D e c a d e P r o d i g i e u s e " — de C. C h a b r o l 
M A R D I 21 S E P T E M B R E 
20.30. Wes t e rns , F i l m s P o l i c i e r s , A v e n t u r e s : 

„ R e t o u r du P a r a d i s " — un f i l m de M a r h R o b s o n 
M E R C R E D I 22 S E P T E M B R E 
20.30. C i n é m a 16: 

„ L e D e r n i e r des C a m a r g u a i s " — un fj i lm de Jean 
K e r c h b r o n 

J E U D I 23 S E P T E M B R E 
20.30. L e s g r a n d s n o m s de l 'H i s t o i r e du C i n é m a : 

„ L e s B r a v a d o s " — un f i l m d ' H e n r y K i n g (1958) — 
V E N D R E D I 24 S E P T E M B R E 
20.30. V e n d r e d i — émiss i on de M a u r i c e C a z e n e u v e e t 

J. p . A l e s sand r i 
21.30. Dans la sé r i e : „ M é d i t e r r a n é e " : „ L a t e r r e " réa l . 

F o l c o Qu i l i c i 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

D O R O T A F R O N T C Z A K — ul. 
Batorego 13/4, 59-950 Ruszków, 
w o j . je leniogórskie — pragnie 
nawiązać koleżeński kontakt z 

rówieśn ikami z Franc j i . M a 17 
lat. Interesuje się muzyką m ł o -
dzieżową, ko l ekc j onu j e ko lo rowe 
w i d o k ó w k i ze zwierzętami. Od-» 
powie na każdy list. 

J A N U S Z K W I E C I Ń S K I — ul. 
Świe rczewsk iego 26a, 56-200 G ó r a 
Śląska — chętnie nawiąże ko -
respondencję z Po lakami zamie -
szku jącymi w e Franc j i , Belgii . 
Holandi i a także w innych k r a -
jach. M a 24 lata. Zna język an -
gielski. Może pisać na różne te-
maty, między innymi na temat 
f i lmu i turystyki. 

H A L I N A B A R A N — 11-020 Sta -
ry Olsztyn — ma 20 lat i b a r -
dzo chcia łaby korespondować z 
kimś kto lubi, tak jak ona, m u -
zykę młodz ieżową . 

B A R B A R A Z A L E W S K A — ul. 
Kopern ika 26/21, 27-400 Ostrowiec 
Świętokrzyski — interesu je się 
muzyką młodz ieżową oraz spor -
tem. Zna języki : angielski, n i e -
miecki, rosyjski . polski. Ma 17 
lat i bardzo chętnie Korespon-
d o w a ł a b y ze swo imi r ów i e śn ika -
mi zamieszkałymi poza g r an i ca -
mi k ra ju . 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H D L A 
R O D A K Ó W Z A G R A N I C Ą 

6 .00— 7.00 41, 49, 75 i 200 m 
7 . 0 0 — 8.00 31, 41, 75 i 200 m 

11.30—12.00 25, 31 i 41 m 
13.00—14.00 31 i 41 m 
15.00—15.30 31, 41, 49 m 
16.30—17.30 31, 41, 49, 75 i 

200 m 
18.00—18.30 41 i 49 m 
20.30—21.00 41 i 49 m 
21.30—22.00 31, 41 1 49 m 
23.03—00.00 219,8 m , 249 m i 

367 m 
P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
® k a l e n d a r z y k h i s t o r y c z n y i 

m u z y k ę — 7.00 
• p r z e g l ą d p r a s y k r a j o w e j — 

14.00 (z w y j ą t k i e m n i e d z i e l 
i ś w i ą t ) 

• M a g a z y n I n f o r m a c y j n o -
P u b l i c y s t y c z n y „ W P o l s c e 
i n a ś w i e c i e " — 17.30 (z 
w y j ą t k i e m n i e d z i e l i ś w i ą t ) 

• p r o g r a m d l a d z i e c i i m ł o -
d z i e ż y —• 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
• K r o n i k a z ż y c i a P o l o n i i n a 

ś w i e c i e — c z w a r t e k 17.30 
i 00.03 

• A u d y c j a d l a P o l o n i i w e 
F r a n c j i i B e l g i i — s o b o t a 
7.00 i 17.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
ś r o d o w i s k k o m b a t a n c k i c h 
d r u g i p o n i e d z i a ł e k m i e s i ą -
c a — g o d z . 21.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
z e s p o ł ó w ś p i e w a c z y c h — 
t r z e c i p i ą t e k m i e s i ą c a 21.30 

• K o n c e r t Ż y c z e ń d l a R o d a -
k ó w z a g r a n i c ą — c z w a r -
t e k 17.30 

RADIO-
VARSOVIE 
V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E D E S E S 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

7 . 0 0 - - 7.30 31,01 m 41,18 m 
41,27 m 

13.30—13.00 31,50 m 42,11 m 
1 9 . 0 0 - -19.30 31,45 m 41,18 m 
2 1 . 0 0 - -21.30 41,18 m 48,74 m 
2 1 . 3 0 - -22.00 49,22 m 75,85 m 

200 m 
22.30— -23.00 41,18 m 48,74 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• n o s r e v u e s d e p r e s s e q u o -

t i d i e n n e à 12.30 
• „ L e C o u r r i e r d e s A u d i -

t e u r s " — m a r d i à 21.00 e t 
21.30 m e r c r e d i à 19.00 e t 
22.30 a i n s i q u e j e u d i à 7.00 
et 12.30 

• „ J e u n e s s e , l o i s i r , s p o r t " — 
— l e s 1er e t 3e m e r c r e d i s 
d u m o i s à 21.00 e t 21.30 

• „ L a S e m a i n e e n P o l o g n e " 
— s a m e d i à 19.00 e t 22.30 

• „ L e M o n d e d u T r a v a i l " — 
les 1er e t 3e v e n d r e d i s d u 
m o i s à 19.00 e t 22.30 

• „ P o l o g n e - F r a n c e e t r e t o u r " 
l e 1er v e n d r e d i d u m o i s 
à 21.00 et 21.30 

• „ L e m a g a z i n e d u F i l m " — 
le d e r n i e r j e u d i d u m o i s 
à 21.00 et 21.30 

• „ L ' A g e n c e d e s A u t e u r s p r o -
p o s e " — l e 1er s a m e d i d u 
m o i s à 21.00 e t 21.30 

• „ A u x q u a t r e c o i n s d e V a r -
s o v i e " — l e s 2e e t 4e s a -
m e d i s d u m o i s à 21.00 
et 21.30. 



po r •n: 
W stylowych wnętrzach p a -

łacu w Łańcucie reżyser Je -
rzy Ho f fman wraz z ekipą 
realizuje f i lm w g znanego me -
lodramatu H. Mniszkówny. 
Dialogi napisał Stanis ław D y -
gat, operatorem jest Stanis-
ł aw Loth. 

W 70 lat po napisaniu po -
wieści będzie to trzecia ekra -
nizacja „Trędowate j " ( w po -
przednich główne role grały 
Jadwiga Smosarska i Elżbie-
ta Barszczewska). 

Obecnie Stefcią jest Elżbie-
ta Starostecka (zdjęcie 1), 
Wa ldemarem — Leszek Te le -
szyński (zdjęcie 2 i 3). Obok 
nich znani i lubiani aktorzy: 
Jadwiga Barańska (hrabina 
Idalia Elzonowska), Czesław 
Wo ł ł e jko (Macie j M ichorow -
ski (zdjęcie 4), Gabr ie la K o w -
nacka (Rita), Mariusz D m o -
chowski (Barski) , Anna D y m -
na (Melania Barska ) i inni. 
Lucię, której opiekunką i na -

uczycielką jest panna Ste fa -
nia, gra 13-letnia Lucynka 
Brusikiewiczówna, córka 
znanych aktorów Lidi i K o r -
sakówny i Kazimierza B r u -
sikiewicza. Fi lm Ho f fmana 
nie będzie parodią ani pasti-
szem. Będzie grany serio, w 
stylu polskiej „love story". 

Ze względu na ciągle ak -
tualną modę retro, powrót k i -
na do realizacji melodrama-
tów i historii miłosnych oraz 

zainteresowania publiczności 
„bezgranicznymi" uczuciami 
— „Trędowata " ma zapew -
nione powodzenie u widzów. 

Z Łańcuta ekipa f i lmowa 
przeniesie się do innego p a -
łacu — w Książu w wo j . w r o -
cławskim. Prawdopodobnie 
już pod koniec roku odbędzie 
się premiera tego fi lmu. 

Zdjęcia: CAF 



— Możesz sobie wyobrazić, jakie były moje wakacje 
z rodzicami, skoro z radością wracam do szkoły! 

— Alors imagines Toi un peu ce que jurent les va-
can:Çes avec mes parents si je reviens avec joie à 
l'écalej 

— Ledwo się zaczęło i już od razu takie problemy! 

— C'est à peine si on commence, et déjà de tels problèmes! 

G w i d o n MiklasxeWsfci 

Po wakacjach... i do szkoły! : 
i i i É i i É É S â É 

— Wiesz, tato, przed naszą szkołą kładą asfalt! 

l ^ 
U * * j 

— Tu sais papa, on asphalte la rue devant notre école! 

— Pewnie żałujesz, że nie chodzisz do szkoły, co? 

— Tu regrettes de ne plus aller à l'école, hein? 

— Ty masz psie życie? A jakie, myślisz, ja mam?! 

— Tu as une vie de chien, Toi? Et qu'est-ce que je 
dois dire alors! 

— Przyprowadziłem pani naszego Dzikiego Billa! 

— Je vous ai amené notre Billy le Sauvage! 


